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W  zw iązku  z rozpoczyna jącym  się 

n o w ym  ro k ie m  szko len ia  pa rty jne g o

na s tro n ie  3 zam ieszczam y m a te r ia ły  
pośw ięcone tem u  zagadn ien iu

A lban ia  posiada potężnych 
p rz y ja c ió ł i  so juszn ików

P rzem ów ien ie  p re m ie ra  E nvera  H odźy
IR A N A  (PAP), .— Przemawiając w miejscowości Szkoder 
ahier albański, gen, Enver Hodża, podkreśli! na wstępie, że 
wa Albania w ciągu 5 lat wolnego istnienia osiągnęła 
dziedzinie gospodarczej i kulturalnej znacznie więcej, niż 
wny reżim zdziałał w ciągu 25 lat. Omawiając następnie 
które zagadnienia międzynarodowe, dotyczące bezpośred- 
i jego kraju, Hodża mówi! o knowaniach k lik i T ito  prze- 
/ko Albańskiej Republice Ludowej.

l i  ty k a  T ito  w  stosunku do A l­
b a n ii je s t p rze jaw em  im p e ria ­
lizm u w i e lko - serbskiego.

W  dalszym  ciągu Hodża 
w spom n ia ł o in nych  w rogach 
now e j A lb a n ii, ja k  faszystach 
greck ich  i  neofaszystach w łos 
k ich . k tó ry m  im p e ria lizm  an- 
g lo -am erykańsk i stara się ró w  
nież wyznaczyć odpow iednie 
role. M ów ca po tęp ił a lbań­
skich zbrodn ia rzy  w o jennych  
i  zd ra jców , zauszników  faszyz 
m u w łoskiego i  n iem ieckiego, 
k tó rzy  zb ieg li za granicę.

W rogow ie naszego k ra ju  i  
narodu — ośw iadczył następ­
nie  Hodża — n igdy n ie  będą 
w  stanie u rzeczyw is tn ić  swych 
zamierzeń, a lbow iem  nowa A l 
bania posiada potężnych, n ie ­
zwyciężonych p rzy ja c ió ł i  so­
juszn ików . k tó rzy  będą b ro n i­
l i  wo lności i n iezaw isłości ma 
łych  narodów . Również w  na ­
rodzie jugos łow iańsk im  A lb a ­
nia posiada p raw d z iw ych  przy 
jac ió ł i  so juszników , k tó rzy  
sami po tra fią  rozg rom ić  ban­
dę T ito . W rogow ie naszego 
k ra ju  i  narodu n igdy nie bę­
dą w  stanie urzeczyw istn ić  
swych fan tastycznych planów. 
Z w  Radziecki je s t gwarantem  
n iepodleg łości nsszego k ro ju

Mao Tse-tung ogłosił utworzenie 
Chińskiej Republiki Ludowej

Chiny Ludowe nieodłączną częścią obozu pokoju i postępu

'asizystowska banda T ito , 
rć  .zdradziła obóz soc ja liz - 
i  rew o lu c ję  lu do w ą  n a ro - 

.v Jugos ław ii, bohatersko 
lezących o wolność swej 
: zyzny, w yd a ła  Jugosław ię 
spę tanym i ręka m i i noga- 

.. im p e ria liz m o w i am erykań - 
emu.

Zjednoczony m iędzynarodo- 
obóz socja lizm u — s tw ie r- 

ł  Hodża —  w  szczególności 
' ■: naród a lbańsk i je s t bez- 

in iczn ie  wdzięczny p a r t i i 
szew ickie j \ S ta lino w i, k tó - 

u ra to w a li nas od faszy- 
wskie.i bandy be lg radzk ie j, 
kow ic ie  zdemaskowawszy 

eh niecnych zdra jców  ludu 
slego obozu socja lizm u.
■V.'.p us iłow a ł • w sze lk im i 
cipami — oszustwem, szan- 
e" i p rzy  pomocy gróźb 
„p rze ksz ta łc ić  A lb an ię  w  

•vi olonię, poddać ją  .strasz- 
eksp loatac ji w  im ię  k l­

e jó w  ka p ita lis tó w  jugosło- 
ańskich. k tó rych  reprezen- 

■ ie W szystkie szatańskie za- 
ary T ito  i  jego agenta w  
ban ii zdra jcy Kocz Dżodże 
s ta ł/ obrócone w  niwecz, 

•le zdra jca T ito . ostrzy wciąż 
/ó j nóż, kn u ją c  p lan y  prze- 
w ko  naszemu narodow i. Po-

Otwarcie sesji Politycznej Konferencji Konsultatywnej w Pekinie
PEKIN (PAP). • 1 Mao Tse-tung, otwierając sesję Poli- narodowej musimy zjednoczyć 

tycznej Konferencji Konsultatywnej Chin Ludowych, wygłosił się ze wszystkimi krajami i na 
przemówienie, w  którym oświadczy! m, in „ że na porządku rodami miłującymi pokój i wol

Rady Narodowe wzmagają 
akcję  w a lk i z analfabetyzm em

K ance laria  Rady Państwa 
wydala okó ln ik , w  k tó ry m  za­
leca radom  na rodow ym  w zm o­
żenie w spó łudzia łu  w  walce z 
analfabetyzm em  w  okresie 
zbliża jące j się jes ien i i  z im y.

O kó ln ik  poleca radom  na ro­
dowym , szczególnie gm innym  
otoczyć tro s k liw ą  opieką 
w szystkie ku rsy  i  zespoły na u ­
k i początkowej d la  ana lfabe­
tów  i wzmóc udzia ł w  pracach 
organów  powołanych do w a l­
k i z analfabetyzm em .

Prezydia rad  naradowych 
dołożą wsze lk ich starań, aby

pomóc organ izatorom  kursów  
dla ana lfabe tów  w  uzyskiw an iu  
pomieszczeń na naukę oraz 
udzielać będą pomocy finanso­
w e j w  ram ach funduszów  
przew idzianych w  budżecie. 
Ponadto prezydia rad na rodo­
w ych  zobowiązane zostały o - 
k ó ln ik ie m  K an ce la rii Rady 
Państwa do dopilnow ania , aby 
b ib lio te k i publiczne b y ły  za­
opatryw ane w  lite ra tu rę  do­
stępną d la  pó łana lfabe tów  oraz 
d la  osób, k tó re  w  w y n ik u  ak;. 
c j i  w a lk i z analfabetyzm em , 
nauczyły  się czytać i  pisać.

E nerge tycy zwiększą p ro d u kc ję  
w okresie  jes ienno-z im ow ym

Dnia 20 bm. odbyła . w 
.sto licy K ra jow a  Narada Ener­
getyków , w  k tó re j w z ię li u- 
dz ia ł przewodniczący rad za­
kładowych, przodownicy pracy 
i  dy rek to rzy  zakładów energe­
tycznych. Narada m ia ła  na ce­
lu  opracowanie założeń u ła t­
w ia jących pracę w  okresie na j 
większego zapotrzebowania, e- 
n e rg ii e lektryczne j tzw . szczy 
tu  jesienno - zimowego.

Zastępca nacz. dyrekto ra  
Centralnego Zarządu Energe­
ty k i inż. La tou r w yg ło s ił re , 
fe ra t, w k tó rym  wskazał na 
w zrost wydajności pracy w 
energetyce oraz podkreś lił 
fa k t  w ykonania p lanów  oszczę 
dnościowych.

P rzedstaw icie l w ydz ia łu  eko 
nomicznego KC PZPR tow. 
Rosiak podkreś lił w swoim re ­

ferac ie  potrzebę zm obilizowa­
nia  załóg każdej e lektrow ni 
*1° sumiennego obsługiwania
urządzeń

Przedstawiciel CRZZ tow- 
Zuchowicz zaapelował do ucze­
stników narady, aby pod kie­
rownictwem p a r t i i . i związków 
zawodowych upowszechnili i 
udoskonalili współzawodnic­
two pracy.

Zebrani u ch w a lili rezolucję, 
w k tó re j stw ie rdza ją , że zo­
bowiązania podjęte na zjeździe 
w. Łaziskach Górnych nie zo­
s ta ły  w pe łn i zrealizowane.

W  zw iązku z ty m  narada ape 
lu je  o m obilizację  w szystkich 
s ił do przedterm inowego w y ­
konania p lanu produkcyjnego, 
zgodnie z uchw ałam i powzię­
ty m i na zjeździe w Łaziskach 
Górnych.

dziennym obecnej konferencji figuruje sprawa opracowania 
statutu organizacyjnego centralnego rządu ludowego Chińskiej 
Republiki Ludowej. Konferencja ustali również siedzibę rządu 
i przyjmie flagę narodową oraz godło Chińskiej Republiki Lu­
dowej,

Mao Tse - tung podkreś­
l ił decydujące zwycięstwa chió 
skich w o jsk ludow ych i  oś­
w iadczył:

Pod kierownictwem  partii 
komunistycznej C hin naród 
chiński zorganizował w  ciągu 
trzech la t zjednoczony front 
przeciwko imperializmowi, feu- 
dalizmowi, biurokratycznemu 
kapita lizm ow i oraz ich uciele­
śnieniu reakcyjnemu rządowi 
Kuom ir iangu.

„Ogłaszamy utworzenie 
Chińskiej Republiki Ludowej 
—- pow iedział M ao Tse-tung. 
N aród nasz przyłączu się 
do w ie lk ie j rodziny narodów 
świata, m iłujących po-kój i wol 
ność“

M ao Tse-tung stw ierdził 
następnie: „N a  arenie między-

D ruga  z k o le i 
k o p a ln ia  węgla 

w y k o n a ła  p la n  3 -le tn i
20 września o godz. 12-ej 

kopa ln ia  „M a ty ld a “  w  łu p i­
nach Śląskich, należąca do 
Chorzowskiego Zjednoczenia 
W ęglowego, jako druga spo­
śród kopalń polskich w ykona­
ła trz y le tn i plan p rodukc ji, 
k tó ry  w yn iós ł 880.730 ton w y ­
dobycia.

Załoga kopa ln i p rzy ję ła  po­
czątkowo zobowiązanie w yko ­
nania p lanu trzy le tn iego  do 11 
października br. Przekraczając 
jednak w  osta tn ich miesiącach 
p lany produkcyjne, zdołała 
te rm in  ten skrócić o 21 dni,

B ilansując na uroczystym  
zebraniu za łog i swoje osiąg­
nięcia w  plan ie trzy le tn im , 
gó rn icy kopa ln i „M a ty ld a “  zo­
bow iązali się wydobyć do koń­
ca br. 90.300 tón węgła ponad 
plan trz y le tn i. Zaioga kopaln i 
„M a ty ld a “  zadeklarowała
zwiększenie w ys iłków  w  związ 
ku z obchodem M iędzynarodo­
wego Dnia Pokoju.

U tw o rze n ie  
P o lsk ie j Izb y  

H a n d lu  Zagranicznego
Na posiedzeniu w  dniu 21 

września br. Rada M in istrów ' 
uchw aliła  m. in . dekret o u t­
worzeniu Polskie j Izb y  H an­
dlu Zagranicznego. Zadaniem 
nowoutworzonej Izby je s t roz­
w ijan ie i  umacnianie stosun­
ków gospodarczych Polski z 
zagranicą. Ponadto Rada M i­
n is tró w  przy ję ła  szereg roz­
porządzeń i  uchwał.

ność, przede wszystkim  zaś ze 
Z w . Radzieckim i  z nowym i 
krajami demokratycznym i, a- 
byśmy nie b y li odosobnieni w  
naszej walce o zachowanie o- 
w oców  zwycięstwa rewolucji 
ludowej i abyśmy mogli prze­
ciwstaw ić się w rogom  w ew ­
nętrznym i zagranicznym, któ 
rzy  by chcieli odzyskać utra­
cone pozycje. Jak długo u- 
trzymamy dykta turę  ludowo- 
demokratyczną i jedność z na 
szymi przyjaciółm i międzyna­
rodow ym i—pozostaniemy nie- 
zwyciężeni“ .

P row incja  Suiyuan wyzwolona
spod ja rzm a K uom in tangu

P E K IN  (P A P ). —  Agencja 
Nowych Chin donosi o w yzw o­
leniu spod ja rzm a kuom in tan- 
gowskiego eałej p ro w in c ji 
Suiyuan w  w yn iku  prze jścia 
na stronę chińskie j a rm ii ludo­
wej znacznej części wojsk kuo 
mintagowskich w  ty m  rejon ie. 
Powstanie przeciw  Kuomintan 
gow i w  Suiyuan, k tó re  dopro­
wadziło do oswobodzenia p ro ­
w incji, w yw o ła ła  grupa 39 wyż

szych ofice rów  K uom in tangu  i 
urzędników  państwowych, z za 
stępcą dowódcy s ił nacjonalis­
tycznych w  północno - zachód 
n ich  C hinach, gen. T un  C h i- 
w u  na czele.

Dalsze sukcesy w o jsk 
ludowych

P E K IN  (P A P ). W ojska lu ­
dowe odnoszą poważne sukce­
sy na w ie lu  odcinkach fro n tu . 
O ddzia ły I  ch ińsk ie j a rm ii lu ­
dowej w  p ro w in c ji T s in  Hai, 
po p rze jśc iu  przez gó ry  H ilien , 
z a ję ły , w  p ro w in c ji K an  Su re ­
jo n  M in io .

Posłow ie Kuom in tangu 
z ry w a ją  z Czang K a i-szekiem

P E K IN  (P A P ). —  53 by ­
łych  członków Kuom intangow-' 
skiego Zgrom adzenia Ua:awo- 
dawczego, k tó rz y  pozosta li w  
N ankin ie  i  Szanghaju, po w y ­
zwoleniu tych  m iast przez ahiń 
ską arm ię ludową, w yda ło  oś­
wiadczenie o zerw aniu przez 
nich w szystk ich  stosunków z 
reakcy jnym  rządem kuom in tan 
gowskim . W  oświadczeniu b y ­
l i  posłowie kuom intangowccy 
s tw ie rdza ją : „N ie  możemy po­
pierać w o jn y  przeciw  narodo­
w i chińskiem u, w o jny  prow a­
dzonej przez Kr.omi g w 
interesie am erykańskiego ir 
pe ria lizm u“ .

Odbudowa Filharmonii

2 października — dniem przeglądu 
sił światowego frontu pokoju
Odezwa SFZZ do mas p racu jących  całego świata

PARYŻ (PAP). -  Z  okazji zb" łającego się Międzynaro­
dowego Dnia W alki o Pokój i swobody dem okratyczne; 
Światowa Federacja Związków Zawodowych ogłosiła ode­
zwę, w której wzywa masy pracujące całego świata do zama­
nifestowania w tym dniu w oli walki o pokój.

U roczysta akadem ia  
w  8 0 -łe c ie  u ro dz in  

M arce la  Cachin
P A R Y Ż (P A P ) _  W  sali 

M u tua lité  odbyła się uroczy­
sta akademia z okaz ji 80-lecia 
urodzin  M arcela Cachin,

Thorez podkreślić w  swym 
przem ówieniu niezłom ną w ie r­
ność Caćhhia dla m iędzynaro­
dowego ruchu robotniczego. 
Przypomniał on również ja k  
ju b ila t  w a lczy ł przeciwko in ­
te rw enc ji zbro jne j im p e r ia li­
stów w  Zw iązku Radzieckim 
w la tach 1918 —  1919.

M arcel Cachin m ów ił z w zru  
gżeniem o serdeczności okaza­
nej 11111 Przez m iędzynarodowy 
ruch robotn iczy i  w y ra z ił 
wdzięczność Generalissimusowi 
S talinow i, przedstaw icie lom  
kra jów  dem okracji ludowej, 
M ao T se -tungow i i  w szystk im  
tym , k tó rzy  swym  przybyciem 
lub te legram am i p rzyczyn ili 
się do uśw ietn ien ia  jubileuszu.

Po przem ówieniach licznych 
delegatów zagranicznych od­
czytano depesze^ nadesłane 
ju b ila to w i z całego św iata.

W  dn iu  tym  — głosi odez­
w a — organizacje zw iązkowe 
w szystk ich  k ra jó w  zam anife­
s tu ją  swą w o lę  pokoju, po ­
rozum ien ia  m iędzy narodam i 
\  fn iędzynarodow ej so lida rno ­
ści pracu jących. P rzygo tow a­
n ia  do tego dn ia ro z w in ę ły  się 
we w szystk ich  k ra ja ch  na sze 
roką  skalę. B io rąc  pod uwagę 
doniosłość tego w ydarzenia 
SFZZ uw aża za konieczne 
zwrócić się ponow nie  do wszy 
s tk ich  p rzyw ódców  zw iązko­
w ych , do w szystk ich  cz łonków  
zw iązków  zaw odow ych — 
mężczyzn i  kob ie t —  z ape- 
]em, by  w zm ogli swe w y s iłk i 
w  okresie  dzielącym  nas od 
Powyższej da ty w  celu nada­
n i11 ja k  na jbardz ie j m asowe­
go cha rak te ru  obchodowi 
Dma P oko ju .

Wszyscy rob o tn icy  j p racow  
n lcy  um ysłow i, mężczyźni i 
kob ie ty , m łodzież i  dorośli 
muszą zjednoczyć się ściśle w 
przygotow aniach s.- następnie 
w  obchodzie dn ia  2 paździer­
nika.

Jedność w szystk ich  zwolen 
n ik ó w  poko ju  m usi obalić za­
po ry  postaw ione przez ich 
w rogów , k tó rz y  u s iłu ją  roz­
dz ie lić  pracujących, by ich o- 
Słabić, za pomocą dyskrynńna 
c ji po lityczne j, rasow e j i  na­
rodowościowej.

Jedność k lasy  robotn icze j, 
w spó łdz ia ła jące j ze w s z ys tk i­
m i postępowym i s iła m i św ia­
ta, s tanow i na jpow ażnie jszą 
gw aranc ję  wzmorauęnia sp  po 
k o ju  i  dem okracji.

2 październ ika 1949 ro k u  w

M iędzynarodow ym  D n iu  W al­
k i o pokó j i  swobody demo­
kra tyczne  p ra cu jący  wszyst­
k ich  k ra jó w  muszą energ icz­
nie  potępić p ro w o ka to rów  wo 
jennych, tych wszystk ich , k tó  
rzy  szczują jedne narody prze 
c iw ko  drugim .

W szystkie organizacje związ 
kowe, zjednoczone dzięk i m ię 
dzynarodow ej solidarności ro ­
botnicze j muszą, zgodnie z za 
lecen iam i I I  K ongresu SFZŻ, 
przyczyn ić  się do w yp e łn ie n ia  
wspólnego zadania to jest do 
postaw ien ia  n ieprzebyte j za­
p o ry  m anew rom  podżegaczy 
w o jennych  i  do złam ania p e r­
fid n y c h  p lanów  im p e ria li­
stów.

N iech ży je  ścisła łączność i 
jedność w szystk ich  p ra cu ją ­
cych w  walce o pokój, swo­
body dem okratyczne i  postęp 
społeczny! N iech ży je  jedność 
w szystk ich  s ił postępowych 
św iata, k tó ra  p rzec iw s taw i się 
w o jn ie !
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TT7 haüv. „ Romy"  gdzie odbywa 
Chopinowski ustawiono makietę

Filharmonii Warszawskiej

się obecnie 
przyszłego

Konkurs
gmachu,
Fo to  A R

P an ika , chaos j  d rożyzna 
ogarn ia ją  państwa kap ita lis tyczne

Fala dew a luac ji o b ję ła  ju ż  2 4  k ra je

K lik i Tito nie uratuje szpiegowska 
służba na rzecz imperialistów

Międzynarodowe Targi w Bułgarii

W Ploicdiw w Bułgarii odbyły się doroczne targi, w których udział biorą ZSRR, 
Polska, Czechosłowacja, Rumunia, Węgry i Bułgaria. Na zdjęciu teren targów.

Foto Cinematografía Bułgarie

Prasa radz iecka  o procesie budapeszteńsk im
M OSKW Ą (PAP). — Dzienniki radzieckie zamieszczają 

w dslszym ciągu szczegółowe sprawozdania z procesu wę­
gierskiego zbrodniarza Rajka i jego. wspólników, „Prawda“ 
i „Izwiestia poświęciły procesowi specjalne artykuły.

D zienn ik „Prawda” w a r ty ­
k u le  wstępnym  p t. „Szpiedzy 
i m ordercy u  w ła d z y ” ; s tw ie r­
dza m. in.:

M u ż  a k t oskarżenia w yka ­
zuje na podstawie dokumen­
tów, że dyrygentami spisku są 
koła imperialistyczne, które 
na reali2at0rów spisku wysu­
nęły faszystowską k lik ę  T ito — 
Rankovicza. Szpiedzy 2agra. 
nicznych wywiadów im p e r ia li­
stycznych stanowią większęść 
najbliższego otoczenia T ito . 
Zeznania szpjega i p ro w o ka ­
tora Brankowa, jednego z naj 
bardziej czynnych agentów f a_
szystowskiej k l i k i  T ito— R an-
kovicza, dem asku ją  całkow icie 
titowcóW , k tó rz y  '  zaplątali sie 
w  m a tn i swych własnych zbro 
dn i. B rankow  zeznaje, że A -  
m erykan ie  i  A n g iićy zwerbo­
w a li jako swych ’ agentów 
przede 'w szystk im  Dżilasa, K a r 
dela i  R ankovicza jeszcze 
podczas drugi«! W ojny świato 
wej agenci T/to, Rankovicza, 
K arde la  i  Dżilasa naw iążą!1 
łączność z b ry ty jską  j am ery­
kańską służbą w y w ia d owczą.

K ilk a  T ito  ń‘^ ty lk o  p rz y j­
m owała przedstaw icie li w yw ia
du b fy ty js k0 - amerykańskiego
we w łasnym sztabie, a;e n“ _ 
wiązała także scisłą łączność 
z tym wywiadem P°za gran i­
cami Jugosławii oraz w ypeł­
niała >jego polecenia. p0^czas 
wojny kuka ta wysiała swego 
agenta do S z w a jc ^ i d la  na ­

w iązan ia  ko n ta k tu  z szefem 
am erykańsk ie j s łużby szpie­
gow skie j w  Europie A llanem  
Dullesem . T ak ie  same zada­
n ia   ̂spe łn ia li agenci jugosło­
w iańscy  w  M a rs y lii i w  B ari. 
W  Lo n d yn ie  dz ia ła ł znany 
szp ieg^ang ie lsk i gen. V ę łeb it, 
k tó ry  następnie został p ie rw - 
szym w icem in is trem  spraw  za 
granicznych Jugos ław ii. W  
zim ie 1944/45 ro ku  D ulles p rzy  
pomocy agentów T ito  w  Szw'aj 
c a rii i  F ra n c ji p rze rzu c ił g ru ­
pę szpiegowską przez B e lgrad 
na W ęgry, gdzie w ystępow a ła  
ona na zapleczu A rm i;  R a­
dzieck ie j ja ko  jugos łow iańska
m is ja  . wojskowa. _ Jugosło­
w iańscy nacjonaliści b u rżu a - 
z y jn i —  pisze w  dalszym c ią ­
gu „P ra w d a " — b y li n a d ­
zw ycza jną okazją d la  zagra­
n icznych  im peria listów ...
. M iędzynarodow a reakcja  
m aporia listyczna poniosła ca ł- 
^ ° w itą  porażkę w  swych licz - 
nych us iłow an iach przyw róce- 
P.ł a . reakcy jn ych  us tro jów  w  
k ra ja c h  dem okrac ji ludowej 
y g i  Pomocy p a r t i i bu rżuazy j- 
/ " I i  ■ 1 ugodowych, w  czasie 
'■'ĄĄ1, P o lityczne j w  kra jach  
de m okra c ji ludow ej, partie 
bu rzuazy jm j i ugodowe zosta­
ły zdemaskowane w  oczach 
¡nas ‘ud ow ych  i zba nkru to w a ­
ły  cat.co w ic ie . W szystkie po­
stępowy, prawdziwńe re w o lu ­
cyjne s iły  w  tych  kra jach , z je ­
dnoczyły się w okó ł p a r ti i k o ­
m unistycznych i  robotniczych.

W  ty c h  w a run kach  im pe­
r ia liś c i u c ie k li się do no­
w y c h  m etod w a lk i p rze­
c iw k o  m łodym  państwom  
dem okra tycznym . W zięk on i 
k u rs  na obalenie us tro ­
ju  lu d o w o  -  dem okra tyczne- 
£°. Prz y  pom ocy szpiegostwa, 
sp isków , d yw e rs ji, m orde rs tw  
i  in  te rw e n c ji, w  ce lu  p rz y ­
w rócen ia  u s tro ju  ka p ita lis tycz  
nego i  zw rócen ia kap ita lis to m  
fabryk^ i  banków  a obszarn i­
kom  z iem i po odebraniu je j 
chłopom, w  te j c iem nej ro ­
bocie d yw e rs y jn e j g łów na ro ­
la przypad ła  faszystow skie j 
klice T ito , spe łn ia jące j po le­
cenia^ im p e ria lis tyczn ych  w y ­
w iadów.

Proces w  Budapeszcie — n i 
sze w  zakończeniu „P ra w d a “  
—  dowodzi ja k  daleko zabrnę 
ła faszystowska k lik a  T ito . 
Rząd ju go s łow iań sk i sk łada­
ją cy  się ze szpiegów i  m o r­
derców skazał na rod y  Jugo­
s ła w ii na głód, nędzę i  bezpra 
w ie. N a jlepsi syriow ie  narodu 
jugosłow iańskiego prowadzą 
odważną w a lkę  p rzec iw ko  f a /  
szystow skim  w ładcom  Jugosła 
w i i i  p racu ją  nad odrodze­
niem  rew o lu cy jn e j p a r ti i k o ­
m un is tyczne j _ w ie rne j zasa­
dom in te rnac jona lizm u. K lik a  
T ito  Rankovicza zostanie 
zmieciona przez gniew lu du  i 
nie u ra tu je  je j an i k rw a w y  
te rro r, an i szpiegowska służ­
ba na rzecz im p eria lis tó w .

POKONCŹBNIB Na  STÍL 2

P A R Y Ż  (PAP). — Fala de­
w a lu a c ji obejm uje coraz nowe 
kra je . Do dn ia  dzisiejszego de­
w a luacja  została przeprow a­
dzona w  W. B ry ta n ii, , F ra n c ji, 
B e lg ii, H o lan d ii, Luksem burgu , 
Szwecji, N o rw eg ii, D an ii, we 
Włoszech, w  Kanadzie, w  In ­
diach, Cejlonie, N ow e j Ze lan­
d ii, A u s tra lii,  G recji, Izrae lu , 
Egipcie, I ra k u , F in la n d ii, B u r -  
m ie, P o rtu g a lii, U n ii Po ł 
A f ry k i,  Is lan d ii, E ire.

Na w ie lk ic h  giełdach panu je  
nada l pan ika  i  chaos. K on ta  
zagraniczne w  większości k ra ­
jów/, k tó re  p rzeprow adziły  de­
w aluację , są zamrożone.

Jednocześnie w rzenie wśród 
mas p racu jących  W. B ry ta n ii 
oraz p ro te s ty  p rzec iw ko  prze­
rzuceniu sku tkó w  dew a luac ji 
na b a rk i ludności p racu jące j — 
p rzyb ie ra ją  coraz ba rdz ie j' na 
sile.

D ew aluacja  u ja w n iła  w  ca­
łe j pe łn i głęboką przepaść, ja ­
ka d z ie li m asy robotnicze od 
k ie ro w n ic tw a  b ry ty js k ic h  zw. 
zawodowych. Ze w szystk ich  
m iast W. B ry ta n ii nadchodzą 
w iadom ości o zgrom adzeniach 
loka lnych  zw. zawodowych, na 
k tó rych  zapadają uchw a ły , pro 
testujące p rze c iw ko  po lityce  
Crippsa. R obotn icy dom agają 
się ustąpienia Crippsa. T

R Z Y M  (PAP). —  S ekre ta­
r ia t  w łosk ie j p a r t i i  k o m u n i­
stycznej, po rozpatrzen iu  w  
d n iu  20 w rześnia sy tua c ji eko ­
nom icznej k ra ju , k tó ra  w y tw o ­
rzy ła  się w  zw iązku z dew a lua­
cją  fu n ta  szterlinga, postano­
w i ł  zwołać na 22 bm. nadzw y­
czajne zebranie k ie row n ic tw a

pa rtii. S ekre ta ria t upow ażn ił 
rów n ież kom unistyczną grupę 
pa rlam entarną do złożenia na ­
giego w n iosku w  te j spraw ie, 
na p ierw szym  po wakacjach 
posiedzeniu parlam entu .

P A R Y Ż  (PAP). — M in is te r­
stwo Skarbu ogłosiło ko m u n i­
ka t dem entu jący wiadom ość, 
jakoby  dostawy m a rs h a llc w - 
skie m ia ły  być obliczane po
starym  ku rs ie  214 fra n k ó w  za 
do la ra i  zapow iadający, że no­
w y ku rs  350 fra n k ó w  za do la ra  
będzie obe jm ow a ł rów n ież to ­
w a ry  o trzym yw a ne  z ty tu łu  
p lanu M arsha lla . K o m u n ika t 
ten stanow i na jważnie jsze w  
osta tn ich godzinach w ydarze ­
nie na fronc ie  de w a lua c ji we 
F ranc ji. Ś w iadczy on o tym , że 
na odc inku  dostaw  m arsh a ł- 
low sk ich  dew a luac ja  fra n k a  
wyn iesie  fa k tyczn ie  przeszło 
40 proc.

„W y jaśn ien ie “  M in is te rs tw a  
Skarbu podważa ogrom nie po­
przednie tw ie rdzen ia  czynn i­
kó w  prorządowyc-h, że zw yżka 
cen na ry n k u  w e w nę trznym  
będzie m ogła być m in im a lna .

M ach inacje  w a lu tow e  
W atykanu

Jak  donosi „U n ita “  na g ie ł­
dach w łosk ich  podskoczył 
gw a łto w n ie  ku rs  szterlinga w  
złocie i  złotego napoleona. 
D z ienn ik  podkreśla, iż  agenci 
f ina nso w i W atykanu  od d łuż ­
szego czasu k u p o w a li tę w a­
lu tę . S tanow i to na jlepszy do­
w ód —  stw ie rdza „U n ita “ —• 
że w a ty k a ń s k i sekre ta ria t sta­
nu  o rien to w a ł się lep ie j w  o- 
gólnej sy tua c ji n iż m in is te r 
skarbu Pella.

W yb ó r w ładz p le nu m  ONZ
P o la k  p rzew odn iczącym  k o m is ji p raw n icze j

N. JO R K  (P A P ) —  Członek 
delegacji po lsk ie j, p ro f. M an­
fre d  Lachs w yb ran y  został 
przewodniczącym k o m is ji p ra ­
wniczej IV  Zgrom adzenia N a­
rodów Zjednoczonych w  F lu - 
sing Meadows. Jednom yślny 
wybór dra Lachsa wybitnego 
znawcy praw a m iędzynarodo­
wego na s tąp ił z in ic ja ty w y  
b ia ło rusk ie j SRR i F il ip im

W ładze Zgromadzenia N aro­
dów Zjednoczonych wybrane 
na obecną sesję przedstaw iają 
się następująco:

Przewodniczący Cai-los Ro- 
mulo —  F ilip in y , wiceprzeufod 
niczący —  przedstaw icie le Zw. 
Radzieckiego, US A , W . B ry ta ­
n ii, F ra n c ji, Chin, B ra z y lii i 
Pakistanu. Na czele kom is ji 
po lityczne j stanął Pearson — 
Kanada, przewodniczącym ko­
m is ji ekonomicznej wybrano 
Santa Cruz —  Chile, społecz­
no, - ku ltu ra ln e j S to ik  —  W e­
nezuela, pow ierniczej Lansung 
— D ania, adm in is tracy jne j

K y ro u  —  Grecja, p raw nicze j
Lachs — Polska,.

Należy zaznaczyć, że w cza- 
, sie glosowania na kandydatów 
kra jów  dem okracji ludowej 
przedstaw icie le t ito w sk ie j Ju ­
gos ław ii w s trzym a li się osten­
tacy jn ie  od głosowania.

N . JO R K (P A P ) — W  śro­
dę rozpoczęła się ogólna deba 
ta na Ogólnym Zgrom adzeniu 
ONZ. Debatę o tw o rzy ł d r Cy- 
ro de F re itas  V alle  (B razy ­
lia ) . D a le j przem aw ia li sekre­
tarz, stanu U S A  Acheson, dele 
ga t K uby  Carlos Hevia, dele­
ga t In d ii S ir Senegal Rau.

T A D E U S Z  M IC H A Ł O W S K I 
U s ta w a  o o b ro c ie  bez- 

f fo to w k o w y m  . fo rm ą  k o n ­
t r o l i  f in a n s o w e j p rzed s ie  
b io rs tw a .

H IE N A  M E R Z  -  C ele i o- 
s ią ę n ię c ia  k in e m a to g ra f ii
c z e c h o s ło w a c k ie j.

WIKTOR GROSZ — Nad 
p rzepaśc ią .
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A pe l L ig i K o b ie t przed 
M iędzynarodow ym  D n ie m  P o ko ju

Z  okazji zbliżającego się Międzynarodowego Dnia Pokoju, 
Łtóry odbędzie się 2 października, Liga Kobiet ogłosiła apel 
do kobiet polskich.

„K o b ie ty ! P o lk i! M a tk i!  Żony 
i  S ios try ! —  g łos i apeL —  F a­
szystowscy zbrodniarze zadali 
ra n y  i  c ie rp ien ia  m ilionom  ro ­
dz in  na ca łym  świecie. N ie  o- 
beschły jeszcze łz y  po naszych 
na jb liższych. Po synach, mę­
żach, braciach, na k tó rych  na 
próżno czekałyśm y d ług ie  m ie 
siące i  la ta  w o jny , by  w  końcu 
usłyszeć: po leg ł lub zg iną ł za' 
m ordow any przez faszystów ! 
N a  z iem i naszej zos ta w ili zbro 
dn iarze ru in y  i  zgliszcza. Od­
budowujemy, je  w  ciężkim , lecz 
w zn ios łym  trudz ie .“

W  dalszym  ciągu apel L ig i 
K ob ie t w skazuje na naśladow­
ców zbrodn iarzy  h itle row sk ich  
—  im p e ria lis tó w  am erykań­
skich, zm ierzających do rozpę­
ta n ia  nowej pożogi wojennej 
i  s tw ierdza, że „w  walce demo 
k ra c ji św iata o pokój nie mo­
że zabraknąć kob ie ty  po l­
s k ie j“ .

„S iły  nasze, s iły  pokoju ro ­
sną —  czytam y da le j w  apelu 
— Polska Ludowa złączona jes t 
n ie rozerw a ln ie  sojuszem z ca­
ły m  obozem postępu i  pokoju, 
k tó rem u przewodzi n iezwycię­
żony Związek Radziecki.

T ak samo, ja k  ty  kobieto poi 
ska —  m yślą  i  czują m ilio n y  
naszych s iós tr na ca łym  św ię­
cie. W  walce o pokój jednoczą 
się broniące i  budujące swoją 
socja listyczną ojczyznę kob ie­
t y  radzieckie, Czeszki, Rum un­

k i,  W ęg ie rk i, B u łg a rk ł, wzno­
szące fundam enty  swej w o lne j 
i  spraw ied liw e j o jczyzny, w a l­
czące z rządam i k a p ita lis tycz ­
nym i o trw a ły  pokój i  spra­
w iedliwość społeczną kob ie ty  
F ra n c ji, W łoch, A n g lii,  Sta­
nów Zjednoczonych i  dziesią t­
ków  innych kra jów '“ .

A pe l stw ierdza, że na js łusz­
niejszą odpowiedzią podżega­
czom wojennym  je s t wytężona 
i  w yda jna praca i  wzyw a ko­
b ie ty  polskie do podniesienia 
wydajności i  jakości pracy, do 
przestrzegania dyscyp liny p ra ­
cy.

„G dy krzew isz p rzy jaźń  z 
boha te rsk im i kob ie tam i radziec 
k im i —  zapewniasz pokó j! Gdy 
pomagasz walczącym kobietom  
G recji, H iszpan ii, F ranc ji, 
W łoch i  Chin Ludowych — 
walczysz o sprawę poko ju “ .

A pe l naw ołu je  kob ie ty  po l­
skie do głoszenia p raw dy o 
Zw iązku Radzieckim  —  sile, 
k tó ra  zwyciężyła faszyzm , sile 
prowadzącej walkę o pokój.

A pe l kończy się wezwaniem 
do zjednoczenia kob ie t m iast 
i wsi w  szeregach L ig i Kob ie t, 
aby tym  skutecznie j odbudo­
wywać Ojczyznę, walczyć z 
ciemnotą, reakcją , faszyzm em  
i  w o jną i  u boku Zw iązku Ra­
dzieckiego w raz ze Światową 
Dem okratyczną Federacją K o ­
b ie t bronić pokoju i  budować 
szczęśliwą Polskę Ludową.

M em orandum  greck iego  rządu 
dem okra tycznego do ONZ

N . JO R K  (P A P ) —  Grecki 
rząd dem okratyczny przedsta­
w i ł  w szystk im  delegacjom na 
Zgromadzenie ONZ m em oran­
dum, w  k tó ry m  wyraża goto­
wość położenia kresu wojnie 
domowej w  G recji przez de­
m okratyczne porozum ienie po­
dobne do tego, ja k ie  zostało 
zaproponowane przez Zw. Ra­
dziecki na wiosnę br.

M emorandum stw ierdza, że 
rząd  monarcho - faszystow ski 
n ie jednokro tn ie  odrzucał p ro ­
pozycje w strzym an ia  działań 
wojennych. „G dy Zw. Radziec­
k i— czytam y w  m em orandum —  
o g ło s ił znane propozycje o 
przyw rócen ie pokoju w  G recji, 
odpowiadające aspiracjom  na­
rodu greckiego, p rzy ję liśm y  
ten  p rogram  jako podstawę 
uczciwego porozum ienia demo­
kratycznego. U w aża liśm y i  u- 
Ważamy nadal, że przyw róce­
nie  pokoju w G recji je s t nie 
ty lk o  żyw otną koniecznością

dla narodu greckiego i  nasze­
go k ra ju  pustoszonego wojną 
domową, lecz i  odpowiada 'in ­
teresom powszechnego pokoju. 
Tymczasem nasi przeciwnicy, 
k tó rych  postaw iła  u  steru rzą 
dów i popiera in te rw enc ja  ob­
ca, nie chcą pokoju, obaw iają 
się bowiem uczciwej ry w a liz a ­
c ji z nam i podczas wyborów. 
N ie chcą oni gasić pożogi wo­
jennej w  G recji, chcą nato­
m iast rozszerzyć ją  na wszyst 
kie k ra je  bałkańskie.

N ie bacząc na naszą głębo­
ką w iarę w  nasz niezwyciężo­
ny ruch dem okratyczny —  
kończy m em orandum  —  da je­
m y w yraz dążeniu naszego na 
rodu do położenia kresu b ra ­
tobójcze j walce i  jeszcze raz 
oświadczamy, że jesteśm y go­
to w i zawrzeć uczciwe porozu­
m ienie demokratyczne. Raz 
jeszcze w yciągam y dłoń, w zy ­
wając do ugaszenia pożogi wo 
jenne j i przyw rócen ia pokoju 
w  naszym k ra ju “ .

P rzem ów ien ia  delegatów ZSRR 
i  P o lsk i na obradach MZS

S O F IA  (PAP). W  czasie d a l­
szych obrad Rady M iędzyna- 
r  od owego Zw . S tuden tów  w  
S o fii, zabra ł głos p rze ds taw i­
c ie l radz ieck i P esljak.

O m aw ia jąc dz ia ła lność MZS,

1 W I A D O M O Ś C IU Z . S . R .  R . i
P lenum

Rady Zw . Zaw odow ych 
ZSRR

N a I I - g im  p len a rnym  posie­
dzeniu Wszech zw iązkow ej Ra­
d y  Z w ią zkó w  Zaw odow ych 
(WCSPS), ocnówiono m. in . 
następujące spraw y:

Przebieg w yko n a n ia  um ów  
zb io row ych  w  p rzeds ięb io r­
stw ach p rzem ysłu  hu tn icze ­
go; przebieg w yko n a n ia  p lanu  
bu do w n ic tw a  m ieszkaniowego 
przez M in is te rs tw o  B udow y 
P rzeds ięb io rs tw  Ciężkiego Prze 
m ys łu ;

P lenum  s tw ie rdz iło , że w y ­
konan ie  um ó w  zb io row ych  
p rzyczyn iło  się do osiągnię­
c ia  dalszych sukcesów p ro du k  
c y jn y c h  w  h u tn ic tw ie  i  ode­
g ra ło  znaczną ro lę  w  po lep­
szeniu w a ru n k ó w  życia ro b o t­
n ikó w , personelu in żyn ie ry jn o  
technicznego i  u rzędn ików .

S tw ie rdzono rów nież, że w  
ciągu osta tn ich  la t  placówka 
budow lane M in is te rs tw a  B u ­
do w y  P rzeds ięb io rs tw  C iężkie­
go P rzem ysłu  odbudow a ły   ̂ i  
w yb ud ow a ły  d la  przedsię­
b iorstw ' rozm a itych  ga łęzi go­
spo da rk i na rodow e j —  ponad
2 m ilio n y  m. kw . po w ie rzchn i 
m ieszkalne j, znaczną Rość 
szkół, szp ita li k lu b ó w , p rzed ­
szkoli, łaźn i, p ra ln i i  sk le ­
pów.

Rozbudowa 
w s i ri&zańsłrich

P raw ie  w e w szystk ich  
wsiach obwodu r :  a żeńskiego, 
ko łchoźn icy  bu d u ją  dziesiątka 
w ie j skich e le k tro w n i w od  -
nych, p rzeprow adza ją  k a p i­
ta ln y  rem o n t dom ów  m iesz­
ka lnych , bu du ją  oko ło 1.200 
pomieszczeń dla  byd ła  oraz 
w ie le  składów  i  spichlerzy. 
B ud u ją  też on i nowe szkoły, 
k lu b y  i  św ie tlice  -czyte ln ie .

Dekada li te ra tu ry  tad życk ie j
W  środę, 21 w rześnia, w  sa­

l i  K o lu m n o w e j Dom u Z w ią z ­
k ó w  Zaw odow ych  rozpoczyna 
się Dekada L ite ra tu ry  T ad ­
życk ie j.

P isarze T adżyk is tanu  zapre­
zen tu ją  podczas Dekady swe 
najnowsze u tw o ry . W D eka­
dzie wezmą też ud z ia ł lu d o w i 
śpiewacy i  a rtyśc i T a d ż y k i­
stanu.

P es ljak  s tw ie rdz ił, iż  u s iło w a ­
n ia  ludz i, chcących zepchnąć 
Z w. S tudentów  z obranej 
przez niego drog i, skazane są 
na niepowodzenie,

Następnie w y g ło s ił przem ó­
w ien ie  przew odniczący de le­
ga c ji po lsk ie j, członek K o m i­
te tu  W ykonawczego M ZS  — 
Z. W rób lew sk i. O św iadczył 
on, iż op ieka państw a ludow e­
go u m o ż liw iła  stud ia  m łodzie­
ży robo tn iczo  -  ch łopskie j, k tó ­
re j p rocen t na uczeln iach w yż  
szych s ta le  wzrasta.

W  M ZS  n ie  ma m iejsca dla 
t lto w s k ic h  renegatów

S O F IA  (PAP). W ydz ia ł p ra ­
sowy bu łgarsk iego m in is te r­
stwa spraw  zagranicznych o- 
p u b iik o w a ł ko m u n ika t, w  k tó -  
rjTTt stw ierdza, co następuje:

14 w rześn ia  b r. —  donosi 
ko m u n ik a t —  p rz y b y li do  So­
f i i  bez zezwolenia rządu b u ł­
garskiego, w  zw iązku  z sesją 
Rady M iędzynarodow ego Zw . 
S tudentów , agenci titow scy . 
A genci c i u s iło w a li naw iązać 
k o n ta k t z zaw odow ym i szpie­
gam i t ito w s k im i, celem  k o l­
po rto w a n ia  w śród p rzyb y łych  
na sesję Rady de legatów  k łam  
liw y c h  i  w ro g ich  m a te ria łó w  
propagandow ych, w ym ie rzo ­
nych w  Lu dow ą R epub likę  
B u łg a r ii,  Z w . R adz ieck i i  in ­
ne k ra je  d e m o kra c ji ludow e j. 
W  te j sy tu a c ji w ładze b u łg a r­
skie zmuszone b y ły  usunąć ż 
pow ro tem  do Jug os ław ii agen­
tó w  t ito w s k ie j propagandy.

Serdączne pożegnanie 
de legacji ch ło p ó w  

p o lsk ich  w  B u łg a r i i
S O F IA  (PAFT W  d n iu  19

w rześnia odbyło się w  S o fii 
pożegnanie de legacji ch łopów  
po lsk ich , k tó rz y  zw ie d z ili b u ł­
ga rsk ie  spó łdz ie ln ie  p ro d u k ­
cyjne. W  pożegnaniu, zorgani 
zow anym  przez P rezyd ium  Ra 
dy M in is tró w  uczestn iczyli w i 
cep rem ie r T ra jk o w , członek 
B iu ra  P o lityczn . K P  B u łg a r ii 
m in . Czernokolew , ambasador 
RP w  S o fii Barchaez oraz w ie 
lu  posłów  i  czołowych dz ia ła­
czy L u d o w e j B u łg a rii.
■ W  czasie pożegnania ? za­

b ra ł głos przew odniczący de­
legac ji po lsk ie j Jan K o z ło w ­
ski, k tó ry  w  gorących słowach 
podz iękow ał za b ra te rsk ie  
p rzy jęc ie  oraz z uznaniem  o- 
m ó w ił bogaty dorobek L u d o ­
w e j B u łg a r ii w  budo w n ic tw ie  
socja lis tycznym , a specja lnie 
w  dziedzin ie spółdzielczości 
p ro d u k c y jn e j.

Titowscy renegaci na służbie U SA  
prowadzili akcję szpiegowską przeciwko ZSRR

Zeznania świadków potwierdzają zbrodnie Rajka i jego bandy
Po zeznaniach oskarżonych, W ęgierski Trybunał Ludowy 

przystąpi! do przesłuchania świadków. Potwierdzili oni w ca­
łej rozciągłości zarzuty, wysunięte w akcie oskarżenia prze­
ciwko Rajkowi i jego zbrodniczej bandzie. Przesłuchania
świadków ukazały jednocześnie w pełnym świetle zdradziecką 
rolę zbrodniarzy i agentów titowskich, którzy w ścisłej współ­
pracy z imperialistami, prowadzili systematycznie dkcję, skie­
rowaną przeciwko Związkowi Radzieckiemu i krajom demo­
kracji ludowej, Na specjalne podkreślenie zasługuje ujawnienie 
faktu, że akcją szpiegowską kierowali oficjalni przedstawicie­
le dyplomatyczni T ito.

Św iadek La jos Bokora, szwa 
g ie r R a jka , b. kap itan  p o lic ji 
H o rthy 'ego  podał, ja k  R a jk  
sta ł się agentem p o licy jnym . 
R a jk , aresztowany w  ro ku  
1931 za ud z ia ł w  re w o lu c y j­
nym  ruchu  studenckim , opo­
w iedz ia ł p o lic j i wszystko, co 
m u b y ło  w iadom e i  zgodz i  się 
bez w ahan ia  podpisać d e k la ­
rac ję  w spó łp racy z po lic ją .

W s ie rpn iu  1932 r. R a jk  zo­
sta ł ponownie aresztowany. 
„R a jk  zw ró c ił się w tedy  do 
m nie — zeznaje św iadek — 
ja k  poprzednio, za pośrednic­
tw em  swego b ra ta  G yula R a j­
ka, Ponieważ aresztowania 
nastąp iły  w  w y n ik u  donosu 
R a jka , aresztowano rów n ież 
jego dila odw rócenia uwagi. W 
1936 r. szef ta jn e j p o lic j i Som- 
bor -  S chw ein itzer, zw ró c ił się 
do mnie, aby przerzucić  R a jka  
do Czechosłowacji. M óg łby 
tam  u ja w n ić  k o n ta k ty  m iędzy 
w ę g ie rsk im i a czechosłowac­
k im i kom un is tam i. Późnie j 
S om bor-S chw ein itze r zaw iado 
m ił mnie, że. R a jk  z powodze­
n iem  w yp e łn ia  jego in s tru k ­
c je ” .

Następnie sąd przesłuchał 
św iadka O skara Borszeky,
głównego inspekto ra  p o lic ji 
po lityczne j H o rth ye g o . Ś w ia ­
dek uczestniczył rów n ież w 
w erbow an iu  R a jka  ja k o  agen­
ta.

Św iadek przedstaw ia dz ia­
ła lność R a jka , ja ko  agenta - 
p row oka to ra  ta jn e j p o lic ji 
H o rth yeg o . O pisu je  on fa k ty , 
o k tó rych  zeznał oska lżo ny  
R a jk.

Św iadek Janos! Ferenc ze­
znaje, że w  styczniu 1945 r. 
oskarża ł ja ko  p ro k u ra to r na 
procesie w  .Sopron Koehiga 
p rzec iw ko  g rup ie  uczestników  
ruch u  oporu.

B ra t oskarżonego — podaje 
św iadek —  ośw iadczył na roz­
praw ie , że Laszlo R a jk  jest 
szczerym i  oddanym  zw o len­
n ik ie m  Szalasskego.

Ody w yjaśn iono , że R a jk  
zna jdu je  się na służbie p o li­
c ji,  sąd w o jskow y  postanow ił 
u n ie w in n ić  R a jka . Pozostali 
oskarżeni w  ty m  sam ym  p ro ­
cesie zosta li skazani na karę  
śm ie rc i lu b  d ługo le tn ie  w ię ­
zienie.

Św iadek Is iy a n  S tc lte  zezna 
je, że od ro ku  1945 do 1947 
w  B a w a r ii w spó łp racow ał z 
am erykańsk im  w yw iad em  
„C IC ” . D a w n ie j S to lte  b y ł w  
p o lic ji p o lityczn e j H o r th y ’ego. 
S tolte, k tó ry  zna jdow a ł się w  
tym  sam ym  w ięz ien iu  w  So­
pron  Koehiga, zosta ł w raz   ̂ z 
R a jk iem  w yw iez ion y  do N ie ­
miec. S to lte  w y b ie ra ł się na 
zachód, a R a jk  popros ił, aby 
zakom un ikow a ł Som bor - 
S chw e in itze row i, że w raca na 
W ęgry. „Z rozum ia łem , że R a jk  
chce pracow ać dla  A m e ry k a ­
nó w ”  — m ó w i S tolte.

Som bor S chw e in itze r praco­
w a ł w  „C IC ”  ja k o  doradca 
d la  sp raw  w ęgie rsk ich . Zazna­
jo m ił on św iadka  ze sw ym  na 
cze ln ik iem  C lodve liem , k tó ry  
in te resow a ł się, czy R a jk  nada 
się do odegrania poważnej ro l i 
w  k ie ro w n ic tw ie  W ęgierskie j 
P a r t i i  K om un is tyczne j. C lod- 
v e ll ośw iadczył, że znajdzie 
odpow iedn i sposób w y k o rz y ­
stan ia  Ra jka.

R a jk  k r y ł  zb rodn ia rzy
l  zaciera ł ś lady w łasnych 

zb rodn i
Następnie zeznaje E ndre  Sze 

benyi, b. podsekretarz stanu. 
Św iadek stw ie rdza , że gdy w  
p ierw sze j po ło w ie  1947 r. p ro ­
wadzono śledztwo w  spraw ie 
a n ty  repub likańsk iego  spisku, 
R a jk , ja ko  m in is te r spraw  w e ­
w nętrznych, n ie  dopuszczał do 
pełnego zdem askowania sp i­
skowców. Św iadek zaobserwo­
w a ł to, ja ko  sekre tarz stanu 
w  M in is te rs tw ie  S praw  W e­
w nętrznych . R a jk  p ro w a dz ił 
osobiście śledztwo. G dy u ja w ­
n iła  się łączność m in is tra  o- 
b ro n y  B arta  i  m łodego F eren­
ca N agy ze spiskowcam i, R a jk  
zab ra ł do  siebie p ro to kó ły  
sp raw y i  w y d a ł nakaz p rze ­
rw a n ia  badań. R a jk  w ezw ał 
następnie B a rta  i  zakom un i­
k o w a ł m u, że w yszła  na ja w  
jego łączność ze spiskowcam i, 
a następn ie zaproponow ał mu, 
by  poda ł się do d y m is ji. B a rt 
rzeczyw iście podał się do d y ­
m is ji, po czym  u c ie k ł za g ra­
nicę.

R a jk  —  stw ierdza św iadek 
— po in fo rm o w a ł rów n ież Fe­
renca Nagy o u jaw n io nych  
kon tak tach  jego  syna ze spis­
kow cam i. M ło d y  Ferenc Nagy, 
k tó ry  w  ow ym  czasie^ za jm o­
w a ł s tanow isko attache w  am ­
basadzie w ę g ie rsk ie j w  W a­
szyngtonie, dow iedziawszy się 
o tym , n ie  w ró c ił do k ra ju .

U  jednego ze spiskowców, 
Iw a n i Domókosa, znaleziono 
dokum ent, kom p ro m itu ją cy  
Rajka l  niektórych innych

członków  ówczesnego rządu wę 
gierskiego. R a jk  zabra ł ten 
dokum ent i w y d a ł polecenie, 
by n ie  zadaw ali aresztowanym  
py ta ń  na ten tem at. U  jedne­
go ze spiskowców znaleziono 
lis t, stw ie rdza jący, że an ty re - 
pu b lika ń sk im  sp iskiem  k ie ru ­
je  Ferenc Nagy. R a jk  rów nież 
zabra ł ten lis t. - U daw a ło  mu 
się to, ponieważ w  organach 
bezpieczeństwa i w  p o lic ji u - 
lo ko w a ł swoich ludzi. N a ­
stępnie św iadek zeznaje, że 
R a jk  p o le c ił m u przekazyw ać 
B ra n ko w o w i ta jne  in fo rm acje . 
Ś w iadek b y ł obecny podczas 
rozm ow y B rankow a  z R a j­
k iem . B ra n ko w  zażądał usu­
nięcia  z g ran icy w ęg ie rsko - 
jugos łow iańsk ie j W ęgrów, k tó  
rzy  w ed ług danych U D B  b y li 
w rogo ustosunkow ani wobec 
Jugos ław ii i  T ito . O tton H o r- 
w a th  na polecenie R a jka  usu­
ną ł znad g ran icy  70 rodzin .

Następnie zeznaje w  cha rak ­
terze św iadka Sandor Cze- 
resnycs, k tó ry  od stycznia 
1944 r. b y ł w  ang ie lsk ie j służ­
bie  w yw iadow cze j. W  ty m  sa­
m ym  roku  w e W łoszech naw ią  
zał k o n ta k t z w yw iadem  ju ­
gosłow iańskim  O ZN A . „P o le ­
cono m i —  m ów i św iadek — 
po p rzybyc iu  do Budapesztu, 
nawiązać łączność z m ym  sta­
ry m  przy jac ie lem  Laszlo R a j­
k iem , k tó ry  m ia ł m nie u rzą ­
dzić w  M in is te rs tw ie  Spraw  
W ew nętrznych” . R a jka  poznał 
W 1937 r. w  H iszpan ii, na­
stępnie spo tyka ł się z n im  we 
francusk ich  obozach koncen­
tracy jn ych , gdzie R a jk  p ro ­
w a dz ił dzia ła lność tro e k is to w - 
ską. W  obozach tych  dz ia ła ła  
ta k ie  grupa tro c k is tó w  ju g o ­
s łow iańskich, w śród  k tó rych  
zna jd ow a li się: K osta  Nagy, 
M ilicz , I iic z  i  in n i.

Po pow rocie  na W ęgry Cze- 
resnyes ośw iadczył R a jkow i, 
że u trz y m y w a ł k o n ta k ty  z w y  
w iadem  b ry ty js k im  i  jugosło­
w iańsk im . R a jk  b y ł ju ż  o tym  
po in fo rm ow any. W kró tce  po 
ty m  R a jk  m ia no w a ł Sandora 
Czeresnyesa k ie ro w n ik ie m  w y  
dz ia łu  prasowego M in is te r­
stwa S praw  W ewnętrznych. 
R a jk  zapełn ia ł ca ły  apara t M i 
n is te rs tw a e lem entam i a n ty ­
dem okra tycznym i. Czeresnyes 
c y tu je  nazw iska osób, p rz y ję ­
tych do p racy  na polecenie 
F a jka  i w ręcz w rogo usposo­
b ionych wobec dem okrac ji 
w ęg ie rsk ie j.

Czerosnyes stw ierdza, żs 
grupa ff ito  bezwzględnie lic z y - 
ia na Rajka,

Ś w iadkow ie  „po lo w an ia ”  
R a jka  z Rankovicze in

Następnie została przesłu­
chana kochanka b. posła J u ­
gos ław ii na Węgrzech K a rlo  
M razow icza — «nauczycielka z 
m iasta Faks, św iadek G yorgia 
Tarywnias. Tapisznias s tw ie r­
dza, że pewnego razu M razo - 
w icz po lec ił je j zorganizować 
po lowanie u  ich  znajom ego 
A n ta ia  K le ina . Na po low an ie  
to p rzy jech a ł M razow icz z 
pewnym , n ieznanym  je j m ęż­
czyzną (później po k o n fro n ­
ta c ji poznała w  n im  R ajka). 
Później p rz y b y ł jeszcze jeden 
mężczyzna. „W yda ło  m i się 
rzeczą dziw ną —  m ó w i św ia ­
dek —- że M razow icz n ie  przed 
s ta w ił m i tych dw óch niezna­
jom ych. Podczas rozm ow y, ja ­
ką p ro w a d z ili, M razow icz b y ł 
tłum aczem . S łyszałam  ty lk o  
oderwane zdania. M razow icz 
m ó w ił o Jugos ław ii i  p o w ie ­
dział, że trzeba działać. W spo­
m in a li o ja k im ś  P a lffy , k tó ry  
m ia ł zostać m in is tre m  spraw  
w o jskow ych . Często -wyma­
w ia li pazw iska  Rakosi i  F a r- 
kas” .

P rzew odniczący try b u n a łu  
pokazu je św iadko w i fo to g ra ­
fię  m in is tra  spraw  w e w nę trz ­
nych J u g o s ła w ii R ankoyicza 
i  św iadek s tw ie rdza  z całą 
pewnością, że jego w łaśn ie  w i 
dzia ła  w  czasie po low an ia  u 
A n ta ia  K le in a  w  tow a rzys t­
w ie  R a jka  i  M razow icza.

T ry b u n a ł przesłuchuje na ­
stępnie św iadka A n ta ia  K le i­
na. Ś w iadek opow iada o po lo ­
w a n iu , ja k ie  odby ło  się w  je ­
go posiadłości w ie js k ie j.

„M razo w icz  p ro s ił m nie, 
b ym  oczekiw a ł osobiście jego 
oraz jego gościa pon.ewsż 
n ie  chce, by k to k o lw ie k  w ie ­
dzia ł o ich  p rzyb yc iu . N a­
stępnie p rz y b y ł jeszcze jeden 
mężczyzną. G dy p rzyw ioz łem  

1 ich  na m iejsce po low ania , po 
p ro s ili m nie, bym  poczekał 
na ich  pow ró t. Po jak ichś  
dwóch i  pó ł godzinach od­
w ioz łem  ich znow u do szosy, 
gdzie w s ied li do samochodu. 
Z d z iw iło  m nie, że M razow icz 
nie p rzeds taw ił m i n iezna jo ­
mego. W ydało m i się także 
dziwne, że nie m ie li n ic u - 
polowanego. Ta ris  znieś w ró ­
c iła  w  z łym  hum orze i  pow ie

działa, że naw et n ie  po low a­
l i “ .

Zbrodniarze tito w scy
organ izow a li w y w ia d  

an ty radz ieck i
Następnie try b u n a ł przęsłu 

chu je  św iadka  Dczso Nemeth, 
k tó ry  pozna ł P a lify 'e g o  w  
1945 r. i  naw iąza ł z n im  ścisłe 
s tosunk i na bazie w spólne j 
w rogości do u s tro ju  dem okra 
c j i  ludow ej. W 1946 r. Ne­
m eth został m ianow any sze­
fem  sztabu w o jsk  pogran icz­
nych. W końcu 1946 r. P a lffy  
zażądał, bv Nem eth dostarczał 
B ra n ko w o w i in fo rm a c ji o sta 
n ie  w o jsk  granicznych. „Jest 
rzeczą bardzo ważną — po­
w ie d z ia ł P a lffy  — by B ra n ­
k o w  o trz y m y w a ł in fo rm ac je  
n ie  drogą okólną, lecz bezpo­
średnio od pana“ .

„P o  dwóch dniach —  oświad 
cza Nem eth — pow o łu jąc Się 
na P a lffy ‘ego odw iedziłem  
B rankow a. Rozmowa dotyczy 
ła  rozszerzenia k o n ta k tó w  
szpiegowskich. W  w y n ik u  te j 
rozm ow y in fo rm ow a łe m  go 
późn ie j o stan ie uzb ro jen ia  i 
o rgan izac ji w o jsk  pogranicz­
nych, o ich rozm ieszczeniu o- 
raz o nazw iskach i p o lity c z ­
nym  nas taw ie» ;«  dowódców 
tych  w o jsk . B ra n k o w  pole­
c ił, by na stanow iska dowód­
ców w o jsk  pogranicznych m ia  
nowarni b y li da w n i o fice row ie  
H o rth y ‘ego, k tó rych , w  w y ­
n ik u  ich  przestępczej d z ia ła l­
ności w  przeszłości, w yw ia d  
ju g o s łow iań sk i m óg ł ła tw o  
zwerbować do pracy. G ranica 
w ęgiersko -  jugosłow iańska 
została osłabiona, b y  agenci 
w y w ia d u  jugosłow iańskiego 
m og li ją  ła tw o  przekraczać. 
Takie  same polecenia dal 
B ra n ko w  eo do g ran icy  w ę­
giersko -  czechosłowackie j i  
węgiersko -  rum u ńsk ie j. B ran  
ko w  p o le c ił m i us ta lić  ja k ie  
p u n k ty  na g ran icy  w ęgiersko - 
radz ieck ie j są słabo strzeżone, 
by w ładze jugos łow iańsk ie  
m og ły przerzucać w  tych  m ie j 
scach do ZSRR szpiegów i  dy 
w ersantów . Na początku m aja 
194§ r. P a lf fy  ośw iadczył m i, 
że Jugosłow ian ie  są zadowo­
le n i z m ej p racy szpiegow­
sk ie j i  chcą, by w ysłano m nie 
w  charakterze węgierskiego 
attache wojskow ego do ZSRR. 
P a lffy  po lec ił m i, abym  nau­
czy ł się rosy jsk iego, co u ła t­
w i m i pozyskanie zau fan ia lu  
dai radzieck ich . M ia łem  n a ­
w iązać ścis ły k o n ta k t z a tta ­
che w o js k o w y m i k ra jó w  de­
m okra tycznych, b y  w yciągać 
od n ich  ta jn e  wiadom ości. 
M ia łem  dostarczać w iadom o­
ści o s truk tu rze , dyscyp lin ie  
i  u zb ro jen iu  a rm ii radziec­
k ie j. R a dz ił m i nadzw yczajną 
ostrożność“ .

„W  M oskw ie  na je dn ym  z 
o fic ja ln y c h  p rzy jęć M razo­
w icz pow iedz ia ł, że w ie  już  
o m n ie  od P a lf fy ‘ego i  B ra n ­
kow a i  popros ił, bym  zako­
m u n iko w a ł m u zebrane prze­
ze m n ie  in fo rm acje . U m ó w i­
liśm y  się, że będziem y się 
spotykać na o fic ja ln y c h  p rz y ­
jęciach. M razow icz kazał m i 
zbierać dane o stan ie s ił zb ró j 
nych ZSRR oraz w ybadać a- 
ttache w o jskow ych  k ra jó w  de 
m o k ra c ji lu do w e j o ich  sto­
sunku do T ito . M razow icz zą 
znaczył, że po re zo lu c ji K o - 
m m fo rm u  praca w yw ia d u  ju ­
gosłow iańskiego w  ZSRR zo­
stała u tru d n io n a  i  ja  jako 
p rzeds taw ic ie l ludow o  -  de­
m okra tycznych  W ęgier mogę 
m u pomóc.

D ow iedziaw szy się o ośw iad 
czenki B rankow a, w  k tó ry m  
w y rz e k ł się on T ito , obaw ia­
łem  się, że nas zdemaskuje. 
M razow icz uspoko ił m n ie  za­
pew n ia jąc, że oświadczenie 
B ran kow a  jes t m askowaniem  
Się.

Świadek Józef Rees s tw ie r­
d z a ,'że od s ie rpn ia  1946 roku , 
b y ł agentem w y w ia d u  ju go ­
s łow iańskiego, ulegając groź­
bom  B rankow a. Będąc urzęd­
n ik ie m  W ęgierskiego M in is te r 
stwa S praw  Zagran icznych 
Reos zb ie ra ł ta jn e  w iadom o­
ści i  p rzekazyw a ł je w y w ia ­
do w i jugosłow iańskiem u. B y ł 
on sekre tarzem  tow a rzys tw a  
w ęgie rsko -  jugos łow iańsk ie ­
go i  w  m yśl polecenia w y w ia  
du jugosłow iańskiego na te j 
placówce popu la ryzow a ł T ito. 
Rees stw ierdza, że będąc w  
ro k u  1947 sekretarzem  posel­
s tw a w ęgiersk iego w  B e lg ra ­
dzie, w y k ry ł pewne ta jne  ma 
te r ia ły  w  poselstw ie i  prze­
kaza ł je u rzę d n iko w i jugos ło ­
w iańsk iego  M in is te rs tw a  
S praw  Zagranicznych, P io tro ­
w i D obrow iczow t.

Szantażem I gwałtem tiłowcy  
werbowali szpiegów

św iade k  Józef Heggedness
stw ierdza, że został zw erbow a­
ny  ja ko  agent przez O ZN A  w  
czasie służby w  szeregach a r- 
rń ii jugos łow iańsk ie j, W  końcu 
stycznia 1945 r. zosta ł p rze rzu­
cony przez granicę węgierską. 
W  Budapeszcie u trz y m y w a ł on 
k o n ta k t z B rankow em , J a w o r­
skim , a późnie j ze S m ilia n i-  
czem. Na polecenie w yw iadu  
jugosłow iańskiego św iadek pro 
w a dz ił dzia ła lność szpiegow­
ską i dyw ersy jną , skierowaną 
p rzeciw ko w ęgie rsk ie j dem o­
k ra c ji ludow e j.

Z k o le i zeznaje św iadek L u  
biea H rib a r, k tó ra  p rzy pomo­
cy pogróżek i  gw a łtu  została 
zwerbowana na agentkę w y ­
w ia d u  jugosłow iańskiego. 
Ś w iadek ma w  Jugos ław ii k i l  
k u  braci.

G dy pewnego razu zgłosiła 
się do m is ji jugos łow iańsk ie j 
w  Budapeszcie, podczas roz­
m ow y Jaw orsk i zapyta ł, czy 
nie zam ierza w róc ić  do Jugo­
s ław ii. H r ib a r  odpowiedziała 
przecząco.

Po pew nym  czasie Jaw orsk i 
i  Czaczinowicz zaproponowali 
św iadkow i, ja ko  Jugosłow ian- 
ce, współpracę z w yw iadem  
jugos łow iańsk im .

„W  odpow iedzi na m oją od­
m owę —  zeznaje św iadek — 
zaczęli m i grozić. W lecie 
1947 r. Czaczinowicz pow iedzia ł 
m i, że jeden z m ych brac i zo­
s ta ł aresztowany. Jeżeli nie bę­
dę pracow ała d la  UD B —  po­
w iedz ia ł Czaczinowicz —  b ra t 
m ó j zostanie stracony. Na to 
n ic  n ie  odpow iedziałam . Po 
pew nym  czasie poszłam do 
konsu la tu  jugosłow iańskiego 
po w izę na w y jazd  do W ied ­
nia, W  konsulacie n ieoczekiw a­
nie zam kn ię to m nie w  pokoju, 
a w  dw a d n i później dw a j 
w spó łp racow n icy m is ji zm usi­
l i  m nie, bym  w siad ła  do sa­
mochodu i w raz z jeszcze je d ­
n ym  c y w iln ie  ub ranym  czło­
w iek ie m  zaw ieźli m nie do 
g ran icy  jugos łow iańsk ie j. Tam  
przeprow adzili nas na te ry to ­
r iu m  Jugosław ii, gdzie ju ż  o - 
czek iw a ł nas samochód cięża­
ro w y  z żołn ierzam i. Na samo­
chodzie tym  umieszczono ró w ­
nież trz y  osoby z zaw iązany­
m i oczyma“ .

W  Belgradzie B łażicz i  Ja ­
w o rsk i na lega li r,a św iadka, 
bę,' zgodziła się prow adzić ro - 
bfctę w yw iadow czą i  u trz y m y ­
wać łączność m iędzy w y w ia ­
dem  jugos łow iańsk im  a w y ­
w iadem  ang ie lsk im  na W ę­
grzech.

„P od  grozą śm ierc i —  zezna­
je  św iadek — zgodziłam  się 
podpisać odpowiednie zobow ią­
zanie. Następnie Czaczinowicz 
odw ióz ł m nie z pow ro tem  do 
Budapesztu“ .

Rankovicz w y d a ł rozkaz 
zam ordow ania M oicza

Sąd z ko le i przesłuchał 
św iadka Z iw k o  Boarowa, byłe 
go w spó łp racow n ika  m is ji ju ­
gosłow iańskie j w  Budapeszcie, 
k tó ry  na rozkaz Rankovicza 
dokona ł m ordu  na osobie M i­
łosza Moicza.

B oa row  zeznaje, że został 
w ys łany  do Budapesztu przez 
w y w ia d  jugos łow iańsk i jako  
attaché p rasow y m is ji.

B rankow ', k tó ry  b y ł g łó w ­
nym  reprezentantem  U D B  na 
Węgrzech —  stw ierdza św ia ­
dek —  kaza ł szeroko p o p u la ry ­
zować osobę T ita . Równocze­
śnie m ia łem  zorganizować sieć 
szpiegowską w e w ną trz  o rga­
n iza c ji w ęg ie rsk ich  i  zbierać 
dane o w ew nę trzne j sy tuac ji 
k ra ju .

P rzedstaw ia jąc okoliczności, 
w  ja k ic h  zam ordowany został 
M iłosz M oicz, św iadek zeznaje:

Po o p u b liko w a n iu  rezo luc ji 
B iu ra  In fo rm acy jnego , Moicz 
ośw iadczył, że so lida ryzu je  się 
z rezo luc ją  i  p ragn ie  zdema­
skować dzia ła lność szpiegow­
ską dyp lo m a tów  jugos łow iań ­
skich na W ęgrzech. Rankovicz 
■wydał rozkaz sprowadzenia 
M oicza do Jugos ław ii, a jeśli 
to się n ie  uda —  zam ordowa­
n ia  go. B ra n k o w  kaza ł m i w y ­
konać to zadanie. Ja odm ów i­
łem. B ra n k o w  i  B łażicz p o in ­
fo rm o w a li o ty m  posła M razo­
wicza. Wówczas M razow icz 
ośw iadczył, że żąda stanowczo, 
abym  w y k o n a ł rozkaz R anko- 
vicza. M usia łem  się zgodzić i 
M razow icz w rę czy ł m i swój 
rew o lw er.

Ś w iadek B oarow  uda ł się do 
M oicza i u s iło w a ł w p łynąć  na 
niego, b y  zrzek ł się swych za­
m ia rów . G dy M oicz się nie zgo 
dził, doszło do k łó tn i, podczas 
k tó re j B oa row  zastrze lił M o i- 
cza.

Po zabójstw ie poszedłem do 
m is ji jugos łow iańsk ie j —  po­
w iada  B oarow  —  i  zakom un i­
kow a łem  B ra n ko w o w i o w y k o ­
nan iu  zadania.

W  tym  m ie jscu oskarżony 
B ra n ko w  stara się dowieść, że 
n ie  daw a ł B oarow ow i polece­
nia  zam ordowania Moicza. 
Lecz św iadek B oa row  pod trzy  
m u je  swe poprzednie zeznania. 

Trockiści na żołdzie USA
Następnie zeznaje św iadek 

Iw a n  Feldy. Ś w iadek "podaje, 
że w  la tach 1944 i  1945 w  
S zw a jca rii b y ł łączn ik iem  m ię ­
dzy grupą trock is tow ską  a a- 
m erykańską organ izacją  w y ­
w iadowczą ,k tó ra  dz ia ła ła  pod 
pozorem k o m is ji dobrocz.ynnej 
kościoła un itarnego. Na czele 
tej am erykańsk ie j o rgan izac ji 
w yw iadow cze j stał Noe! H. 
F ie ld .

Szony: — zeznaje św iadek 
— opow iadał m i o kon taktach  
z F ie ldem  i  o tym , że do p ra ­
cy d la  w yw ia d u  am e rykań ­
skiego zw erbow a ł go Dulles.

Za pośredn ictw em  Szonyi” 
ego w yw ia d  am erykański zwer­
bow a ł Ferenca Nagy, G yorgy 
Dem eter, Andrase. K a lm ana i 
w relu  innych.

W  roku  1945 —  zeznaje da- 
słej św iadek —  postanow iono

przerzucić część g ru p y  Szony.” 
ego na ty ły  A rm ii R adzieckie j 
na W ęgrzech, w  ce lu  zorgan i­
zowania w yw iad u , d y w e rs y j­
nej dzia ła lności, sabotażu go­
spodarczego i szerzenia dezor­
ganizacji. Ostateczny ce l po le­
gał na obaleniu rządu dem o­
kratycznego i  przeciągnięciu  
W ęgier do obozu im p e r ia li­
stycznego.

G rupę tę przerzucono na 
W ęgry p rzy pomocy w yw iad u
am erykańskiego i  jugos łow iań  
skiego.

W roku  1945 ,— pow iada
św iadek —  pe łn iłem  fu n k c ję  
łączn ika  m iędzy grupą Szó- 
n y i‘ego, zna jdu jącą się na Wę 
grzech, a organam i w yw iad u  
am erykańskiego w  S zw a jca rii, 
dokąd przekazyw ałem  F ie ldo ­
w i zebrane m a te ria ły  szpiego­
wskie.

W m a ju  1946 ro k u  p rz y je ­
chałem  po raz d ru g i na W ęgry 
; przekazałem  Szdnyi‘emu lis t  
F ield«.

Z rozm ów odbytych z F ie l­
dem w iem  dok ładn ie , że w y ­
w iad  am erykańsk i stale współ 
p racow ał ściśle z w yw iad em  
jugos łow iańsk im . W iem  o tym  
rów n  eż z opow iadania L o m - 
para i  G rito  Konfi.no. Ze szpie 
giem  jugos łow iańsk im  G rito  
K o n fin o  w spółpracow ałem  ści 
śle.

W  końcu św iadek zeznaje, 
że w  S zw a jca rii is tn ie je  w ie l­
ka sieć szpiegowska w yw ia d u  
jugosłow iańskiego.

Następnie sąd przesłuchał 
św iadka Andrasa Ka lm ana, 
k tó ry  szczegółowo przeds taw ił 
działa lność g rupy  tro c k is to w - 
sk ie j S zónyi‘ego w  S zw a jca rii. 
Św iadek zeznaje, ż e .F ie ld  o - 
kazyw a ł system atycznie po­
moc m a te ria ln ą  S zdnyi‘em u i  
jego grupie.

W spółpraca w yw iad ów  
U S A  i  Jugos ław ii

S w a d e k  w  da lszym  ciągu 
potw ie rdza zeznania oskarżo­
nego Szonyi‘ego o ścisłej łą ­
czności w y w ia d u  am erykań­
skiego i  jugosłow iańskiego, co 
znalazło d o b itn y  w y ra z  w  
przerzuceniu g ru py  tro c k  stów  
ze S zw a jca rii na  W ęgry.

Sw adek szczegółowo opo­
w iada o szpiegowskiej i  d y ­
w e rsy jn e j dz ia ła lności g rupy  
Szonyi”ego.

Następnie sąd przesłuchał 
św iadka M ik losa  Rety, k tó ry  
za jm ow a ł stanow isko g łów ne­
go inspekto ra  w  je d n ym  *  ®d-

dz ia łó w  p o lic ji p o lity o r r -J
H o rthy 'ego  w  m ieście Pe< - 

O pow iada on szczegć 
ja k  został zw erbow any w  
rakte rze  «gen t a -p ro w o k  
oskarżony A n d ra s  S a la i 
dek przytacza fa k ty , ch 
te ryzu jące  niecną dz ia łt 
szpiegowską i  p ro w o ka t 
tego zd ra jcy , k tó ry  o ł : 
zasiada na ła w ie  oskarż; ¡t : n 

Następnie zeznawał 
dek La jos L indberg , k t  - 
1943-44 ro k u  b y ł naczek 
w ięz ie n ia , w  S a to re ljau  
O pow iada on, ja k  osk. ; ay 
A nd ras  Sala; zaw iador, 
o szykujące j się ucieczce w a i  
n iów .

W  w y n ik u  tego don 
zeznaje św iadek —  w  
starcia z oddz ia łam i v o is  
w ym i, k tó re  p rz y b y ł; noi 
w ięz ien ie  w  dzień pi 
wane j ucieczki, zosta ł 
tych w ie lu  w ięźniów . ; p 
s ta łych p rzy  życ iu  s tra . a 

Św iadek G yorgy 
zeznaje, że oskarżony ' 
tus po lec ił je j u tw o rz f 
lega lne j g ru p y  tro  
skie j, p rzy  czym  każd;. 
kó w  te j g ru py  m ia ł i a ... 
zorganizować w łasne oł >.

W  skład m o je j 
ośw iadczył św iadek ■ 
dz iło  20 osób. Na na 
b ran iach  w ystępow a 
ra ta m i Justus, k tó ry  '
się z n ienaw iśc ią  o ek m e k ra - 
c j i  lu do w e j, rzuca ł 
stwa na cz ło nkó w  r  : \ 
g ie rsk ie j R e p u b lik i 

W  okresie w e ry f ;{k a ; ; 
kó w  W ęgiersk ie j P a ri; Ihy c 
jących  d a ł on nam  
k i, abyśm y w ys tęp ; j :
n a jg o rę ts i zw o lenn i y 
de m okra c ji ludow e j 

Justus n ie jedno la  •• V  n  ’> 
w i ł  nam . że na leży 
w yw ać się do czyi 
p rze c iw ko  .'is tn ie jącem u ust.i-f 
jo w i d e m o k ra ty c z rn 
w  walce naszej oks a 
moc U S A  i Jugosła 

Jako  osta tn ia  zez* 
dek Laslomo F le iso  
da je ona, że od lute 
ku  do lipca  1946 
osobistą sekre ta rką srża­
nego Pala Justusa.

Flei-schner opo 
Pala Justusa często > '
attaché prasow y 
cus-kiej w  Budapes k  : 
aut, k tó ry  odbyw a ł :: .P o ta ­
sem d ług ie  rozm ow 

Rozprawa trw a .

Prasa radziecka 
o  procesie budapesztens*

d o k o ń c z e n ie  z e  str  1

D z ienn ik  „ Iz w le s tia "  w  a r ­
ty k u le  w stępnym  pt. „P o d li 
agenci im p e r ia liz m u  złapani 
na gorącym  uczynku “  pisze 
m. in .:

W  czasie przesłuchan ia za­
gran icznych szpiegów i zdra j 
ców  na rodu węgierskiego zo­
s ta ły  po tw ie rdzone w  całej 
p e łn i szczegóły szeroko ro z ­
gałęzionego spisku im p e r ia li­
stycznego.

„ Iz w ie s tia “  c y tu ją  w y ją te k  
z h istorycznego kom u n ika tu  
radzieckiego B iu ra  In fo rm a ­
cyjnego „Fałszerze Histotlii.“  
ogłoszonego na początku 1948 
ro k u  i  zaw iera jącego rozm o­
w ę  A lla n a  Dullesa z księciem  
n iem ieck im  Hohenloe w  1943 
roku . Z w y ją tk u  tego widać, 
że D u lles b y ł zw o lenn ik iem  
u tw o rzen ia  w  E uropie orga­
n izac ji państw ow ej, obe jm u ją  
cej wielką przestrzeń r b y ł 
zdania, że „F ederacyjne W ie l 
k ie  N iem cy“  podobne do Sta­
nów  Z jednoczonych A m e ry k i 
Północnej z przyłączoną do 
n ich  „Federacją D una jską “  bę 
dą na jlepszą gw aranc ją  po ­
rząd ku  w  k ra jach  Europy

ś ro d k o w e j i  Wse 
ich  odbudow y.

Oświadczenie I  u ii 
pozostaw ia w ą tp li wo« 
ro li, ja k a  pnaezr V 
w  im p e ria lis tyczn i'. n i
tzw . „F e d e ra c ji I>; ; >;
K oncepcja te j 
z rodz iła  się w  ło  ■ w ■: 
am erjdtańskiego. ■ • v
w : ad a m e ry k a n k i wy .«u 
kan dyd a tu rę  belg - k '
dasza T ito  na d j <■> k r;
jó w  P ó łw yspu  B> 
basenu du na jsk ie  j.

N ie  na próżne te r -ia
T ito  i  jego moce- 
da ją  we w śc iek ł; ;e oow 
załam ania się ich ag< •> 
Węgrzech. P lany  
stów  zakończyły - ta  i  
cze ka tastro fą .

Zdem askow ani : •» 
skiego spisku w  ■' .-...a.
Budapesizcie — r  w -
czemiu „ Iz w ie s tia ” 
szeze je dn ym  ć . 
beznadzie jne są 
im p eria lis tó w , , v v/

I w strzym ać poste, 
ra ro zw ija  się n. ys 
zu de m okra c ji ; 
bozu którego siły 
ne i w zrasta ją  k - - ’c 
dniem.

W  k i lk u
P A R Y Ż . Sekretariat M ię d z y n a ­

ro d o w e j D e m o k ra ty c z n e j F e d e ra ­
c j i  K o b ie t d o n o s i, ie  o d  1 do S 
¡ tru d n ią  o dbędz ie  się w  P e k in ie  
p a n a z ja ty c k a  k o n fe re n c ja  k o b ie t  
w  o b ro n ie  p o k o ju .

P R A G A . Z a k o ń c z y ły  się tu  Ju­
b ile u s z o w e  50 z k o le i  M ię d z y n a ­
ro d o w e  T a rg i P ra s k ie . T a rg i z w ie  
d z iło  p o n a d  m ilio n  osób. U d z ia ł 
w  n ic h  w z ię l i  w y s ta w c y  z p o n a d  
50 k r a jó w .  S zcze g ó ln ym  z a in te re ­
s o w a n ie m  na  ta rg a c h  c ie s z y ł s ic  
p a w ilo n  Z w . R a d z ie c k ie g o . T a rg i 
p ra s k ie  z o b ra z o w a ły  w ie lk ie  c- 
s ią g n lę e ia  p rz e m y s ło w e  Z S R R  1 
k ra jó w ' d e m o k ra c ji  lu d o w e j o raz  
z a p e w n iły  z a w a rc ie  re k o rd o w e j 
i lo ś c i t r a n s a k c ji  h a n d lo w y c h .

R Z Y M . W  R z y m ie , M e d io la n ie , 
G e n u i o ra z  in n y c h  m ia s ta c h  w ło s  
k ic h  o d b y ły  s ię  im p o n u ją c e  m a ­
n ife s ta c je  w  z w ią z k u  z obch o ­
d em  ś w ię ta  n a ro d o w e g o  w  ro c z ­
n ic ę  z w y c ię s tw a  re p u b lik a ń s k ic h  
s it  w ło s k ic h  p o d  w od zą  G a r ib a l­
d iego  nad  n a je m n y m i w o js k a m i 
p a p ie s k im i. \

P A R Y Ż . K o m ite t  O rg a n iz a c y jn y  
d e p a r ta m e n tu  SekwTa n y  o b ch o d u  
M ię d z y n a ro d o w e g o  D n ia  P o k o ju  
o p u b lik o w a ł k o m u n ik a t ,  w  k t ó ­
r y m  p o d k re ś la  sukces g ło so w a n ia  
p o k o jo w e g o  w  s w o im  o k rę g u  i  
w y ra ż a  e n e rg ic z n y  p ro te s t p rz e ­
c iw k o  o d m ó w ie n iu  p rz e *  rz9,d 
z e z w o le n ia  na  o d b y c ie  ?. p a ż d z ie r 
n ik a  w  P a ry ż u  w ie lk ie j  m a n ife ­
s ta c j i  p o k o jo w e j.

P A R Y Ż . W y b itn y  p is a rz  b ra z y ­
l i j s k i  J o rg e  A m a d o  o trz y m a ł n a ­
k a z  p o l ic j i  n a ty c h m ia s to w e g o  o- 
p uszczen ia  F r a n c ji .  A m a d o  p rz e ­
b y w a ł od d łuższego  czasu we 
F r a n c ji  Jako ucho d źca  p o l i ty c z n y .  
B y ł  o n  d e le g a te m  B r a z y l i i  do  Sta 
łego  K o m ite tu  K o n g re s u  Z w o le ń  
n i  k ó w  P o k o ju ,

zdaniach
P A R Y Ż . A m b a  ^ k a ń ­

ska  w  M e k s y k u  o d a io w iu  w iz y  
w ja z d o w e j do  S t. Z je d n o c z o n y c h  
z n a n e m u  p is a rz o w i fra n c u s k ie m u  
R o g e r‘o w i G a ra u d y . Po za ko ń cze ­
n iu  K o n g re s u  Z w o le n n ik ó w  P o ­
k o ju  w  M e ksy je ń  G a ra u d y  m ia ł  
u d a ć  się do L a k ę  Success ja k o  
k o re s p o n d e n t d z ie n n ik a  „C e  
S o ir “ .

N . J O R K . S p o n ta n ic z n y  s t r a jk  
b lis k o  500 ty s ię c y  g ó rn ik ó w  a m e ­
ry k a ń s k ic h  t r w a  n a d a l. Ja k  w ia ­
d o m o , p o w o d e m  a k c j i  s t r a jk o ­
w e j je s t  o d m o w a  p ra c o d a w c ó w  
k o n ty n u o w a n ia  w p ła t  na  spo­
łeczne  i  e m e ry ta ln e  fu n d u s z e  g ó r 
n ik ó w .

S O F IA . R a d io  W o ln e j G re c j i  
d o n o s i, że ska zan ie  na  ś m ie r *  
p rz e z  fa s z y s to w s k i sąd w  P ire u -  
s ic  — K a y ty  N is s ir lo u  Z c v g o u  — 
w y w o ła ło  pow sze ch ne  o b u rz e n ie  
1 p ro te s ty  n a ro d u  g re c k ie g o .

T IR A N A . N a  z a k o ń cze n ie  z,icd 
n oc z e n lo w e g o  z ja z d u  m ło d z ie ż y  
a lb a ń s k ie j o d b y ł się  w ie lk i  w ice  
p u b lic z n y  z u d z ia łe m  40 ly s ię c v  
osób. N a w ie c u  u c z e s tn ic z y '; 
p rz e d s ta w ic ie le  Sw . F e d e ra c ji 
M ło d z ie ż y  D e m o k ra ty c z n e j m ło ­
d z ie ż y  z. P o ls k i,  z s r r . F r a n c ji ,  
W io c h  i  sze regu  in n y c h  k ra jó w .

Rokowania handlów«», 
z Is land ią

W  dniu 21 bm. rozpoczęły 
się w  W arszaw ie rokow ania 
polsko - is landzkie, mające na 
celu zawarcie nowej umowy 
handlowej i  p ła tn icze j. Dele­
ga c ji is landzk ie j przewodniczy 
p. H ą rą ld u r K oyer.
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Gmach Wyższej Szkoły Partyjnej przy KC PZPR.
F o to  WAF

517 kursów fabrycznych 
i 260 wiejskich w woj. wrocławskim

W  Strzegom iu w  pow. świd­
n ick im  nie dobrze się działo 
ze szkoleniem pa rty jnym . W y­
kładowcy na kursie  pa rty jn ym  
często nie b y li należycie p rzy ­
gotowani do zajęć. N ie po tra ­
f i l i  zainteresować słuchaczy, 
k tó rz y  nie rozum iejąc mało 
przystępnego i  niejasno prowa 
dzonego w ykładu , zaczęli opusz 
czać zajęcia. K ie row n ik  kursu 
nie p o tra f ił u jąć organ izacyj­
n ie  pi-acy kursu. Dopuszczał 
do częstych zmian term inów  
zajęć, nie zawiadam iając w  po­
rę  o tych zmianach słuchaczy. 
Rezulta tem  ta k ie j p racy by ł 
spadek frekw e nc ji do 30 proc. 
T ym  stanem rzeczy zaintereso 
w a ł się K om ite t M ie jsk i w 
Strzegom iu. Kursem  zaopieko­
w a ł się sekretarz K M  tow. 
Hankiew icz i  sam poprowadzi! 
zajęcia. Tow. Hankiew icz po­
t r a f i ł  prowadząc pogadankę 
na przew idziany w  program ie 
tem at, jednocześnie nawiązać 
do codziennych zagadnień p ra ­
cy pa rty jn e j. M ia ł zawsze w 
zanadrzu ciekawe p rzyk łady  i 
tra fn e  wnioski. Każde zajęcie 
kończyło się żywą dyskusją. 
Pogadanka, mająca w  zasadzie 
trw ać  2 godziny, często na żą­
danie słuchaczy, przedłużała 
się. W y n ik i ta k ie j p racy nie 
da ły  długo na siebie czekać. 
Już po trzech tygodniach fre k ­
wencja na kursie  wzrosła do 
95 proc., a końcowe repety to­
r iu m  wykazało duży zasób wia 
domości, ja k ie  w yn ieś li słucha 
cze z kursu.

P rzygotowując nowy rok

szkolenia party jnego wzięliśm y 
pod uwagę doświadczenia 
Strzegomia oraz doświadczenia 
praw ie 200 działa jących w 
uh. roku kursów. W  bieżącym 
roku urucham iam y 517 kursów 
w  większości fa b ry k  i  260 w ie j 
skich. Obejmą one 17.815 to ­
warzyszy. A by  należycie zabez 
pieczyć sprawne funkcjonow a­
nie ta k  w ie lk ie j ilości punktów 
szkoleniowych zorganizowaliś­
m y obok K om is ji Szkoleniom, 
wych apara t nieetatowych in ­
s truk to rów  szkolenionych. Każ 
dy z n ich ma opiekę nad jed­
nym  powiatem.

Przygotowanie wykładowców

Celem zapewnienia należyte­
go poziomu nauczania zorgani 
zowano systematyczne szkole­
nie wykładowców. Prowadzim y 
je w  fo rm ie  sem inariów na te ­
m a ty  związane z programem 
kursów, pogłębione m a te ria ła ­
m i źródłowym i. Poza tym  w y ­
kładowcy w  o lb rzym ie j w ięk­
szości są uczestnikam i kursów 
samokształceniowych. W  W y­
dziale Propagandy K W  odby­
w a ją  się comiesięczne odprawy 
przewodniczących powiatowych 
i  m ie jskich kom is ji szkolenio­
wych dla w y m ia n y  doświad­
czeń i  omówienia planu pracy 
na każdy bieżący miesiąc. Na 
odprawy te zapraszani są rów  
nież na jlepsi wykładowcy z te 
renu województwa.

P ro jektu jem y ponadto orga­
nizowanie raz w  miesiącu poka 
zowych zajęć dla w ykładow ­

ców. Zapewni nam to praktycz 
ne doszkalanie kadr wykładów 
ców.

K on tro la  szkolenia

Celem należytego powiąza­
nia pracy powiatowej kom is ji 
szkoleniowej z Kom ite tem  Po­
w iatowym , ja k  i  zapewnienia 
należyte j r dek i organizacji 
pa rty jn e j n.id całością zagad­
nień szkoleniowych, dwa razy 
w miesiącu kolejno wszyscy 
I  sekretarze i  k ie row nicy p ro­
pagandy K om ite tów  Pow iato­
wych zdają szczegółowe spra­
wozdania z przebiegu prac 
szkoleniowych na posiedzeniu 
W ydzia łu  Propagandy KW . 
Sprawozdanie tak ie  z łoży ł już 
K om ite t M ie jsk i we W rocła­
w iu, a w  dniu 20 bm. składać 
będzie K om ite t Pow iatowy i 
M ie jsk i w  Legnicy.

We wszystkich powiatach wo 
jęwództwa, egzekutyw y powia­
towe w yznaczyły jednego z 
członków jako opiekuna i  od­
powiedzialnego za prace szko­
leniowe. Szkolenie pa rty jne  
skupia sta łą  uwagę organiza­
c ji p a rty jn e j, świadomej jak 
w ie lką wagę posiada podnie­
sienie w  szeregach P a rt ii po­
ziomu ideologicznego i  pogłę­
bienie wiedzy o m arksizm ie - 
leniniżm ie, togo potężnego orę­
ża w  walce o socjalizm.

W . P A W ŁO W IC Z 
In s tru k to r Szkolenia 

Party jnego
K W  PZPR we W rocław iu

Powiążemy szkolenie z zadaniami Partii
W  ub. ro ku  16 ośrodków 

szkolen iowych p rzy  zakładach 
pracy • na Żo libo rzu by ło  wg 
składu osobowego bardzo róż­
norodne. K ilk a  robotniczych, 
k ilk a  in te ligenck ich  i  m iesza­
ne. K u rs y  ukończyło  85 proc. 
słuchaczy: mechaniczne w y ­
znaczenie słuchaczy na ku rs  
b y ło  poważną przyczyną „o d ­
siew u“ . Z 600 towarzyszy w y ­
szko liliśm y na kursach około 
50 prelegentów. 70 ag ita to rów  
i  w ie lu  wykładow ców .

Z daw aliśm y sobie sprawę, 
że sprężysta organizacja jest 
w a run k iem  dobrego fu n k c jo ­
now ania kursu. P rzem yśleliś­
m y  w łaściw e rozplanowanie

Po dwóch tygodniach pobytu 
w  szkole, nasi słuchaeze-robot- 
n icy  —  m ówią nam zazwyczaj 
z lekk im  w yrzu tem : „Dlaczego 
ta k  późno pomyśleliście o szko 
le p a rty jn e j“ ?

Towarzysze m ają słuszność. 
W praw dzie od k ilk u  la t  is tn ie ­
je  u nas szkoła wojewódzka, 
szkoląca w  turnusach.„3-miesię- 
cznych do stu stucha'czy, ale 
je s t to  przysłow iow a „krop la  
w  m orzu“  dla takiego skup i­
ska p ro le ta ria tu , ja k im  jest 
województwo łódzkie. N ie  dziw 
więc, że jedną z najw iększych 
naszych bolączek b y ł chronicz­
n y  brc-.k kadr.

Gdy na porządku dziennym 
postawiono zadanie masowego 
szkułenia pa rty jnego  —  spra­
wa stanęła na ostrzu noża. 
Łćdź ma przeszkolić w  p ie rw ­
szym „rzuc ie “  ponad 10.000 
członków P a rtii.  W  tym  celu 
potrzeba nam k ilkuse t w y k ła ­
dowców. Skąd ich wziąć, kiedy 
dotychczas kilkudziesięciu pre­
legentów obsługiwało całą łódź 
ką organizację pa rty jną , dźw i­
gając ponadto na swych ba r­
kach sporo innych fu n k c ji i  o- 
bowiązków.

M usim y przygotować w y k ła ­
dowców —  zdecydował W y­
dz ia ł Propagandy Ł K , by ci z 
ko le i szko lili dziesią tk i tysięcy 
członków P a rtii.  Tak się zro­
dziła w  czerwcu br. nasza Łódź 
ka Szkoła P a rty jn a . Zaczęliś­
m y od turnusów  jednomiesięcz 
nych, z konkre tnym  celem: 
przeszkolić do września w y k ła ­
dowców kursów terenowych. 
Ponieważ szczególnie doniosła 
dla Łodzi w łókienniczej jest 
sprawa ak tyw u  kobiecego (.pra 
w ie 50 proc. p ro le ta ria tu  w 
Łodzi stanow ią kob ie ty ), zwró

siec; kursów , sporządziliśm y 
dokładną lis tę  w yk ładow ców  i 
słuchaczy, opracowaliśm y te r ­
m inarz  zajęć. W szystko to za 
wczasu by ło  uzgodnione z K o ­
m ite tam i P a rty jn y m i podsta­
w ow ych  organ izacji p a r ty j­
nych oraz egzekutywą K o m i­
te tu  Dzielnicowego.

Na zebraniach K om is ji Szko 
len iow e j, za jm ow a liśm y się 
każdą organizacją podstawo­
wą, 'kursem , w ykładow cam i i  
słuchaczami. W nioski oma­
w ia liśm y z egzekutywam i o r­
gan izacji podstawowych. W 
pracach kursu w zię ły  udzia ł 
egzekutyw y K D  i  podstawo­
w ych o rgan izacji pa rty jnych .

e iliśm y na ten odcinek baczną 
uwagę. N a turnusie  jednomie­
sięcznym, k tó ry  rozpoczynamy 
za k ilk a  dni, będziemy m ie li 43 
kob ie ty  na ogólną liczbę 132 
słuchaczy.

Zadanie, k tó re  stało przed 
nami, nie było ła tw e —  prze­
cież w ie lu  słuchaczy odwykło 
od ks iążk i naukowej, od in ten­
sywnej pracy um ysłowej. Do­
tychczasowa ich le k tu ra  zamy 
ka ła  się przeważnie w  ramach 
prasy codziennej. N ie ła tw e 
b y ły  pierwsze dni naszych kadr 
„szkoln iaków “ . W ie lu  początko 
wo chciało zrezygnować, w i­
dząc „nieprzezwyciężone“  t r u ­
dności. Bez w ielkiego przeko­
nania towarzysze oi zgodzili 
się z propozycją dy re kc ji szko 
ły , aby popróbowali swych s ił 
jeszcze przez tydzień. Po tym  
„m agicznym “  tygodn iu  już  na­
wet nie trzeba było pytać, ja k  
im  idzie nauka. M ów iły  to za 
nich błyszczące, roześmiane 
oczy, m ów iły  o tym  zażarte dy 
skusje p rzy  posiłku, a nawet 
w  k ilkum inu tow ych  przerwach.

_ Towarzysze nab ra li pewnoś 
ci siebie ,poczuli mocniejszy 
g ru n t pod nogam i i  os try  głód 
w iedzy m arksistow skie j. Jeden 
ze słuchaczy, robo tn ik , w y ra ­
z ił to  bardzo dosadnie: „P ró ­
bowałem i  przedtem wzytać to 
i  owo, ale nie rozum iałem . Te 
raz h is to rię  W K P (b ) czytam 
z na jwyższym  zainteresowa­
niem “ .

Za parę tygodn i przejdziem y 
na szkolenie kilkumiesięczne, 
co da słuchaczom możność po­
głębienia wiedzy m arks is tow ­
skiej,

H. W IŚ N IE W S K A
K ie row n ik  Szkoły P a rty jn e j 

w  Łodzi

Pracę ku rsu  om aw ia liśm y 
rów nież ze słuchaczami, k tó ­
rych uw ag i wzbogaciły nasze 
doświadczenie. W  w ie lu  w y ­
padkach spostrzeżenia słucha­
czy p rzyczyn iły  się do uspraw 
nien ia pracy

K ie ro w n icy  kursów  ściśle 
w spółpracow ali z K om is ją  
Szkoleniową. Na stałych od­
prawach z n im i, ja k  i z w y ­
kładowcam i, om aw ia liśm y prze 
bieg pracy kursów. W rezu l­
tacie w  okresie np. 3 miesięcy 
zanotowano ty lk o  2 w ypadki 
nieodbycja się zajęć kursów. 
Na pozostałych kursach za ję­
cia odbyw a ły  się norm aln ie  
wg ustalonego term inarza.

Zajęcia prowadzone b y ły  sy­
stemem pogadankowym . Aże­
by zajęcia b y ły  jeszcze ba r­
dzie j ciekawe, w yk ładow cy ilu  
s tro w a li je  odpow iednim i m a­
pam i i  w ykresam i, k tóre u trw a  
id y  w zrokow o podawany m a­
te ria ł. Np. w  czasie pogadanki 
na tem at „Z w iązek Radziecki 
— k ra j soc ja lizm u“  korzysta­
no z m apy, a poszczególne za­
gadnien ia związane z tym  te ­
m atem  ilus trow ane  b y ły  od­
pow iedn im i w ykresam i. W y­
k ładow cy i  słuchacze, przy 
każdym  zagadnieniu korzysta­
l i  z tych  pom ocniczych m ate­
ria łów , P rzy  om aw ianiu s truk  
tu ry  organ izacyjne j PZPR r -  
słuchacze ilu s tro w a li to zagad 
menie graficznie.

Słuchacze ro b il i  poza tym  
w yc in k i z prasy, zb iera li a r­
ty k u ły , fo to g ra fie  itp , zw iąza­
ne z om aw ianym  tematem.

P odstawowym  w nioskiem  
jest dalsze wzm ocnienie po­
wiązania szkolenia ideologicz­
nego z praktyczną  pracą p a r­
ty jną  Doświadczenie pokaza­
ło nam, że ty lk o  szkolenie po­
wiązane z p ra k ty k ą  może po­
budzić głębsze zainteresowa­
nie słuchacza i  dać w łaściwe 
w yn ik i. _

D rug im  w n iosk iem  jest u -  
d ife łan ie  w iększej uw agi w y ­
kładowcom . Przydzie len ie  na 
state do ku rsó w  po lityczn ie  
w y ró b ’ionych w ykładow ców , 
należyte przygotow anie się ich 
do zajęć w yb ó r na jw łaśc iw ­
szych metod nauczania p rzy ­
czyni się do dalszego usp raw ­
nienia pracy kursu,

Trzecim  — odpowiedni, nie 
mechaniczny dobór słuchaczy, 

Tak przygotow ani i uzbro je­
ni w  d o św ia dcze n i szkolenia 
party jnego z ub ieg łych tu rn u ­
sów przystępujem y do nowe­
go roku szkolenia party jnego, 
do szkolenia nowych setek 
członków P a rtii

W IK T O R  S N IE G U C K I 
Przewodniczący Dzie ln icowej 

K o m is ji Szkoleniowej 
na Ż o libo rzu

Łódzka Szkoła P arty jna  
przygotow uje  ka d ry  wykładowców

Szkolenie partyjne  
uzbraja i hartuje nasze szeregi

Rozszerzenie kadr 
w yk ła d o w có w  —  

podstaw ow ym  
zadaniem

Helena Kozłowska
K ie r o w n ik  W y d z ia łu  S zko le n ia  

P a r ty jn e g o  K C  P Z P R

P rzygo tow ania do nowego 
roku  szkolenia pa rty jnego  do­
biegają końca. N ow ym , zna­
m iennym  m om entem  jest n ie ­
porów nanie w iększy, niż do­
tychczas, rozmach akc ji szko­
leniowej.

W edług danych kom ite tów  
w o jew ódzkich w  przygotow a­
n iu  jes t ponad 3.000 kursów  
I  stopnia, m ających w  p ie rw ­
szym rzucie ob jąć do 100.000 
towarzyszy, około 350 wieczo­
row ych szkół p a rty jn y c h  z nie 
omal 15.000 słuchaczy i  około
2.000 kursów  przy  kom ite tach 
gm innych z 40.000 uczestni­
ków.

Szkeły pa rty jne , począwszy 
od organizowanych po raz p ie r 
wszy szkół m iędzypow ia to- 
wych, do szkoły przy KC 
włącznie, obejm ą powyżej
3.000 towarzyszy. Znacznie roz 
szerzona zostanie liczba to ­
warzyszy ob ję tych zorganizo­
wanym  systemem samokształ­
cenia.

Przebieg prac przygotow aw 
czych świadczy, że organiza­
cje pa rty jn e  p rzys tąp iły  do 
rea lizac ji w ytycznych KC  z 
pe łnym  zrozum ieniem  wagi i 
konieczności szkolenia,

M arks is tow sko-len inow skie
wychowanie

M arksistowsko -  leninow skie 
wychowanie członków  naszej 
P a rtii jest zagadnieniem o de­
cydu jącym  znaczeniu. Dlatego 
też szkolenie p a rty jn e  musi 
być znacznie wzmocnione i 
rozszerzone.

Polityczne i  ideologiczne u - 
zbrojenie członków  P a r t ii jest 
jednym  z niezbędnych w a run ­
ków  zabezpieczających ich a- 
wangarćową ro lę  w  walce 
mas pracujących o zbudowa­
nie  fundam enów socjalizm u w

Polsce. Szczególne znaczen e 
posiada szkolenie p a rty jn e  dla 
uodpornien ia naszych szere­
gów przed w p ływ a m i ideolo­
gicznym i wroga klasowego. 
Podniesienie poziomu ideolo­
gicznego członków  P a rtii 
wzm ocni i  zaostrzy czujność 
klasową na p róby przenikania 
do szeregów p a rty jn ych  w ro ­
gich i obcych w p ływ ów .

W w arunkach zaostrzającej 
się w a lk i k lasowej, szkolenie 
pa rty jn e  w inno  się stać is to t­
ną dźw ign ią w zrostu a k ty w i­
zacji po lityczne j organizacji 
p a rty jn ych  , w inno  stać s ę 
czynn ik iem  w zrostu ich zdol­
ności do m ob iliza c ji ma.s dla 
wykonania p lanów  p ro d u kcy j­
nych, do przeciw dzia łan ia  re ­
akcyjne j robocie . rozp o lityko ­
wanej części k le ru , w a lk i prze 
c iw ko  próbom  sabotażu i  d y ­
w ers ji.

Szeroki zasięg szkolenia, 
k tó re  w  p ierw szym  kw arta le  
obejm ie ponad 150.000 tow a­
rzyszy wym aga czujnej po li­
tycznej op iek i nad pracą 
wszystkich odc inków  szkole­
nia pa rty jnego i  wzrostu po- 
:zucia odpowiedzialności o r­
ganizacji p a rty jn y c h  za dzia­
łalność aparatu szkoleniowe­
go.
Teorię powiązać z p ra k tyką

„Opanować m arksistowsko - 
leninowską teorię  —  powiada 
tow . S ta lin  — to znaczy p rzy ­
swoić sobie istotę te j te o rii i 
nauczyć posługiwać się tą te­
orią dla rozw iązyw ania p ra k ­
tycznych zagadnień ruchu re ­
wolucyjnego w  różnorodnych 
warunkach w a lk i k lasowej 
p ro le ta ria tu “ ,

Jest to g łów nym  zadaniem 
naszej, na masową skalę za­
kro jone j, pracy szkoleniowo - 
wychowawczej. A by  tego do­
konać m usim y pracę szkole­
niową bardzie j niż dotychczas 
zbliżyć do życia, ściślej po­
wiązać z "ak tua lnym i, p ra k ty ­
cznym i zadaniam i naszej P a r­
t ii.

S iła bow iem  m arksis tów  - 
sko-len inow skie j te o rii polega 
na tym , że uczy ona um ie ję t­
ności o rien tow an ia  się w  skom 
p likow ane j sy tuac ji, rozum ie­
nia wewnętrznego zw iązku o- 
taczających nas zjaw isk. W y­
jaśnia ona n ie  ty lk o  bieg w y ­
darzeń w  obecnym okresie, 
ale w skazuje perspektyw ę roz 
woju.

K ie ro w n ic tw o  terenowe w in  
no zw rócić szczególną uwagę 
na pow iązanie te o rii z p ra k - 
tyką, gdyż obok poważnych 
osiągnięć is tn ie je  jeszcze w  
szkoleniu p a rty jn y m  szereg 
b raków  i  niedociągnięć. N ic 
przezwyciężyliśm y jeszcze do 
końca tzw , szkolarstwa i  fo r ­
m alnego podejścia do pracy 
szkoleniowej. W w ie lu  ogni­
wach p a rty jnych  b ra k  jeszcze 
dostatecznie przemyślanego i  
celowego planu rozbudowy 
sieci szkół i kursów, doboru 
w yk ładow ców  i  słuchaczy, sła­
ba jest kon tro la  wykonania. 
Są to  spraw y bardzo istotne.

K szta łc im y nowe kad ry
Zasadniczym zadaniem szkół 

pa rty jnych  od pow ia tow ych do 
szkoły p rzy  KC, jest przeszko 
lenie najlepszych p racow n i­
ków  aparatu pa rty jnego i  w y ­
chowanie nowych. Na odpo­
w iedzia lną pracę p a rty jn ą  na-

...Teoria staje się bezprzedmiotowa, jeżeli nie jest 
związana z rewolucyjną praktyką, podobnie jak i prak­
tyka staje się ślepa, jeżeli nie oświetla sobie drogi 
rewolucyjną teorią (STALIN)

Doświadczenia kopalni „Sosnowiec44
Pierwszym  czołowym zagad­

nieniem akc ji szkoleniowej w 
naszej kopaln i w  r. ub. było 
zagadnienie doboru kandyda­
tów  na kurs.

Jak się ten dobór u nas od­
byw ał?

I  sekretarz organ izacji pod­
stawowej polecał sekretarzom 
oddziałowym wytypować kan­
dydatów na kurs szkolenia 
party jnego, a ci automatycz.- 
nie podawali nazwiska kandy­
datów.

J a k i b y ł skutek tego mecha­
nicznego wyznaczania?

N a szkołę „w ytypow ano“  46 
towarzyszy, z czego szkołę u- 
kończyło ty lko  30 towarzyszy. 
Co .się stało z 16 towarzysza­
m i?  Otóż: k ilk u  tow arzyszy 
m ia ło już opłacone wczasy w 
Związkach Zawodowych. Trze 
ba by ło  ich wycofać z turnusu. 
Dalszych k ilk u  tow arzyszy —  
górn ików  przodowych nie mo­
gło uczęszczać na szkołę, po­
nieważ pracowali na zm iany. 
Przejść na inną zmianę nie 
m og li, gdyż tam  b y lib y  _ w yko ­
rzys tyw an i do robót n ieakor- 
dowych i  zarab ia liby ty lk o  
tzw. pańską dniówkę, tzn. z ł 
620, zam iast 1.200 zł.

Wyznaczono również kandy­
datów, k tó rzy  m ieszkali bardzo 
daleko od Sosnowca.

Sekretarze organ izacji od­
działowych zapomnieli prawie 
całkow icie o kobietach i  m ło­
dzieży.

Te błędy należą już do prze 
szłości. Nauczeni doświadcze­
niem zabraliśm y się zupełnie 
inaczej do sprawy doboru kan ­
dydatów.

N a kurs w ytypow a liśm y 50 
kandydatów. Przeważają ag ita 
to rzy , pozostali zaś —  to to ­
warzysze jeszcze słabo uśw ia­
domieni. Na wieczorową szkołę 
w ytypow a liśm y 35 kandydatów 
o wyższym poziomie uświado­
mienia.

Z każdym z wyznaczonych 
kandydatów - przeprowadziliś­
m y indyw idualne rozmowy, t łu  
m aczylłśm y cel szkolenia pa r­
ty jnego, badając jednocześnie 
poziom uświadomienia politycz 
nego kandydata.

Dalszą bolączką naszego 
szkolenia by ła  metoda w yk ła ­
dania.

Na p rzyk ła d : wykładowca 
przez 50 m in. w ykłada ł, po 
czym by ła  przerwa 10 m in. i 
następnie dyskusja. Ten sys-1

tem w ykładów  nie b y ł dobry.
Zastosowaliśmy więc system 

zadawania słuchaczom pytań 
do opracowania do domu i  na 
następnym zajęciu słuchacze 
odpowiednio już  przygotow ani, 
znacznie ak tyw n ie j b ra li udzia ł 
w  dyskusji. Zajęcia coraz bar­
dziej zb liża ły  się do żyw ej po­
gadanki.

W  tym  roku  Sekcja Szko­
leniowa K M  w  Sosnowcu sta­
rann ie j p row adzi akcję przygo 
towawczą. Spodziewamy się, 
że szkolenie pa rty jne  w  r. bież. 
na kopaln i „Sosnowiec" p rzy ­
czyni się do podniesienia po­
ziomu politycznego naszej o r­
ganizacji. Poznając b liże j nau­
kę M arksa, Engelsa, Lenina 
i  Stalina, zapoznając się z do­
św iadczeniam i W KP(b), przodu 
jącej p a r t i i ruchu robotnicze­
go, skuteczniej będziemy w a l­
czyć z w sze lk im i zakusami wro 
ga klasowego, wzm ocnim y czuj 
ność wobec prób dyw ers ji w  
naszych szeregach, prędzej i 
lep ie j zrea lizu jem y his torycz­
ne zadania, ja k ie  w ytyczyła  
nasza P artia .
M IE C Z Y S ŁA W  P LA S K O T A  

K ie row n ik  K u rsu  P arty jnego 
p rzy  kop. „Sosnowiec“

...Członek P artii jest obowiązany: stale pracować 
nad podniesieniem poziomu uświadomienia politycznego, 
opanowywać zasady marksizmu-leninizmu, które winny 
być drogowskazem w działalności każdego członka Partii.

(ZE  STATUTU PZPR)

leży śm iało wysuwać w y p ró ­
bowany a k ty w  robotniczy.

M usim y na nowo przemyśleć 
m etody i  fo rm y  pracy szkół. 
Praca nad teorią  m arks izm u- 
len in izm u m usi być znacznie 
pogłębiona, a równocześnie bar 
dziej przystosowana do po­
trzeb określonego typu dzia ła­
cza party jnego. A bso lw ent na­
szej szkoły m usi być przygo­
tow any do natychm iastowego 
przystąp ienia do konkre tne j 
pracy. W ymaga to żywej i  bez 
pośredniej w ięz i m iędzy szko­
łą, a codzienną działalnością 
P a rtii.

W łaściwe powiązan'e teo rii 
z p ra k tyką  u ła tw i nam  p rzy ­
gotowanie nowych, ideologicz­
nie i  organ izacyjn ie  dobrze u - 
zbro jonych kad r pa rty jnych .

Szkolenie masowe bez oder­
wania od pracy p rodukcy jne j 
posiada rów nież wyraźne zada 
nie, dostarczenia P a rt ii dzie­
sią tków  tysięcy ag ita torów , 
prelegentów, w ykładow ców  
szkół i  kursów. Dokonać tego 
zadania możemy ty lk o  przy 
czynnej opiece k ie row n ic tw a  
odpowiednich o rgan izacji pa r­
ty jnych . „W ieczorowe szkoły 
pa rty jn e ” , k tó re  obejm ują se­
k re ta rzy  i  a k ty w  podstawo­
w ych organ izacji pa rty jnych , 
przygotować w in n y  k ie ro w n i­
ków  grup ag ita torów  i  p re le ­
gentów.

Samokształcenie obejm uje 
na jbardz ie j po lityczn ie  p rzy ­
gotowany a k ty w  p a rty jn y . Spo 
śród uczestników sam okształ­
cenia w in n y  wyrosnąć nowe 
kad ry  w ykładow ców .

Zadania są ogromne i  n ie ­
zw ykle odpowiedzialne. W  w y 
konan iu tych  zadań opierać 
się będziem y na w ie lk im  h i ­
storycznym  doświadczeniu 
W KP(b), którego przysw ajan ie  
nadaje w łaśc iw y k ie run ek  i  
treść naszej pracy.

Pomocą będą nam nasze do­
tychczasowe osiągnięcia i  do­
świadczenia. W n ik liw a  a n a li­
za tych doświadczeń na d ro ­
dze k r y ty k i i  sam okry tyk i, 
jest gw arancją przezwycięże­
n ia  b ra ków  i  niedociągnięć.

W ysiłek o rgan izacji p a r ty j­
nych w in ie n  zm ierzać w  tym  
k ie run ku , aby uodpornić, za­
hartować, ubo jow ić  i  uzbroić 
nasze k a d ry  do rea lizac ji w ie l­
k ich  zadań budowania Polski 
Socjalistycznej.

Zaplanowanych 344 ku rsó w  
fabrycznych I  stopnia w  w o j. 
śląsko-dąbrowskim , obe jm uje  
16.675 słuchaczy. Jest to liczba 
dw ukro tn ie  większa od liczby 
słuchaczy ubiegłego tu rnusu  
szkolenia. Podstawową sprawą 
stało się rozszerzenie kad ry  
odpow iednio przygotow anych 
wykładow ców . Część obecnej 
kad ry  w ykładow ców , to Sta­
rzy w yp róbow an i towarzysze, 
m ający za sobą dość duże do­
świadczenie. W ie lu  jednak to ­
warzyszy po raz p ierw szy bę­
dzie w yk łada ło  na kursach 
pa rty jnych .

Z in ic ja ty w y  W ojew. K o m i­
s ji Szkoleniowej, zorganizo­
w a liśm y dziew ięć kursów  d la  
przeszkolenia w ykładow ców , 
k tó re  ob ję ły  500 towarzyszy,. 
Już dzis ia j można dokonać 
pewnej oceny pracy tych k u r ­
sów.

Szczególną uwagę zwracam y 
na w ysuw an ie  w yk ładow ców  
spośród ak tyw u  robotniczego. 
Np. w  Opolu na ku rs  w y k ła ­
dowców dobrano w  większo­
ści ludz i nowych spośród ro ­
botn ików . M im o  początkowych 
trudności, Większość słucha­
czy, ja k  w ykazu ją  ostatn ie za­
jęcia, dz ięk i opiece K om ite tu , 
stanie się w y k w a lifik o w a n y m i 
w ykładow cam i.

P ro je k tu je m y  naradę kie­
ro w n ikó w  tych kursów  celem 
w ym iany  doświadczeń, usta­
lenia p lanu dalszej p racy  z w y  
k ładoweam i oraz przydzie len ia  
każdemu w yk ładow cy okre ­
ślonego terenu.

W  oparc iu  o dotychczasowe
doświadczenia pracy szkole­
n iow e j, będziemy ko n tyn u o ­
wać pow ia tow e odpraw y w y ­
kładowców , na k tó rych  om a­
w iać będziem y m etodykę za­
jęć i  urządzać pokazowe za­
jęcia  na kursie.

Dążym y do tego, by  w y k ła ­
dowcy stale praco-wali nad so­
bą i  uczestniczyli w  samo­
kształceniu i  sem inariach.

Zasada, że uczyć może ty lk o  
ten, k tó ry  sam się uczy, sta­
now ić będzie gw arancję na le­
żytego poziomu ku rsó w  i  spra 
wnego funkc jonow an ia  całej 
prasy szkoleniowej.

ST. S IE W IE R S K I
In s tru k to r

Szkolenia P a rty jneg»  
K W  PZPR w  Katow icach

K ursy  d la ak tyw u gm innego 
w woj. o lsztyńskim

„N iech tra k to ry  jęczą, niech 
ziemia jęczy, niech maszyny 
jęczą, aby człow iek od w ieków  
zgięty ku  ziem i wyprostow ać 
m ógł sw ój grzb ie t i  żeby już  
nie jęczał i  żeby m ógł się 
uczyć“ . T ym i słowy rozpoczął 
swe w ystąp ien ie  dyskusyjne 
tow. K rzyżanow ski, chłop na 7 
hek ta row ym  gospodarstwie w  
gromadzie Srokowo, pow ia tu 
kętrzyńskiego. O m aw ia ł on po­
trzeby szkolenia ideologicznego 
cz łonków  P a rtii,  aby na g ro ­
madzie i  w  PG R-ach P artia  
mogła spełniać należycie swą 
kierow niczą rolę.

To docenianie szkolenia w ie j 
skiego p rze w ija ło  się wszędzie 
w  teren ie naszego rolniczego 
województwa, gdzie w  79 punk 
tach na 142 gm inach w ie jsk ich  
odbyw ało się szkolenie, nie 
przeryw ane naw et w  okresie 
najw iększego nasilenia robót 
ro lnych.

Jak  w ie lk ie  by ło  zaintereso­
wanie tą akc ją  w  w o j. o lsz tyń­
skim, przekonaliśm y się na 
p rzyk ładzie  M iłakow a  i Zale- 
w ia  pow ia tu  M orąg w  lu ty m  
br. P rzy jecha liśm y z pe łno­
m ocn ik iem  szkolenia w ie jsk ie ­
go z P ow ia tow ej K o m is ji 
Szkoleniowej.

P rzedzieraliśm y się przez za. 
spy śnieżne przekonani, że przy 
tak ie j zaw iei n ikogo nie zasta­
niem y. Tymczasem okazało się. 
że m im o w ie lk ic h  k ilku n a s to ­
k ilom etrow ych  odległości, m i­
mo zasp 1 m rozu, w  M iłakow ie  
towarzysze p ro w a dz ili zajęcia.

Tak samo by ło  w  gm inie Za­
lewo, gdzie o zm ierzchu tegoż 
dnia (w  początkach lutego) w  
podobnych w arunkach zebrało 
się 32 towarzyszy. W obydwu 
wsiach towarzysze żywo d y ­
skutow ali zagadnienie wyzysku 
na wsi, przytaczając p rz y k ła ­
dy zaczerpnięte bezpośrednie 
z ich terenu.

B yw a ło  wówczas i tak, żo 
towarzysze organ izow ali żyw ic 
Iowo pow iatową kom isję szko­
leniową, w yb ie ra li sobie pe ł­
nom ocnika szkolenia w ie jsk ie ­
go, typo w a li w yk ładow ców  i i 
samodzielnie rozpoczynali szko 1 
Jenie, W pracy tej przodowały 
pow ia ty : olsztyński, . Morąg, 
Szczytno, Bartoszyce, B ran ie ­

wo. W  tych pow iatach w y k u ­
wała się metoda pracy w  g ru ­
pach szkoleniowych.

Zagadnieniem  szkolenia id e ­
ologicznego zajm owała się Eg­
zekutyw a olsztyńskiego K o m i­
te tu  W ojewódzkiego w  d n iu  
25.6.49 r. P rzy ję ta  uchw a ła  
obow iązyw ała w szystkie  K o ­
m ite ty  Pow ia towe do poczynie­
nia  przygotow ań, celem ob ję ­
cia szkoleniem wszystk ich 
gm in w ie jsk ich  oraz 56 zespo­
łó w  PGR.

Te am bitne p lany, m ające 
swe uzasadnienie w  osiągnię­
ciach a kc ji szkolenia w ie js k ie ­
go w  naszym w o jew ództw ie  
przy jm ow ane b y ły  przez to ­
warzyszy z entuzjazmem.

Tow . N ideck ł sekre tarz K o ­
m ite tu  Gminnego S rokow o po­
w iedz ia ł: „U chw ałę  E gzeku ty . 
w y  K W  p rzy jm u je m y  s w ie l­
ką radością, bo w idz im y, ja k  
towarzysze, k tó rzy  w  począt­
kach szkolenia n ie  u m ie li ust 
otworzyć, teraz zabierają głos 
na G m innej Radzie N arodowej, 
dysku tu ją  nad spraw am i oś­
w ia ty , budżetu, FO R -u. W i­
dzim y ja k  w yra s ta ją  now i a k ­
tyw iśc i na gromadach, na g m i­
nach, w PGR-ach.

W idz im y wreszcie, że tow a­
rzysze lep ie j i skuteczniej po­
tra fią  wałczyć z w sze lk im i 
prze jaw am i w yzysku i w ro ­
giej prepagady rea kcy jn e j“ .

W dn iu 10.9.49 r. na P lenum
K om ite tu  W ojewódzkiego o - 
m aw iano sprawozdanie z p rzy ­
gotowań do szkolenia w ie jsk ie ­
go. Ze sprawozdań w yn ika , że 
szko!cn'e to przygotowane jes t
w 1?6 pur1kiach c:vlkcr.v.'c' e (w
dalszych 4.2 jest je:•W,« w oprą
eowaniu) :i ohejmu 0 3.5M siu -
chęczy, w tym  213i kob ie ty.

IJczne kadry ak tyw !
w ie jskich wyszła:. ionych na
kursach gm innych n ie w ą tp li­
w ie przyczyn ią  się do pednie- 
sien.a k lasow e j świadomości 
mas m ało } średnioro lnych 
chłopów wsi olsztyńskie j.

J. JU ZO N IO W A

K ie ro w n ik
W ydzia łu  Prapftgandy 

O św ia ty i K u ltu ry  
KW PZPR w OlsztyiYa
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O N Z  i  K a rta  z San F ranc isco
■ K5edy przed czterema la ty , w wyniku 

uchwal Konferencji Jałtańskiej, w San 
Francisco podpisano Kartę Narodów Zjed­
noczonych —  wszyscy ludzie m iłujący po­
kó j odetchnęli z ulgą.

Albowiem państwa, które podpisały 
K artę Narodów Zjednoczonych, a wśród 
nich — cztery zwycięskie mocarstwa — 
wzięły na siebie nie lada zobowiązania. 
P rzyrzekły one:

„»chronić przyszłe pokolenia od klęsk 
wojny, która dwukrotnie w ciągu naszego 
i&eia. wyrządziła niewypowiedziane cier­
pienia ludzkości,

„przyw rócić w iarę w podstawowe prawa 
człowieka, w dostojeństwo i  wartość jego 
opoby, w równouprawnienie mężczyzn i 
kobiet oraz w równość narodów w ielkich 
i  małych,

„stw orzyć warunki, w których będzie 
mogła panować sprawiedliwość i poszano­
wanie zobowiązań opartych na traktatach 
i  innych źródłach prawa międzynarodo­
wego,

„przyczynić się do postępu społecznego 
i  podniesienia stopy życiowej przy w ięk­
szej wolności,

„stosować tolerancję i  żyć wspólnie w  
pokoju, jeden z drugim , ja k  dobrzy są- 
siedzi,

„zjednoczyć... s iły  dla utrzym ania mię­
dzynarodowego pokoju i  bezpieczeństwa,

„zapewnić, przez przyjęcie zasad i  usta­
nowienie metod, że s iły  zbrojne będą uży­
wane ty lko  we wspólnym interesie i

„zużytkować urządzenia międzynarodo­
we dla popierania postępu gospodarczego 
i  społecznego narodów1',

Przytoczony przez nas wstęp do K arty 
Narodów Zjednoczonych brzm i dziś jak  
a k t oskarżenia przeciw państwom zachod­
nim , które tę Konstytucję ONZ podpisały. 
Czyż bowiem wśród postanowień K arty 
Narodów Zjednoczonych znajdzie się choć­
by jedno, którego by państwa zachodnie 
nie naruszyły, nie podeptały, nie pogwał­
c iły  nie obeszły?

Przyrzećzono szanować zobowiązania 
międzynarodowe — a przecież mocarstwa 
zachodnie pogwałciły najważniejsze źródło 
pokojowego zlikwidowania skutków w o j­
ny, jakim  jest Układ Poczdamski.

Przyrzeczona szanować równość praw 
małych i  w ielkich narodów i  nie używać 
s ił zbrojnych dla własnych interesów, a 
przecież mocarstwa zachodnie w okresie 
czterech la t istnienia ONZ nie zaprzesta­
ły  ani na chwilę działań wojennych. Ame­

rykańskie arm aty i  bomby burzą wsie i 
m iasta greckie, amerykański sztab kiero­
wał walką przeciw narodowi chińskiemu. 
Narody Indonezji, Vietnamu, Malajów 
muszą bronić się przeciw zbrojnym  siłom 
państw zachodnich, należących do ONZ.

Przyrzeczone przyczynić się do postępu 
społecznego i  podniesienia stopy życiowej 
ludzkości, a przecież to  właśnie w krajach 
kapitalistycznych Zachodu jesteśmy świad­
kami nieustannej ofensywy na prawa i  po­
ziom życia mas ludowych. Zobowiązano 
się do przyznania większej wolności, a w 
Stanach Zjednoczonych działa „kom isja 
do badania działalności nieam erykańskiej“ , 
policja Mocha strzela do robotników fra n ­
cuskich, a b ry ty jscy labourzyści pozbawia­
ją  pracy komunistów.

Mocarstwa zachodnie zobowiązały się 
do zjednoczenia wysiłków dla utrzym ania 
pokoju i  bezpieczeństwa międzynarodowe­
go, a tymczasem stw orzyły one agresyw­
ny blok pod nazwą „paktu  atlantyckiego“ , 
zagrażający innym  członkom ONZ, prowa­
dzą na szeroką skalę zbrojenia i  budowę 
baz wojennych i  jawnie prowadzą propa­
gandę w ojny. To w  A n g lii pozbawiono 

członkostwa naukowej in s ty tu c ji znako­
mitego uczonego prof. Bam eła za wypo­
wiedzenie się na rzecz pokoju. To we Fran­
c ji za to  samo „przestępstwo“  pozbawio­
no praw obywatelskich chlubę lite ra tu ry  
światowej, poetę Aragona, a stupajki po­
licyjne aresztują robotników  głosujących 
na rzecz pokoju.

Jest ty lko  k ilkn  członków Narodów 
Zjednoczonych, którzy ściśle wypełniają po­
stanowienia K a rty  Narodów Zjednoczo­
nych. W ierności zasadom ONZ dochował 
i dochowuje Związek Radziecki. W ierności 
te j dochowują kra je  dem okracji ludowej. 
Więcej —  ZSRR i  skupiające się wokół 
niego kra je demokracji ludowej, nieugię­
cie walczą o zachowanie całości ONZ i 
nienaruszalności postanowień K a rty  z San 
Francisco i  domagają się, aby były one 
przestrzegane przez wszystkich członków. 
ONZ.

W Lakę Suecess rozpoczęła się kolejna 
sesja Ogólnego Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych. Oświadczenia, które złożyli 
z te j okazji szefowie radzieckiej i  polskiej 
delegacji dowodzą, że rządy tych kra jów  — 
pomimo nieustającego łamania K a rty  NZ 
przez blok mocarstw zachodnich —  nie 
rezygnują z w a lk i o pokój i  przyjaźń m ię­
dzy narodami na drodze wytyczonej, przez 
uchwały założycieli Narodów Zjednoczo­
nych. J. W.

W

30 tys. młodzieży na Dolnym Śląsku 
w szkołach zawodowych

(OD W ŁA S N E G O  K O R E S P O N D E N TA  „T R Y B U N Y  L U D U “)
S zko ln ic tw o  zawodowe na 

D o lnym  Ś ląsku obe jm u je  co­
raz szersze rzesze m łodzieży, 
k tó ra  w  przyszłości zasili k a ­
d ry  fachow ców  we w szystkich 
n iem a l gałęziach przem ysłu. 
N iedaw no rozpoczął uroczyście  
pracę w ie lk i ośrodek szkolenia 
zawodowego p rzem ysłu  m eta­
lowego we W roc ław iu .

2.580 m łodych metal-oweew

P r red dw om a m iesiącam i 
p rzew idyw ano, że w  obecnym-: 
ro k u  szkolnym  szko lić  się bę­
dzie tu ta j (w  szkole p rzem y­
s łow ej, w  g im na z jum  2 i  3- le t ­
n im , oraz w  liceum  2 i  3 -Ie t- 
n im ) n ie  w ięce j n iż  2.000 uczni. 
N a p ły w  chę tnych do na u k i rze 
zniosła b y ł je d n a k  ta k  w ie lk i,  
że k ie ro w n ic tw o  ośrodka m u ­
siało uruchom ić  doda tkow o 2

k lasy wstępne d la  uczniów , 
k tó rzy  n ie  uko ńczy li szkoły 
powszechnej.

Na egzam iny dodatkowe do
szkoły przem ysłow ej, do  g im ­
nazjum  i  liceum  zapisało się 
przeszło .400 chłopców, ale p rzy  
ję to  jedyn ie  około 50 proc. — 
g łów n ie  z powodu b ra k u  m ie j­
sca.

Ogółem w  O środku szkolić 
się będzie tego ro k u  około 
2.500 uczniów . O środek posiada 
55 klas, 33 sale w ykładow e, 7
h a l w arszta tow ych .

Za doda tkow o uzyskane z 
M in is te rs tw a  Przem ysłu,
3.000.000 zł, przeprowadzono w  
czasie fe r i i  rem ont sal w y k ła ­
dowych, bursy, oraz zakup io­
no k ilk a  m o to rów  e le k trycz ­
nych do maszyn dla w arszta ­
tów  m echanicznych — in fo r ­

m u je  nas tow . A d o lf Chaza- 
now , d y re k to r a d m in is tra cy j­
ny  ośrodka. A2e dostajem y 
w ciąż za m ałe subwencje — 
uskarża się tow. Chazanow — 
20 niezbędnych sal w y k ła d o ­
w ych  czeka na rem ont, k o ­
nieczne jest w ybudow an ie  lu t  
p rzyn a jm n ie j w yrem ontow an ie  
budynku  na bursę.

Ta bursa, k tó rą  uczeń 1 k ia  
sy licea lne j —  S tan is ław  R u t­
kow sk i, syn m ałorolnego spod 
B ia łegostoku —  pomaga w raz 
z ko legam i doprow adzić do po­
rządku, pom ieścić może je d y ­
n ie  400 osób. A  wóeiu ch łop ­
com —  szczególnie pożarn ie j- 
scowym  —  b ra k  m ie jsca w  
bu rs ie  un ie m oż liw ia  szkolenie 
się w  zawodzie.

W arsztaty nie kosztowały 
drogo

K a m ie n io ło m y  śląskie w ykona ły  
roczny p lan  p ro d u k c ji

K am ien io łom y śląskie, obe j­
m ujące 33 zakłady, w yko n a ły  
w  pierwszej dekadzie w rześnia 
roczny p lan p ro d u kc ji. S uk­
ces swój osiągnęły, kam ien io ­
ło m y  przede w szystk im  dzięki 
w spó łzaw odn ictw u.

W  p ro d u k c ji w y ró ż n iły  się 
kam ien io łom y i  zak łady ob­
ró b k i w  P ila w ie  G órne j, Rad­
kow ie, Bolesławcu i  S ław n io -

E E K O S D O W E  Z B IO R Y  W  P G R
NIEMCZA

P rz y  p ró b n y c h  o m ic ta c h  w  ze- 
saole  P G R  N ie m c z a  s tw ie rd z o n o , 
iż  n ie k tó re  m a ją tk i  u z y s k a ły  40 q 
p s z e n ic y  z 1 ha . Ś re d n io  zesoó ł 
z e b ra ł 25 q p s z e n ic y  z 1 ha , a ż y ­
ta  o k o ło  20 q.

S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  
F R Y Z J E R Ó W  W  R Z E S Z O W IE  
W  R zeszow ie  p o w s ta ła  p ie rw s z a  

n a  te re n ie  w o j.  rze szow sk ieg o  
s p ó łd z ie ln ia  p ra c y  f r y z je r ó w ,  za­
ło żo n a  p rz e z  14 w y k w a l i f ik o w a ­
n y c h  p ra c o w n ik ó w  te j  b ra n ż y . 
S p ó łd z ie ln ia  z o rg a n iz o w a ła  w  Rze 
szow ie  2 z a k ła d y  f r y z je r s k ie

K O N T R A K T A C J A  
T R Z O D Y  C H L E W N E J  

N A  P O M O R Z U  S Z C Z E C IŃ S K IM  
D o  15 b m . n a  P o m o rz n  Szczecin  

s k im  z a k o n tra k to w a n o  n a  p ie r w ­
sze- k w a r ta ł  1930 r .  o k o ło  52 ty s . 
sz u k  t r z o d y  c h le w n e j. W  k o n ­
t r a k ta c j i  p rz o d u ją  p o w ia ty :  B y ­
tó w , M y ś lib ó rz ,  W o lin  i  P y rz y c e .

L IC E U M  R A C H U N K O W O Ś C I 
R O L N E J

R O Z P O C Z Ę Ł O  P R A C Ę  
15 w rz e ś n ia  w  B u jn a c h  pod 

P io t rk o w e m  o d b y ło  s ię  u ro c z y s te  
ro zpo czę c ie  ro k u  s zko ln e g o  w  L i ­

w ca ch , k tó re  w y k o n u ją  p lany  
m iesięczne w  114— 161 proc.

We w spó łzaw odn ictw ie  in ­
d y w id u a ln ym  na jw iększe prze 
kroczenie n-orm uzyska li: M i­
lew sk i, R o jew ski, W aryszew - 
sk i i  Jesioniec z K s ięg inek 
(217— 290 proc.), S tan is ław  L e ­
śny z G łuszycy (201 proc.), 
B ron is ła w  L ic h w a  z Ś w ie rków  
(209 proc.) i  Józef Ż b ik  z 
G n iew kow a (211 proc.).

ceum  R a c h u n k o w o ś c i R o ln e j, L i ­
ce um  to  je s t n a jw ię k s z ą  te g o  r o ­
d z a ju  p la c ó w k ą  w  w o j.  łó d z k im .

W  126 PR O C . W Y K O N A N O  P L A N  
(K o re s p . w ł. )  S ukces p r o d u k c y j 

n y  o s ią g n ę ła  w y tw ó r n ia  części 
z a m ie n n y c h  w  P o d g ó rz y n ie  w  
p o w . je le n io g ó rs k im . P rz e d s ię ­
b io rs tw o  to  w y k o n a ło  ro c z n y  p la n  
w a r to ś c io w y  w  108 p ro c e n ta c h , 
zaś i lo ś c io w y  w  126 p ro c e n ta c h .

M O N T E R  W A R S Z T A T Ó W  TO R  —
R A C J O N A L IZ A T O R E M  

M o n te r  w a rs z ta tó w  TO R  w  L e g ­
n ic y  H . R o z w a d o w s k i d o k o n a ł u - 
lep sze n ia , k tó re  zabezp iecza  w ie r  
t ła  p rz e d  z ła m a n ie m  p rz y  w ie r ­
c e n iu  s k o ś n y c h  p ła szczyzn . P o ­
m y s ł te n  p rz y n ie s ie  pon a d  30 p ro c . 
oszczędności w  z u ż y c iu  w ie r te ł .

O S IĄ G N IĘ C IA  O S Z C Z Ę D N O S C IO  
W E  Z A Ł O G I M  S „R Y S Y “

W  czasie o s ta tn ie g o  re js u  z b io r ­
n ik o w c a  „ R y s y “  d ru g i m e c h a n ik  
K a z im ie rz  G ra b o w s k i o raz  m o to ­
rz y ś c i A n to n i  B in k o w s k i i  F ra n ­
c iszek  I-ą s z c z y k  za oszczę d z ili 400 
k g . o l iw y .  Z a ło g a  zaoszczędz iła  
ró w n ie ż  p o w a żn e  i lo ś c i szarego 
m y d ła , m ie s z a ją c  do  m y d ła  z b y ­
w a ją ce  o le je  k o k o s o w a ,

W zorow y porządek panuję 
w  warsztatach m echanicznych.

T u ta j naw e t schody są już  
wypastowane. Sale czyściu tk ie, 
s to ły  w arszta tow e gęsto zaopa­
trzone w  im adła , m aszyny — 
po genera lnym  rem oncie b ły ­
szczą, ja k b y  w ykąpane, narzę­
dzia poukładane w  szafkach.

—  U  m nie nie śmie być in a ­
czej — dum nie oświadcza tow. 
Jan M isztal.

W arsztaty mechaniczne po­
siadające w yd z ia ły : mecha­
n iczny — 50 obrab iarek, sto­
la rs k i — 30 stanow isk, k o w a l­
sk i —  15 stanowisk, e le k trycz ­
ny  —  60 stanow isk, spaw a ln i­
czy.—  2 spaw arki, ślusarski — 
280 stanow tsk —  są bogato w y ­
posażone w  sprzęt i na jróżno ­
rodnie jsze maszyny. W szystkie 
te urządzenia nie kosztowały 
Państw a an i jednego złotego.

O b ra b ia rk i i freza rk i, s tru ­
g a rk i i  spaw ark i, stoły ś lusar­
skie i  sto la rsk ie  oraz p iły  taś­
m owe w ydobyto  spod gruzów, 
oczyszczono, uruchom iono : 
p rzy  siąpiono do p ro d u kc ji na ­
rzędzi pomocniczych ze złomu, 
nagromadzonego przez uczniów 
pod k ie ro w n ic tw e m  tow. Jaru 
M iszta la , założyciela i  k ie ro w ­
n ika  w arszta tów  m echanicz­
nych.

Tego dn ia  uruchom iono na 
D o lnym  Śląsku 219 różnych 
szkół zawodowych, w  k tó rych  
kszta łc ić  będzie się przeszłe
30.000 m łodzieży,.

J, D,

z  l i s i A J U  
K ILK U  W IERSZA!

Ustawa o obrocie bezgotówkowym 
formą kontroli finansowej 

przedsiębiorstwa
System gospodarki plano­

w e j, op a rty  na U staw ie  K on­
s ty tu c y jn e j z d n ia  19 lutego 
1947 r., nak łada jące j na Sejm  
Ustaw odaw czy obow iązek co­
rocznego uchw a lan ia  ustaw  o 
narodow ych p lanach gospodar 
czycfa, poddaje życie gospo­
darcze k ra ju  je dn o lite m u  k ie ­
row nictw o! Państwa. P lanowe 
k ie row a n ie  p ro d u kc ją  i  roz­
dz ia łem  tow a rów  w ym aga ze- 
śsrodkowania reze rw  finanso­
w ych  w  rę k u  Państwa, co da ­
je  możność użycia  ich  zgodnie 
z po trzebam i gospodarki na­
rodow ej.

Zasady a k u m u la c ji rezerw  
finansow ych  oraz dostarcza­
n ia  n iezbędnych środków  p ie ­
niężnych gospodarce na rodo­
w e j us ta la  pańs tw ow y p lan 
finansow y, k tó ry  stanow i n 'e - 
odłączną część narodowego pla 
nu gospodarczego.

Dlaczego zastosowano 
ob ró t bezgotów kow y

Sporządzanie p lanów  gospo­
darczych i  dostarczanie środ­
k ó w  po trzebnych do ich  w y ­
konan ia  n ie  w ycze rpu je  je d ­
nak zadań Państw a w  te j dzie 
dżinie. Rów nie bow iem  w aż­
n ym  problem em  je s t stw orze­
nie systemu sta łe j k o n tro li 
nad ’wykonaniem  p lanu  w  ska 
I i państw ow ej ja k  i  p lanów  
szczegółowych, dotyczących o- 
kreś lonych przedsięb iorstw , 
zakładów, in s ty tu c ji itp .

Ścisłe pow iązanie poszcze­
gólnych gałęzi gospodarki i  
w zajem na ich  zależność po­
w odują, że od w yko na n ia  p la ­
nu w  je dn ym  przeds ięb io r­
s tw ie zależy często w y k o n a ­
nie  p lanów  przez inne przed­
siębiorstwa.

Zaham ow anie dzia ła lności
jednego z og n iw  gospodarki i  
n ie  podjęcie na czas środków  
zaradczych może spowodować
trudności w  w yko na n iu  p la ­
nu przez szereg innych  jedno­
stek.

W  tych  w arunkach  zachodzi 
konieczność usta len ia  tak ich  
fo rm  ob ro tu  pieniężnego, k tó ­
re by u m o ż liw iły  rozciągnię­
cie k o n tro li nad gospodarką 
p ien iężną p rzeds ięb io rs tw  o - 
raz um acn ia ły  ich dyscyp linę  
finansową.

Zadania ta k ie  spełnia usta­
w a o obrocie bezgotówko-, 
w ym , nakazu jąca jednostkom  
gospodarczym ześrodkowanie 
w  bankach zasobów go tów ko­
wych, przekracza jących g ra ­
nicę niezbędnego pogotow ia 
kasowego oraz przeprow adza­
n ie  rozrachunków  za po­
średn ic tw em  banku.

D w ie  g rapy

Ogłoszona w  N -rze  41 Dzień 
n ik a  U staw  ustawa z dn. 1 l ip -  
ca 1949 ro k u  o obow iązku u -

czestn iotwa w  obrocie bezgo- 
tówkowyną oraz rozporządze­
nie M in is tra  Skarbu z dn ia  
6 s ie rpn ia  b r. zastąp iły  do tych 
czas obow iązujące przep isy o 
obrocie beegotów kowym , k tó ­
re z uw ag i na szybki rozw ój 
gospodarki uspołecznionej o - 
kaza ły się niewystarczające.

Ustaw a z dn. 1 lipca 1949 r. 
d z ie li uczestn ików  ob ro tu  bez­
gotówkowego na dw ie  g rupy  : 
do p ierwsze j zalicza w ładze i  
urzędy; zw iązki, stowarzysze­
n ia  i  zrzeszenia oraz przedsię­
biorstwa. , uspołecznione, do 
d ru g ie j zaś —  przeds ięb ior­
stw a p ryw a tn e  i  osoby w y k o ­
nu jące zajęcia zawodowe o ile  
są obowiązane do prowadze­
n ia  ksiąg hand low ych  bądź u -  
proszczonyoh.

O bow iązki obu g ru p  us ta ­
w a norm uj©  odrębnie.

Uczestnicy obrotu bezgotów­
kowego, należący d o g rupy  u - 
społecznionej, obow iązani są 
do posiadania rach un ku  oraz 
ześroćEkowania w szystk ich  o- 
b ro tó w  w  jednym  z banków  
wskazanych przez M in is tra  
Skarbu w  zarządzeniu ogłoszo 
n ym  w  M on ito rze  Polskim .

Jednakże uczestnicy obrotu 
ko rzysta jący z k re d y tu  mogą 
posiadać rachunek w  ty m  ty l­
ko  banku, k tó ry  k re d y tu  u - 
dz ie lił. B an k  k re d y tu ją c y  w  
przypadkach gospodarczo uza­
sadnionych może w y ra z ić  zgo­
dę na posiadanie rachunku  w  
innym  banku.

Uczestnicy d ru g ie j g ru py  o - 
dow iązan i są do ześrodkowa- 
n ia  na rach u n ku  bankow ym  
jedyni© ob ro tów  związanych 
z prowadzeniem  przedsięb ior­
stwa lu b  w ykonyw an iem  za­
jęc ia  zawodowego.

R achunk i pomocnicze

Ustaw a zezwala uczestni­
kom  obu g rup  na posiadanie 
rachunków  pom ocńczych w  
PKO , k tó ra  może dokonyw ać 
w y p ła t i  p rze lew ów  z tego ra ­
chunku ty lk o  na podstaw ie 
porozum ien ia z bankiem , w  
k tó ry m  uczestn ik  ob ro tu  po­
siada rachunek główny.

O graniczenie dysponowania 
sum am i na rachunkach pomoc 
niczyeh zostało podyktow ane 
koniecznością zapewnienia ban 
fcowi pe łne j k o n tro li nad go­
spodarką finansow ą uczestn i­
ka obro tu  bezgotówkowego. 
O graniczenie to n ie  do tyczy 
przypadku, gdy uczestnik o - 
h ro tu  posiada rachunek ty lk o  
w  PKO .

Ustaw a nak łada  na uczest­
n ików , należących do g rupy 
uspołecznionej obow iązek re ­
gu low an ia w sze lk ich  rozra ­
chunków, w  drodze prze lew ów  
bankow ych lu b  czekam i roz­
rach un kow ym i z  w y ją tk ie m *

przypadków  w ym ien ionych  w  
ustaw ie. W y p ła ty  gotówkowe 
mogą być  dokonyw ane w y łą ­
czni© z sum pod ję tych  na ten 
cel z banku. Z  w p ły w ó w  go­
tów ko w ych  mogą być dokony­
wane ty lk o  wówczas gdy bank 
na to  zezwoli. Pogotow ie kaso­
we służy na p o k ryc ie  drob­
nych w y p ła t go tówkowych.

O bow iązek regu low an ia  roz­
rach un ków  w  drodze bezgo­
tów ko w e j w  odniesien iu  do 
uczestn ików  ob ro tu  g ru py  n ie  
uspołecznionej ustaw a ogra­
nicza do rozrachunków  w y ­
n ik ły c h  z tra n s a k c ji przepro­
wadzanych z uczestn ikam i o - 
h ro tu  bezgotówkowego. Roz­
ra ch u n k i z osobam i nie będą­
cym i uczestn ikam i o-brotu bez 
gotówkowego mogą być regu­
low ane w  fo rm ie  gotów kow ej.

U staw a zobow iązuje uczest­
n ik ó w  obro tu , należących do 
g rupy  uspołecznionej do loko ­
w ania  w  banku, w  k tó ry m  
posiadają rachunek, zasobów 
go tów kow ych  przewyższają­
cych górną granicę pogotow ia 
kasowego.

Uczestnicy obrotu należący 
do grupy nieuspołecznionej 
przepisom tym podlegają ty l­
ko w  przypadku, gdy bank, w  
którym korzystają z kredytu, 
zażąda lokowania nadwyżek

Dzień 2 października —  M ię 
dzynarodowy Dzień W a lk i o 
Pokój, będzie n iezw ykle  u ro ­
czyście obchodzony przez m a­
sy ludowe Polski.

Sport po lsk i weźmie rów nież 
czynny udz ia ł w  m an ifes ta ­
cjach Dn ia Pokoju pod,hasłem: 
„powszechne wychowanie f iz y ­
czne i  m asowy spo rt Eolski 
Ludowej ■—■ to pom nożenie. s ił 
budowniczych socjalizm u —  to 
pomnożenie s ił obrońców po­
k o ju “ . Sportowcy polscy dadzą 
także w yraz swej solidarności, 
z m iędzynarodowym  obozem 
postępu i  socjalizm u.

W  zw iązku z ty m  G łów ny 
U rząd K u ltu ry  F izyczne j w y ­
da ł in s tru kc je  w  spraw ie u- 
dz ia łu  sportowców w  m an ife ­
stacjach M iędzynarodowego 
Dnia W a lk i o Pokój.

P rogram  im prez sporto­
wych, k tó re  odbędą się y? ra ­
mach obchodu Dnia P oko ju  u- 
stalą dy re k to rzy  W;U(KF'"Ji  in ­
spektorzy pow ia tow i K F  w  po-, 
rozum ien iu z m ie jscow ym i K o ­
m ite ta m i Obrońców P oko ju  o- 
raz w  ścisłej w spó łp racy z 
w ładzam i w o jskow ym i i  szkol­
nym i, ze Zw. Zaw. i  organ iza­
c jam i sportow ym i. Im prezy  te 
odbędą się we w szystk ich  _ m ia 
stach wojewódzkich, potyiato- 
wych i  wydzie lonych oraz w 
ośrodkach gm innych.

P rogram  im prez będzie ba r­
dzo urozm aicony i  a trakcy jny . 
Zostaną zorganizowane satafe

przekraczających górną g ra n i­
cę pogotow ia kasowego.
, Ścisła kon tro la  bankow a

O bowiązek przestrzegania, 
aby ob ro ty  na rachunkach u - 
czestmików obro tu  bezgotów­
kowego odbyw a ły  się zgodnie 
z przepisam i us ta w y oraz prze 
p isów  w ykonaw czych ustawa 
nakłada na bank i, k tó re  u p ra ­
wnione są do żądania od u - 
czestn ików  ob ro tu  w y ja ś ń e ń  
oraz do przeprowadzan ia u 
n ich k o n tro li.

P rzedstaw ia jąc w  ogólnych 
zarysach podstawowe przep i­
sy us ta w y o obrocie bezgo­
tów kow ym , należy zaznaczyć, 
że przepisy je j odznaczają się 
dużą elastycznością.

W yposażają one M iń s tra  
Skarbu w  p ra w o  zw a ln ian ia  
poszczególnych k a te g o rii u -  
azieistników ob ro tu  bezgotów­
kowego od w szystk ich  lu b  n ie ­
k tó rych  obow iązków  w y n ik a ­
jących z ustaw y, co do wszy­
stk ich lu b  n iek tó rych  transa ­
k c ji, w  ca łym  Państw ie lu b  na 
poszczególnych jego obsza­
rach. Z ezw a la ją  one bankom  
w  przypadkach gospodarczo 
uzasadnionych na zm iany u - 
ozestnikom ob ro tu  g ran ic  po­
gotow ia kasowego oraz d ro b ­
nych w p ła t i  w y p ła t go tów ­
kow ych.

T A D E U S Z  M IC H A Ł O W S K I

ty  m otocyklowe z 14 w o je­
wództw  z m eldunkam i W ojew. 
Kom . Obrońców Pokoju, do 
W arszawy, na centra lną m a­
n ifes tac ję  sportową. W  cap­
strzykach, pochodach i  m an i­
festacjach wezmą udzia ł barw  
ne i  żywe g ru py  sportowe. Zo­
staną rów nież zorganizowane 
sz ta fe ty  sportowe z p rzodu ją ­
cych na danym teren ie zak ła­
dów pracy oraz z gm in  i  powia 
to w  do m ias t wojewódzkich na 
miejsce centra lnych m an ifesta­
c ji wojewódzkich.

W  dniu 2 październ ika na 
cen tra lnym  stadionie w  danym 
ośrodku przew iduje się zorga­
nizowanie a tra kcy jn e j im prezy 
sportowej o bogatym  p ro g ra ­
mie. W  im prezach tych  we­
zmą udz ia ł n a jw y b itn ie js i za­
wodnicy danego terenu z róż­
nych dziedzin sportu  (g im na­
styka przyrządow a, lekkoa tle ­
tyka , boks, zapaśnictwo, moto- 
cyk lizm , ko lars tw o , p iłk a  noż­
na itp .) .  Również w  gm inach 
i  pow iatach ludowe zespoły 
sportowe zorgan izu ją  podobne 
im prezy. W szystk ie  te im prezy 
odbędą się pod hasłem żywej 
w ym iany  m iędzy m iastem  i  
w sią : w  ośrodkach w ie jsk ich 
w ystąp ią  sportowcy m iast, a 
zawodnicy LZS wezmą udzia ł 
w  im prezach m ie jskich .

W stęp na im p rezy  sportowe 
zorganizowane z okaz ji Dnia 
Pokoju, będzie bezpłatny.

U dzia ł spo rtu  po lsk iego 
w d n iu  Święta P o k o ju

1.546 proc. normy wykonali ślusarze

Zespół ślusarzy z ,,Beton - Sialu“  w składzie: technik 
B. Kliwański, ślusarz J. Kunasskismcz i majster Z. Dę­
biński pracując sys tem em  trójkowym  osiągnął 1.546% 
normy. Na zdjęciu ślusarze - rekordziści przy pracy nad 
wykonaniem balustrad, które upiększa budynek przed­

szkola na Mariensztacie. Foto ab

D obre  w y n ik i P o lakó w
na zawodach w CSR

P R A G A . W  H ra d e c  K ra lo v e  od­
b y ły  stę p ro p a g a n d o w e  z a w a d y  
le k k o a t le ty c z n e  z  u d z ia łe m  lu lk u  
c z o ło w y c h  z a w o d n ik ó w  czecho­
s ło w a c k ic h  o ra z  P o la k ó w , k tó r z y  
w  so bo tę  i  n ie d z ie lę  s ta r to w a ć  
b ędą  w  P ra d z e  w  m e c z u  m ię d z y ­
m ia s to w y m  P ra g a  W arszaw a .

S ta r t  P o la k ó w  w  H radeC  K r a lo -  
ve  w y p a d ł d o b rze , a lb o w ie m  w  
w ie lu  k o n k u re n c ja c h  z a ję l i  c n i  
p ie rw s z e  m ie js c a  i  o s ią g n ę li do ­
b re  w y n ik i :  N a j le p ie j  s p is a ł się 
S ta w c z y k , k tó r y  w y g r a ł  oba b ie ­

g i k r ó tk ie ,  a m ia n o w ic ie  m  m  
z czasem  10,7 i  20« m  z czasem 
21,9.

D a lsze  w y n ik i  b y ły  n a s tę p u ją e e :
B ie g  800 m  U K o rb a n  (P) 1:56,7; 

110 m . p ł.  1) O g lo b lin  (P) 15,9; 
rzurt k u lą  I )  A d a m c z y k  (P) 14,42; 
s k o k  w z w y ż  D B rz o z o w s k i (F) 
1,80; s k o k  w  d a l 1) H o fm a n  (P) 
6,80; s z ta fe ta  4 x  100 1) P o lska  
43,1; 400 m  2) S ta tk ie w ic z  (P) 50,9; 
oszczep 5) S ze lest (p ) 49,75 i  200 
m  3) M a c h  22,8.

M  ecz tre n in g o w y  
przed spo tkan iem  B n łga ria -P o lska

K a p ita n a t  s p o r to w y  P Z P N  o r ­
g a n iz u je  p rzed  n a jb l iż s z y m  s p o t­
k a n ie m  m ię d z y p a ń s tw o w y m  P o l­
ska  — B u łg a r ia ,  w  d n iu  27 Wirześ-* 
n ia  w  K a to w ic a c h  m e cz  t r e n in ­
g o w y  m ię d z y  z a w o d n ik a m i^  p o w o ­
ła n y m i spośród  k a d r y  n a ro d o w e j. 
N a m ecz k a to w ic k i  z o s ta li p o w o ­
ła n i:  z ,,G w a rd i i  -  W is ły “ : J u ro -  
w ic z , F la n e k , M a m o n  i  K o h u t ;  z 
„O g n iw a  — C ra c o v ia “ : P a rp a n , 
J a b ło ń s k i Y  ... i  i i , K y b ic k i ,  
G ę d łe k : z A K S : W ie c z o re k ; z 
, .L e g ii “ : S k ro m n y  i  M o rd a rs k i;  
z „K o le ja r z a “  ' — W a rs z a w a : B o - 
ru c z , W ołosz, B rz o z o w s k i, S w i-  
c a rz ; z , .K o le ja rz a  — P o z n a ń : Sob 
k o w ia k ,  S łom a , C zap o zyk , A n io -

W k i lk u
W  R u m u n ii z a k o ń c z y ł s ię  w ie lk i  

e ta p o w y  w y ś c ig  m o to c y k lo w y , 
z o rg a n iz o w a n y  p rz e z  d z ie n n ik  
„S c a n te ia “ . W y ś c ig  ro z p o c z ą ł się 
w  B u k a re s z c ie , a z a k o ń c z y ł si<ę 
w  O ra d e i. T ra sa  m ia ła  d łu g o ś ć  
1.263 k m . S ta r to w a ło  p rzesz ło  20 
zespo łów .

*
W  w y ś c ig u  k o la rs k im  d oo ko ła  

B u łg a r i i  p ro w a d z i w  k la s y f ik a c j i  
o g ó ln e j po  4 e ta p a c h  D im o w  — 
z a w o d n ik  d o b rz e  z n a n y  w  P o lsce  
ze sw ego  u d z ia łu  w  I  i  I I  M ię ­
d z y n a ro d o w y m  W y ś c ig u  K o la r ­
s k im  P ra g a  — W a rsza w a .

*
M lę d iy p a & s tw o w y  m ecz p i ł k i

ła ;  z Ł K S  — » .W łó k n ia rz “ : F a t-  
k o lo , B a ra n , H o g e n c lo rf; z  „ T a r -
n o v ij l“ : B a rw iń s k i. ;  ¡4 „ W a r ty “ : 
S k rz y p n ia k , K ry s tk o w ia k ;  z  „P o ­
lo n i i “  — B y to m : W iś n ie w s k i;  z 
,, R u c h u “ : C ie ś lik , A ls z e r, Susz- 
e z y k ; z ,,N a p rz ó d “  — L ip in y :  Du 
da i  z „ L e c h i i “  — G d a ń s k : K o ­
k o t  I I .

Z  p o w o ła n y c h  z a w o d n ik ó w  n ie  
s ta w i s ię  w  K a to w ic a c h  A n io ła , 
k tó r y  po  o s ta tn ie j k o n tu z j i  ro z ­
p o czą ł d w u ty g o d n io w ą  k u ra c ję .  
P o m e czu  s p a r r in g o w y m , w  cza­
s ie  k tó re g o  zostaną  w y p ró b o w a ­
ni. w s z y s c y  z a w o d n ic y  K a p ita n a t 
u s ta li  d w a  s k ła d y  na m e cz  z B u ł­
g a r ią  A  i  z B u łg a r ią  B .

zdaniach
n o żn e j C ze ch o s łow a c ja  — A u s tr ia  
zo s ta n ie  ro z e g ra n y  w  W ie d n iu , w  
d n iu  25 b m .

*
W  sobo tę , d n ia  24 b m . zo s ta n ie  

w  Ł o d z i oddana  do u ż y tk u  po 
g ru n to w n e j ro z b ió rc e  i  re m o n c ie  
d aw n a  h a la  s p o rto w a  , ,W im y “  na
W id z e w ie .

H a la  ta  je s t o be cn ie  w ła sn o śc ią  
ZS  „W łó k n ia r z “ . H a la  p o m ie śc i 
10.000 w id z ó w , a w s z y s tk ie  m ie j ­
sca s iedzące z b u d o w a n e  są a m f i ­
te a tra ln ie .  H a la  je s t z ra d io fo n iz o -  
w an a , p os ia d a  ’loże  p raso w e , n o ­
w e  s z a tn ie  d la  z a w o d n ik ó w , ga ­
b in e t  le k a rs k i,  u m y w a ln ie  i  na ­
t r y s k i .

Zakończen ie  z jazdu 
le ka rzy  psych ia trów
W gmachu A ka d e m ii L e k a r­

skie j w  Gdańsku zakończyły 
się czterodniow e obrady ogól­
nopolskiego zjazdu le ka rzy  — 
psych ia trów , połączone e w a l­
nym  zgrom adzeniem  Polskiej»» 
T ow arzys tw a  P sych ia tryczne­
go. W  toku  obrad poruszano 
m. in . ¡zagadnienia po trzeby 
stworzenia In s ty tu tu  P sych ia ­
t r i i  Sądowej.

Zarów no w  re fe ra tach , jafe 
i  w  dyskusjach zgrom adzeni 
lekarze w ska zyw a li na wielki.«, 
zdobycze le ka rzy  radzieckiej» 
w  dziedzin ie  m edycyny społe­
cznej.

O sta tn i dzień zjazdu poświę 
cono wycieczkom  do K ochero­
wa i Św'ecia, w  celu uw iedze­
nia  państw ow ych szp ita li d la  
psychiczn ie i  ne rw ow o cho­
rych.

K siądz —  zasłużony 
dz ia łacz spo łeczny 

c z ło n k ie m  PRN 
w  Ś rem ie

P ow ia tow a Rada Narodowa 
w  Śremie, w  uznan iu zasług 
położonych w  p racy  społecz­
nej przez proboszcza p a ra fii 
Żabno ko ło  M osiny —  ks. F lo ­
r ia na  Derezińskiego, pow o ła ła  
go na stanow isko członka PR N  
w  Śremie.

Ks. D erezińsk i n ierha l całą 
okupację, bo od początków  
1940 roku , spędził w  n a jp o ­
tw orn ie jszych  h itle ro w sk ich  
obozach koncen tracy jnych . O j­
ciec i  b ra t proboszcza z Żab­
na —  za udz ia ł w  p racy  kon ­
sp iracy jn e j —  zosta li zam or­
dow ani przez gestapo.

Ks. D erez ińsk i pe łn i obo­
w ią zk i duszpasterskie w  para­
f i i  Żabno ko ło  M osiny, szcze­
gólną troską  i  opieką otacza 
m ało i  średn io ro lnych  ch ło ­
pów. D z ięk i jego zapob ieg li­
wości i  w yd a tne j pomocy 
w ładz państw ow ych, w  szyb­
k im  czasie odbudow uje  się 
zniszczony przez N iem ców  ko ­
ściół p a ra fia lny .

W ystaw a s z tu k i 
lud o w e j w  L u b lin ie
(Koresp. wł.) W  dn iu  25 

bm. o tw a rta  zostanie w  M u ­
zeum w  L u b lin ie  w ystaw a 
sztuk i ludow e j reg ionu lu b e l­
skiego. Będzie to p ierwsza te­
go rodza ju  w ystaw a na ty m  
terenie.

Na w ystaw ę nadesłano ju ż  
250 eksponatów. Najszerzej bę 
dzie reprezentowana o ryg in a l­
ne ceram ika  ludowa, następ­
nie  tkac tw o  w ie jsk ie  l  rzeźba.

Wystawa odwecte; wszyst­
kie większe miasta wojewódz­
twa.

Odbudowa 
zabytkowego 

kościoła 
w Inowrocławiu

W  In o w ro c ła w łu  odbudowa­
ny  zostanie w  roku  1950 z do ­
ta c ji państw ow ych kośció ł 
P anny M a rti, pochodzący z 
X I I I  w ., zdewastowany i  za­
m ien iony  rm magazyn praee o - 
kupan te  h itle row sk iego .

Z dotychczasowych subwen­
c j i  M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  
S ztuk i przeprowadzono w  br. 
na jkoniecznie jsze prace kon ­
serw atorskie . W nętrze kościo­
ła odmalowane będzie według 
p ro je k tu  prof. Narabskiego •  
Torunia,

W  trosce
o bezpieczeństwo 
i higienę pracy

We W rocławia odbyła się 
narada przedstawicieli dolno­
śląskich ośrodków przemysłu 
włókienniczego, dila omówie­
nia zagadnień bezpieczeństwa 
i  higieny pracy w zakładach.

Nąyada uchwaliła koniecz­
ność zwiększenia aktywności 
rad zakładowych ; robotni­
czych kół bezpieczeństwa pra­
cy.

Postanowiono również roz­
szerzyć sieć kursów bezpie­
czeństwa i  higieny pracy.

I le  czasopism  
m a m y w Polsce

W edług danych ogłoszonych 
przez G łów ny U rząd  S ta ty s ty ­
czny RP w  broszurze p t.: „S ta  
ty s ty k a  k u ltu ry  1945, 1946, 
1947“ , w  dn iu 31.12 1947 r .  w y  
chodziło w  Polsce 777 czaso­
pism , z ezego 71 s tanow iły  p i­
sma codzienne. Liczba ta  je s t 
dw ukro tn ie  w iększa od liczby 
czasopism w końcu r. 1945.

Z ogólnej liczby 777 czaso­
pism , wydawanych w  r .  1947 
w  ca łym  k ra ju , na W arszawę 
przypadało —  361 (w  r. 1945 
—  117), na w o j. krakow skie—  
79 (w  r .  1945 —  43), na woj. 
poznańskie —  71 (w  r .  1945—  
40). W  Łodzi ukazuje się w  
ty m  okresie 66 czasopism (w  
r. 1945 —  39). Dalsze miejsce 
za jm u ją : w o j. śląskie —  58 (w  
r . 1945 —  35), w rocław skie —  
27 (w  r. 1945 —  12), pom or­
skie —  25 (w  r. 1945 —  23).
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Nowe osiedla m ieszkan iow e 
d la  gdańsk ich  ro b o tn ik ó w

TF Gdańsku powstaje szereg 
osied li m ieszkaniowych dla 
św iata pracy. M iędzy in n ym i 
dyrekc ja  , ŻOR rozpoczęła bu­
dowę osiedla w  s ta rym  Gdań­
sku. W  trosce o zachowanie 
zabytkowego cha rak te ru  dzie l­
n icy, budowa domów odbywa 
się w  porozum ien iu z konser­
w atorem  wojew ódzkim , k tó ry  
opracowuje h is to ryczny  w y- 
gląd fasad.

W  Siedlicach, dz ie ln icy za­
m ieszkałe j przeważnie przez 
robotn ików , ZOR odda w  br. 
do u ży tku  jeszcze 283 m iesz­
kania.

W e W rzeszczu Północnym  
w  stad ium  wykończenia zna j­
duje się 1.090 izb m ieszkalnych 
dla robo tn ików  z GUM  i  Por- 
torob.

W  G dyni ZOR buduje na 
W zgórzu Focha nowe osiedle 
dla robo tn ików  i  in s ty tu c ji, 
zw iązanych z pracą po rtu . W  
roku  bieżącym do dyspozycji 
nowych m ieszkańców oddanych 
zostanie 258 izb.

N iezależnie od bieżących 
prac, ZOR przygo tow u je  doku 
m entację techniczną budowy 
osiedla w  N ow ym  Porcie.

P ó łto ra  m ilia rd a  z ł zaoszczędzono 
d z ię k i in sp e kc ji sam ochodowej
Wobec n ie  zawsze w łaśc iw e ­

go w y ko rzys tyw a n ia  samocho­
dów służbowych P rezyd ium  Ra 
dy M in is tró w  zorganizow ało 
w  s ie rpn iu  1948 r. inspekcję  
samochodową, k tó ra , dz ia ła jąc 
ha teren ie całego k ra ju , czu­
w a na d -ra c jon a lnym  w j^ko rzy- 
s tyw an iem  samochodów służ­
bowych i  n ienadużyw aniem  
ich do ce lów  p ryw a tnych .

W  w y n ik u  prac inspekc ji, 
nadużycia w  eksp loa tac ji oso­
bowego- 1 ciężarowego taboru  
samochodowego poważnie zma 
la ły . D owodem  tego. są dane 
C e n tra li -P ro d u k tó w  N a fto -. 
Wych, z k tó ry c h  w yn ika , że 
dz ięk i- w p row adzen iu  k o n tro li 
W dysponow aniu  samochoda­

m i, zaoszczędzono w  ciągu ro ­
k u  —  pom im o znacznie zw ięk ­
szonego' tabo ru  —  20.037 ton 
benzyny, w a rto śc i 1.602.960.000 
zł.

Insp ek to rzy  P rezyd ium  R a­
dy M in is tró w  w  okresie  s ty ­
czeń— sierp ień 1949 r., sp isa li 
ogółem  2.677 rapo rtów , s tw ie r­
dzając w yko rzys tyw an ie  sa­
m ochodów  do ce lów  p ry w a t­
nych, niecelowość jazdy, n ie ­
uzasadnione w y ja z d y  na da­
lek ie  trasy, w y ja zd y  poza do­
zw olony zasięg bez de legacji 
s łużbowych itd . W  80 proc. 
w in n ych  d yscyp lin a rn ie  "uka­
rano, p rzy  czym  zw o ln iono  z 
pracy 98 osób.

W zrasta zaopatrzenie  wsi 
w a r ty k u ły  przem ysłowe

W  ro ku  bież. znacznie w z ro ­
sło zaopatrzenie ludności w ie j 
sk le j w o jew ództw a pom orsk ie ­
go w  a r ty k u ły  przem ysłowe, 
rozprowadzane przez gm inne 
spółdzielnie. Dostawa to w a ­
ró w  przem ysłow ych obe jm u je  
Przede w szys tk im  m a te ria ły  
budow lane, te ks ty lia , obuw ie  
i  skórę, a r ty k u ły  gospodar­
s tw a  domowego, i  żelazne, m a­
te r ia ły  opałowe itd .

Szczególnie w zrosło  zaopa­
trzenie w s i w  te k s ty lia  oraz 
■w skórę i obuw ie . W  celu u -  
sP raw nien ia ha nd lu  ty m i a r ty ­

k u ła m i u ruchom iono specja l­
ne w ie jsk ie  sklepy branżowe. 
W  ro k u  bież. pow sta ło  31 skle 
pów sprzedaży obuw ia  i  w y ­
robów  skórzanych, 29 sklepów 
teks ty ln ych  oraz 48 sklepów 
m ieszanych teks ty lno  -  skórza­
nych.

W  ciągu 8 m iesięcy b r. spół­
dz ie ln ie  gm inne rozp row a dz i­
ły  w śród ro ln ik ó w  pom orskich 
obuw ie  i  w y ro b y  skórzane w a r 
tości 514.358 tys. zło tych, zaś 
m a te ria łó w  teks ty ln ych  i  k o n ­
fe k c ji na sumę 720 m iln . zł.

Pierwsza w Polsce fa b ryka  
c u k ru  m lecznego powstanie 

w k ró tce  w D z ie rżon iow ie
Jedną z na jlep ie j; wyposażo­

nych y j Polsce -  - O kręgowa 
M leczarn ia  Spółdzielcza w  
D zierżon iow ie u ru cho m i w  
na jb liższym  czasie pierwszą 
W k ra ju  w y tw ó rn ię  tzw . la k ­
tozy. czy li cukru - mlecznego. 
Jest to środek stosowany dla  
chorych na cukrzycę oraz w  
tych w szystk ich  w ypadkach, 
k iedy -ze w zględu nh cha rak ­
ter choroby —  z w y k ły  cuk ie r 
b-e jest wskazany.1 ■ 

U ruchom ien ie  w y tw ó rn i cu­
k ru  mlecznego będzie ; m ia ło  
rów nież duże znaczenie- ze

„względu na to, że a r ty k u ł ten 
służy ja ko  pożyw ka do p ro ­
d u k c ji ... p e n ic y lin y  i  innych
specyfików .

C u k ie r m leczny, w yd ob yw a­
n y  z se rw a tk i, dotychczas sto­
sowany b y ł je dyn ie  ja k o  po ­
k a rm  d la  byd ła , w  w iększości * 
zaś w yp ad ków  w  ogóle nie 
b y ł w yko rzys tyw an y.

W y tw ó rn ia  la k to zy  po k ry je  
ca łkow ic ie  zapotrzebowanie 
k ra jo w e  i  un ieza leżni nasz 
przem ysł fa rm aceutyczny od 
dostaw  zagranicznych tego a r­
ty k u łu .

Rozbudowa p rze tw ó rn i owoców 
w wojew ództw ie k ra k o w s k im

W ytyczne p la h u ' szaściolet- 
b -ego p rze w id u ją  znaczny ro z ­
b ó j p ro d u k ć ji ogrodrriczo-w a- 
rzyw n icze j; ńa te ren ie  w o j. k ra  
kow skiegó.-O bok dalszego roz­
szerzania pow ie rzchn i sadów, 
szkółek d rze w  ow ocowych i  
Zwiększania obszaru u p ra w y  
Jarzyn, na p ie rw szy  p lan  w y ­
sunięto rozbudow ę p rz e tw ó r­
stwa owocowego, przeznacza­
jąc na in w es tyc je  w  te j dzie­
dzin ie znaczne k re d y ty .

Przede w szys tk im  rozbudo­
wane zostaną . p la có w k i p rze ­
twórcze, spó łdz ie ln i ow ocarsko- 
W arzywniczych: - w  K a lw a rii,  
M iechowie, K ra ko w ie , N ow ym

T argu  i  Żyw cu. P onadto znacz 
ne j rozbudow ie  i  m odern iza­
c j i  u legną w  ram ach p lanu 
sześcioletniego is tn ie jące  p la ­
ców k i prze tw órcze w  T y m b a r­
ku, N ow ym  Sączu i  T a rn o ­
wie.

D z ię k i ty m  Inw e styc jom  m. 
in . Podhalańska S pó łdzie ln ia  
O wocarska w  T y m b a rk u  zw ięk 
szy p ro du kc ję  w in  z 620 t y ­
sięcy l i t r ó w  do 1,5 m iln . l i ­
t ró w  rocznie. P rod ukc ja  m a r­
m o lady i  syropów  w  po rów ­
nan iu  z rok iem  1949 wzrośnie 
d w u k ro tn ie , p ro d u kc ja  owocu 
p łynnego w zrośnie dziesięcio­
k ro tn ie .

„D a r  P o m o rza “  
w  G d yn i

Do G dyn i zaw iną ł statek 
szkolny m a ry n a rk i hand low ej 
„D a r Pom orza“ . ,W tym  roku  
sta tek p rze by ł e uczn iam i 10 
tys. m il m orsk ich .

Podczas osta tn ie j podróży 
na tras ie  G dyn ia  —  K openha­
ga —  K arshenn od b y ły  się 
p raktyczne  egzam iny absol­
w entów  P aństw ow ej Szkoły 
M orsk ie j, k tó rz y  zdaw a li eg­
zam iny teoretyczne w  PSM  w  
Szczecinie i  G dyn i. D yp lom y 
ukończenia szkoły o trzym a ło  
25 uczniów.

Obecnie „D a r Pom orza“  -wej 
dzie do Stoczni G dyńskie j, 
gdzie dokonany zostanie prze­
gląd techniczny sta tku.

Wzrasta
w spó łzaw odn ic tw o  

p racy w  PSS
W  trzecim  k w a rta le  br. we 

w szys tk ich  dz ia łach łó d zk ie j 
PSS we w spó łzaw odn ic tw ie  
p racy b ra ły  ud z ia ł 1.954 oso­
by, w  tym  w  zespołowym  
w spó łzaw odn ic tw ie  1.552 oso­
by.

W po rów nan iu  z d ru g im  
kw a rta łe m  br. ilość w spó łza­
w odniczących w zros ło  o 30 
procent.

6 tysięcy mieszkańców 
w Osiedlu Mokotowskim W SM  

jeszcze w bieżącym roku

Ludność w ie jska  
m an ifes tu je  na rzecz 

p o k o ju
Ludność g ro m ad : R a c ław ów - 

ks i  Zw ięczyca, pow. rzeszow 
jK i, w zię ła  m asowy udzia ł 
p rzy  napraw ie  drogi na od­
c in k u  3 km , łączącym  obie 
wsie. Praca podjęta sam orzut 
n ie  została po tra k tow a na  
przez m ie jscow ych ch łopów  
ja ko  ich  w k ła d  w  tw órczą , 
poko jow ą pracę dla  dobra 
P o lsk i Ludow e j.

Praca ch łopów  zaoszczędziła 
sam orządow i przeszło 200 tys. 
zło tych. ,

O dw o ła n ie  sobo tn ich  
ro zg ryw e k  

w K o n k u rs ie  
C hop ino w sk im

K o m ite t W ykonawczy Roku 
Chopinowskiego kom unikuje , 
że w  sobotę, dn. 24.9 b r. prze­
w idziane ro z g ry w k i nie odbędą 
się. N ie  je s t wykluczone, że 
audycje te  zostaną pokry te  
przez dodatkowe koncerty  w 
3 etapie, przez co abonenci nie 
stracą b iletów .

R o b o tn icy  W ybrzeża radzą nad 
uspraw n ien iem  ro zdz ia łu  

a r ty k u łó w  p ierwszej po trzeby
Z in ic ja ty w y  re d a k c ji „G ło -  

^U W ybrzeża” , organu K W  
UZPR w  Gdańsku, odbyła  się 
•konferencja p rzeds taw ic ie li za 
k 'adów  p racy  i  de legatów  u - 
Jbołecznionego hand lu  deta- 
■cznego. Tem atem  obrad by ła  

®i>rawą zaopatrzenia na zimę 
godzin robo tn iczych w  a r ty k u -  

p ie rw sze j po trzeby,
, W  5-godzinnej d ysku s ji ro ­
botnicy po ruszy li kw estię  za­
opatrzenia W ybrzeża w  z iem ­
niaki, owoce i  w a rzyw a  oraz

w  opał. P odda li p rzy ty m  rze­
czowej k ry ty c e  pewne n iedo­
c iągnięcia spółdzielczego apa­
ra tu  dys trybucy jnego , ja k  rów  
nież w skaza li sposoby ich  u su 
nięcia.

Delegaci uspołecznionego 
hand lu  detalicznego zapoznali 
zebranych z organ izacją  zby­
tu  a r ty k u łó w  p ierw sze j potrze 
by, oraz p rz y rz e k li usunąć ja k  
na jszybcie j n iedociągnięcia, 
w y tk n ię te  przez przedstaw ic ie  
l i  św ia ta  pracy.

p rze c iw g ru ź liczy  w Ł o d z i 
zakończy ł obrady

W trzec im  dn iu  obrad zjaz­
du przeciw gruźliczego w  Ł o - 

wygłoszono dw a re fe ra ty  
Poświęcone spraw ie . szczepień 
przeciwgruźliczych. D r  F ra n - 
c!szek G roer z K ra ko w a  m ó- 

na tem at „M asowego 
szczepienia. B C G ” , d r  Jan ina 
Delke z . W arszaw y —  o  „R oz­
b o ju  szczepień p rze c iw g ru ź li- 
*zych BCG w  Polsce’

W dysku s ji poruszono sze- s ty tu c je  przeciwgruźlicze.

reg zagadnień n a tu ry  facho­
w e j, ja k  też sprawę upo­
wszechnienia a k c ji szczepień.

Na zakończenie zjazdu po­
w zię to  k ilk a  uchw a ł, m ających 
na celu rac jona lne  p rze c iw ­
dz ia łan ie  pow o jenne j klęsce 
g ruź licy .

Uczestn icy po zam knięciu  
zjazdu zw iedz ili k l in ik i  U n i­
w e rsy te tu  Łódzkiego oraz in -

W ynagrodzen ie  
za czas ćw iczeń 

w straży pożarne j
CRiZZ usta liła , że p ra cow n i­

cy przem ysłu państwowego, o 
ile  są cz łonkam i ochotniczych 
straży pożarnych j  p o w o ływ a ­
n i są do ćw iczeń w  godzinach 
nadliczbow ych , p o w in n i za 
czas ćwteaeń o trzym yw a ć  w y ­
nagrodzenie przys ługu jące 
członkom  zaw odow ych straży 
pożarnych. Podstawą w y m ia ru  
jes t stopień służbowy p racow ­
n ika ._ Ć w iczenia n ie  po w in ny  
trwać, d łuże j n iż  2 godziny w  
jednym  dn iu .

CRZZ uzgodn iła  z P aństw o­
wa K om is ją  P lanow an ia  Go­
spodarczego, że powyżej u ję ­
te zasady obow iązu ją  od dn ia 
1 stycznia br., t j .  od w p ro w a ­
dzenia w  życie now ych u k ła ­
dów zbiorowych.

Na wszystkich koloniach osiedla mieszkaniowego W SM - 
Mokotów trwają obecnie intensywne prace przy wykańcza­
niu 13 bloków, które będą oddane do użytku jeszcze w bie­
żącym roku. Ogółem w kolonii W SM -M okotów osiedli się 
przed 1 stycznia 1950 r. — 3 tys. nowych mieszkańców 
(w  tej chw ili mieszka tu już 3 tys. osób).

N a jw ięce j now ych b lokó w  
otrzym a w  bieżącym  roku  k o ­
lon ia  czw arta  — bo aż 4. D a­
le j idą  ko lon ie : 7 i  12 po 3 b lo ­
k i, p ią ta  —  2 b lo k i i  ko lon ia  
dz iew ią ta  —  1 blok.

B udow ę dalszych 16 b loków  
w  stanie surow ym  zakończy się 
przed zimą.

W łasne przedszkola
Załoga m ura rzy  SPB 2 p rz y ­

s tąp iła  w ub ieg łym  ty g o d r 
do, budow y pierwszego przed

szkoła w  osiedlu. S tanie one 
tuż przy  d ru g ie j ko lon ii. P rzed­
szkole będzie gotowe w  stanie 
surow ym  przed zimą.
. W ro ku  przysz łym  ko lon ia  o- 

trzym a jeszcze 3 przedszkola. 
W szystkie będą urządzone no ­
wocześnie.

W  listopadzie br. nastąpi u - 
ruchom ienie pierwszego sk le­
pu spółdzielczego w  ko lon ii. 
Obecnie kończy się budowę lo ­
ka lu  na sklep. Gospodynie bę­

dą m ia ły  n ieste ty jeszcze przez 
ja k iś  czas trudnośc i z praniem  
i  suszeniem b ie lizny. P ra ln ia  
bowiem , suszarnia i  budynek 
gospodarski —  zaczną pracow ać' 
dopiero w  lecie ro ku  przysz­
łego.

Bolączką lo ka to ró w  osiedla 
jes t b ra k  chodn ików . Całe o- 
siedle m oko tow skie  ton ie na 
razie w  błocie. R obotn icy zbu­
du ją  chodn ik i stałe w  k o lo n ii 
1, 2 i  3 w  br. Pozostałe ko lo n k  
o trzym a ją  na razie cho dn ik i 
p row izoryczne bądź urządz i się 
też przejścia wysypane żużler»

K o lo row e  ty n k i
Sporo czasu za jm ą prace 

tynka rsk ie . K ie ro w n ic tw o  ro -

O studencki c li k ło p o ta ch  i  radościach

Czy studenci muszą mieszkać w Otwocku 
a iirma „Jon“ w „Akademiku44?

Na wyższych uczelniach warszawskich kończą się egzaminy 
wstępne dla kandydatów na pierwszy rok studiów, w niektó­
rych szkołach już się rozpoczęły wykłady, normalne zaś życie 
akademickie potoczy się wartko już w październiku, kiedy 
przystąpią do pracy także wyższe lata poszczególnych w y­
działów.

P om yś lne  w y n ik i 
kontraktacji 
na Pom orzu

Do 15 bm. na Pom orzu Z a­
chodnim  zakon trak tow ano  na 
p ie rw szy  k w a rta ł 1950 ro ku  
28.677 sztuk trzody  ch lew ne j, 
co stanow i w ykonan ie  ponad 
90 proc. p lanu. W  a k c ji te j 
p rzodu ją  nadal p o w ia ty : M y ­
ślibórz, G ry fice , B y tów , G ry ­
f in o  i  Pyrzyce.

P rzew idu je  się. że p lan  kon 
t ra k la c ji na I  k w a tta ł 1950 r. 
zostanie w yko na ny  w  całości 
do końca bież. mieś.

Jednym  z na jba rdz ie j a k ­
tua lnych  problem ów , n u r tu ją ­
cych przeszło 3-tysięczną a r ­
m ię  świeżo upieczonych słucha 
czy wyższych ucze ln i, jest spra 
w a m ieszkania. Is tn ie jące do­
m y akadem ickie  i  bu rsy n ie  
mogą zaspokoić n ie  ty lk o  
w szystk ich  wym agań, ale na ­
w e t potrzeb na jb a rdz ie j is to t­
nych.

W  domach w ypoczynkow ych
M in is te rs tw o  O św ia ty  zasta­

naw ia  się poważnie nad spra­
wą uzyskania ja k  na jw iększe j 
ilośc i m ieszkań d la  studen­
tó w  w  na jb liższych osiedlach 
podstołecznych.

Sprawę tą  om ówiono ju ż  z 
Uczniami in s ty tu c ja m i, k tó re  
w  tych  osiedlach dysponują 
dom am i w ypoczynkow ym i, cal 
kow ic ie  w yko rzys tyw a n ym i je  
dyn ie w  okresie u rlo p ó w  le t ­
nich. Jest w ięc m ożliw ość „w y  
na ję c ia ”  ich  na okres 10 m ie ­
sięcy s tud iów  przez Fundację 
Dom ów  A kadem ick ich .

D e fin ity w n ie  zgodziła się na 
w yna jęc ie  swego dom u w  Ś w i­
drze jedna z in s ty tu c ji pań­
stw ow ych. W  dom u tym , bę­
dzie m ogło zamieszkać prze­
szło 50 studentów , k tó rzy  bę­
dą też m og li korzystać ze znaj 
du jącego się ta m  urządzenia i 
m eb li.

Specja lna kom is ja , złożona z 
p rzeds taw ic ie li M in . Gśw., 
F D A  i  FPOS bada obecnie 
m ożliwości uzyskania podob­

nych, dom ów w  pozostałych 
osiedlach, m. in . w  O tw ocku, 
C hylicach itp .

A la rm y  bez sku tku
F D A  nie  może n ieste ty od ­

zyskać pomieszczeń, notabene 
p ra w n ie  przynależnych, a z a j­
m ow anych przez obcych lo k a ­
torów , m ieszkających jeszcze 
w  n ie k tó rych  bursach studenc 
k ich .

N ie  jes t to  rzecz nowa, p i­
sało się o n ie j ju ż  k ilk a k ro t ­
n ie  —  n ieste ty żadnych w id o ­
kó w  na popraw ę dotychczas 
n ie  w idać.

W  bu rs ie  p rzy  u l. P u ła w ­
sk ie j 140 mieszczą się nada l: 
p ryw a tn a  f irm a  fa rm aceu­
tyczna „J o n ” , fab ryczka  pude­
łe k  i  w a rsz ta t ś lusarski. F ir ­
m a „J o n ”  żąda za w y p ro w a ­
dzenie 2 m iln . z ł „odstępnego” . 
Czy nie  m óg łby ty m i f irm a ­
m i zainteresować się W ydzia ł 
P rzem ysłu i  H a n d lu  Z M  i  
przenieść je  do w o lnych  lo ­
k a li, k tó ry m i dysponuje po 
różnych rozw iązanych p laców ­
kach hand low ych ,

Odbudowę bu rsy  p rzy  u l. 
Tam ka p ro w a dz i PPB-11. Od 
dw óch tyg o d n i n ic  się ta-m nie  
rob i, bow iem  przeszkadzający 
w  p racy obcy lokatorzy, n ie  
chcą, s ię  przenieść do p rzygo­
tow anych  ju ż  d la  n ich  m iesz­
kań. Dlaczego n ie  za jm ie  się 
n im i Zarząd M iejskti?

Dlaczego wreszcie m ilczy  u -  
pa rc ie  PKS, chociaż je s t c ią ­
gle a takow any za za jm ow anie

Ś m ia ły  p ro je k t m u ra rzy  SPB
„S zybkośc iow iec-g igan t44 w ciągu 1 0  d n i

T an ie  ra d io o d b io rn ik i 
d la  sz k ó ł i  św ie tlic
Szkoły, przedszkola i  św ie­

tlice  warszawskie mogą sto­
sunkowo tan im  kosztem nabyć 
doskonałe rad ioodb io rn ik i.

44 tys. z ł kosztu je w iększa 
„A g a “ , do k tó re j można do łą­
czyć 3 lub 4 g łośn ik i. „A g ę “  
m niejszą mogą otrzym ać szko 
ły  i  św ietlice w  cenie 37 tys. 
z ł. Należność p ła tna  je s t w  10 
miesięcznych ratach, p rzy  
czym 10 tys. z ł subwencji na 
każdy apara t daje Stołeczny 
K o m ite t R ad io fon izacji (A l. 
Jerozolim skie —  gmach BG K, 
pok. 223).

N ie  w ą tp im y , że K om ite ty  
Rodzicielskie i  Opiekuńcze 
szkół skorzysta ją  z nadarza­
jące j się okaz ji zdobycia cen­
nego i  pożytecznego sprzętu.

Załoga ro b o tn ikó w  SPB z 
inż. P rzym anow skim  na czele 
w ysunę ła  osta tn io  p ro je k t zbu 
dow ania nowego szybkościow 
ca o lb rzym ich  rozm ia rów  w 
n iespotykanym  dotychczas 
tem pie.

Szybkościow iec ten ma s ta ­
nąć w  osiedlu m oko tow skim  
obok „s ta rego" szybkościowca.

Jego kub a tu ra  wyn iesie  po­

nad 18 tys. m. sześć. To zna­
czy p ra w ie  3 -k ro tn ie  w ięcej 
n iż  k u b a tu ra  zbudowanego w  
osied lu  dom u szybkościowego.

Przewiduje się, że budowa 
nowego szybkościowca gigan­
ta  trw ać będzie tylko 10 dni 
Robotnicy pragną rozpocząć 
budowę w najbliższym czasie.

(W.B.).

garaży i  w a rsz ta tów  w  „A k a ­
dem iku ”  na p i. N arutow icza?

P ra ln ia , w a rsz ta t k raw ieck i, 
s to łó w k i

G dyby n ie  k ło p o ty  m ieszka­
n iow e —  warszawska brać 
studencka m ogłaby się ty lk o  
cieszyć z pomocy i  udogod­
nień, k tó re  zw iększają się z 
każdym  rok iem .

Przebudowana p ra ln ia  za­
spokoi w szystk ie  potrzeby 
„b ie liź n ia rs k ie ” , n iedaw no zaś 
u ruchom iony  przez T ow arzy­
s tw o P rzy ja c ió ł M łodzieży 
Szkół W yższych w arszta t k ra ­
w ieck i, za trud n ia ją cy  w y k w a ­
lifik o w a n y c h  rzem ieśln ików , 
rozw iąza ł p rob lem  taniego u - 
szycia ub ran ia . Po złożeniu 
podania do TPM SW , student 
może otrzym ać pozwolenie na 
uszycie ub ran ia  w  cenie 4 tys. 
złotych.

S to łów kę i  sklep w  „A k a ­
de m iku ”  na pl. N aru tow icza, 
p rze jm u je  od 1 październ ika 
WSS. W arto, aby WSS zain­
teresowała się także „A k a d e ­
m ik a m i”  p rzy  Polnej, i  G órno­
śląskie j i  je ś li nie chce p ro ­
wadzić tam  sto łów ek z ra c ji 
ja ko b y  „n ieop łaca lności”  — 
może uda łoby się u ruchom ić 
p rzyn a jm n ie j bu fe ty . (ar)

bó t p rzyk łada  bow iem  duża 
wagę do „k o s m e ty k i“  zew­
nę trzne j całego osiedla. Będ 
ono p rzy jem n ie  „k o lo ro w e “ 
Dom y k o lo n ii 1-szej tyn ku je  
się na k o lo r p iaskowy. Druga 
ko lon ia  będzie różowa, trzecia 
—  szaro - popie la ta  itp .

Prace tynkarsk ie , w  trzech 
ko lon iach będą ukończone c: 
kow ic ie  przed zimą. Z pozosta­
łych ty lk o  część bu dyn ków  c 
trzym a na razie ty n k i.

P rzedsięb iorstw o in s ta la c y j­
ne SPB ma poważne trudności 
z o trzym an iem  kab la  e lek trycz 
nego i  r u r  gazowych. Te t ru d ­
ności m ate ria łow e  spraw ią, że 
n ie  w szystk ie  b lo k i m ieszka l­
ne, oddawane do uży tku  w  ro ­
ku  bieżącym , będą m ia ły  gaz 
i  św ia tło . K ie ro w n ic tw o  SPB 
rozważą obecnie m ożliwość do­
łączenia do b lokó w  p ro w izo ­
rycznych przewodów e lektrycz 
nych. .

W szystkie jednak  b lo k i od ­
dane do uży tku  będą m ia ły  
wodę i kanalizację , (w. b.)

G dańsk b u d u je  
szy b ko śc i o w iec

Robotn icy za trud n ien i p rzy 
budow ie  osiedla s ta rom ie j­
skiego w  Gdańsku, postanow i­
l i  d la  uczczenia D n ia  P oko ju  
w ybudow ać 3-p ię tro w y  dom  
w  stan ie su row ym  w  przec ią­
gu 8 dn i. D om  ten pow stan ie 
przy  u lic y  O garnej ,• będzie 
m ia ł e lewacje zapro jektow ane 
w edług w zo rów  h is to rycznych .

„B ry g a d a  
p ierw sze j ja k o ś c i“

Załoga szybkościowca b u ­
dowanego przez PPB - BO R 
na M ura no w ie  „B “  na osta t­
n ie j na radzie  p ro d u kcy jn e j 
rzuc iła  hasło w spó łzaw odn ic­
tw a  załóg w szystk ich  szyb­
kościowców  o zaszczytny t y ­
tu ł „b ry g a d y  p ierw sze j ja k o ­
ści“ .

Hasło to, —  na k tó re  ca ły  
św ia t budow lany odpow ie 
n ie w ą tp liw ie  entuzjastyczn ie 
—  oznacza no w y etap we 
w spó łzaw odn ic tw ie  pracy ro  
bo tn ikó w  budow lanych .

Po w szystk ich  etapach na 
fronc ie  w a lk i z czasem, po 
ko le jn ych  reko rdach  w y d a j­
ności p racy m ura rzy, ty n k a ­
rzy , cieśli, be ton iarzy  i  in ­
s ta la to rów , a zwłaszcza po 
uw ieńczonej w span ia łym  w y  
n ik iem , prób ie  bu do w n ic tw a  
szybkościowego —  robo tn icy  
b u do w la n i p rzys tępu ją  je d ­
nocześnie do w ytężone j w a l­
k i o jakość.

Czołów ka budow lanych , 
da k tó re j zaliczyć trzeba za­
łogę M uranow a, rzuca hasło 
w a lk i o podwyższenie ja ko ś ­
ci w yko n yw a n e j pracy. Ze­
społy, k tó re  przyłączą się do 
sz lachetnej in ic ja ty w y  m ura  
rz y  - „szybkościow ców “  z 
P P B -B O R  w y ło n ią  spośród 
siebie kom isję , k tó ra  u s ta li 
regu lam in  w spó łzaw odn ictw a 
i  pu nk tac ję  osiągnięć.

Bez w ą tp ie n ia  w  p ierw szym  
okresie „w a ik i o jakość“  
przed b io rą cym i w  n ie j u - 
dz ia l zespołam i p ię trzyć  sic 
mogą na jrozm aitsze tru d n o ­
ści. Jednak pode jm ujące w a l 
kę zespoły n ie  bo ją  się ich.

Wiedzą, że trudnośc i te 
dz ięk i pe łne inu poparciu na ­
czelnych w ładz państw o­
w ych , P a r t ii i  Z w iązku  Z a­
wodowego, dz ięk i ich  w łasne 
m u zapałowa —  zostaną po ­
konane.

R obotn icy budow lan i z re ­
a lizu ją  hasło: „bu d u je m y  
szybciej, ta n ie j i  l e p i e j .

(jam )

W łó k n ia rz  — ra c jo n a liza to r 
k ie ro w n ik ie m  p rzędza ln i

10 m ilio n ó w  cegiełW

w ydobyto  ju ź -n a  M uranow ie
K ie row n ic tw o akc ji odgruzo­

wania M uranowa og łos iło  w y ­
n ik i os ta tn ie j n iedzie li, k iedy 
t,o pad ł rekord  wydobycia ce­
gie ł. Ostateczne obliczenia w y 
kaza ły  1.447.868 sztuk cegieł, 
a więc o b lisko 200 tys . w ięcej, 
n iż poprzedniej n iedzie li.

Rekord -wydobycia na osobę 
ustanow iony 11 hm. przez 
członków PZPR dzieln iey Pra 
ga Centralna, nie zosta ł p<H

praw iony , choć pracownicy KG 
MO osiągnęli przeciętną 374 
ceg ły na osobę, czy li ty lk o  o 5 
m n ie j, n iż  PZPR-owcy z P rag i.

N a jró w n ie j pracują żołn ie­
rze K B  W ; wydobywają oni sta 
le 300 —  340 cegieł na osobę. 
Ogólna ilość cegły w ydobyte j 
na M uranow ie w  ram ach akc ji 
w rześniowej, wynosi ju ż  około 
10 m ilionów  sztuk, ( ja m )

T u n e l l in i i  średnicow ej 
będzie gotów w 1950 ro k u

Roboty p rzy  budow ie  tune­
lu  l in i i  średnicowe i postępu ją 
w  szybk im  tem pie naprzód 
O sta tn io  po zabetonow aniu 12 
sekc ji s tropu  (licząc od u l 
B ra c k ie j)  położono na n ich  na 
w ierzchn ię . Budow a tune lu  
n ie  je s t ju ż  przeszkodą dla o- 
tw a rc ia  ruch u  na u l. K rucze j 

P onadto w ykonano 26 sekcji 
ściany oporow ej i  28 sekcji 
tzw . g łębokiego w ykopu , w y ­
przedzając ty m  w yd a tn ie  h a r­
m onogram  budowy.

Załoga tunelu wsp<jłaawo4-

niczy z ro b o tn ika m i z budo­
w y  to ro w isk  na D w orcu  Z a ­
chodnim .

W  in d yw id u a ln ym  w spółza­
w o dn ic tw ie  p rzy  robotach zie­
m nych po raz d ru g i z ko le i 
zwycięży ła  grupa St. K o ry to w  
Skiego, osiągając 170 proc. 
norm y.

R oboty p rzy  tun e lu  —  o 
ile  oczyw iście pogoda pozw o li 
—  trw a ć  będą całą zimę. Za­
kończenie; przew idziane jest 
na lipiec 1950 roku, (jam ).

R A D I O
P IĄ T E K  — 23 W R Z E Ś N IA  

F a la  395,8 m .

P o czą te k  a u d y c j i  5.10. S yg n a ł 
czasu 12,00. W ia d o m o ś c i 5,15, 6.00, 
7.09, 8 00, 12,04. P ro g ra m  n a  dziś 
6,55.

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c v . 
6.15, 6.40. 7.15, 8.05 M u z y k a . 6.30 
G im n a s ty k a . 8,55 D la  k la s  V I  — 
IX  9,15 P rz e rw a . 10,35 D ia  p rz e d ­
s z k o li.  10,55 D la  k la s  I  —  n .  11,15 
In fo rm a c je .  11,20 M u z y k a . 12.20 
D la  w s i.  12,50 P rz e rw a . 12,55 „N a  
s w o js k ą  n u tę " .  13,20 P C K . 13,35 
M u z y k a  o b ia d o w a . 14,00 A u d . l i ­
te ra c k a . 14,15 K o n c e r t  s o lis tó w , 
14,50 M u z y k a  ro z ry w k o w a .

F a la  — 1330,3 m .
W iadom ości 17.00. 19.00, 21.00.

23.00. P ro g ra m  na  d z iś  15,25, na 
ju t r o  23,50.

15,30 S krzynka  techniczna. 15,45 
M u z y k a  lu d o w a . 16,05 A u d y c ja  h i ­
s to ry c z n a . 18,15 P K O  — E k s p o rt
16.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia : 
B ra h m s . 17,15 K o n c e r t  d la  p rz o ­
d o w n ik ó w  p ra c y . 18,00 S P . 18,15 
P rz e g lą d  p ra s y  m ło d z ie ż o w e j.
18.20 ,.W  r y tm ie  ta n e c z n y m “ . 19,15 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  ( tra n s m is ja  
z s a li  R om a ). 20,00 „O p o w ie ś ć  o 
C h o p in ie “  — C z a rtk o w s k ie g o .
20.20 D a ls z y  c ią g  k o n c e r tu .  21,40 
„D a le k o  od  M o s k w y "  — A ż ą je w a ,
3.2.00 M o z a ik a  m u z y c z n a . 22,55 ,.Po 
r o z m a w ia jm y “  — aud . B . S, 23,10 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 24,00 K o n ie c  
a u d y c ji .

P ro g ra m  w ła s n y  n a  fa l i  395,8 m . 
P ro g ra m  n a  dziś 16,25, na ju tro  

23,10. W ia d o m o ś c i 16.30, 17.45, 19.45,
22.00, 23,00.

16,50 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 17,15 
„N u m e r  16 p r o d u k u je "  — W ilc z ­
k a . 17,30 M u z y k a  ro s y js k a . 18,00 
M u z y k a  p o p u la rn a . 18,45 C R Z Z .
19.00 M u z y k a  lu d o w a , 19,25 U tw o ­
r y  fo r te p ia n o w e : g ra  S m id o w lc z .
20.00 „ N ie fo r tu n n y  k o n k u r e n l"  — 
h u m o re s k a . 20.35 M u z y k a  p o p u la r  
na . 21,15 M in ia tu r y  k w a r te to w e .
22.20 M u z y k a  in s t ru m e n ta ln a .  33,15 
K o n ie c  a u d y c ji .

„ T R Y B U N A  Ł U P U *
W ydaw ca- K o m ite t C en tra ln y  
P o lsk ie j Z jed noczon e! P a rtu  

Robotniczej 
R e d a g u le : 'K o m lte l  

N ak ła d  R .S .W . „P rasa"

R ed akc ja :
W arszaw a, uL S m olna  l i .

Te le fon y* R ed ak to r N aczelny  
8-22-60. Zastępca R edaktora  
N a cze ln eg o  8-33-28, S e k re ta rz  
R ed ak c ji 8-82-29. D z ia ł zagra­
n iczn y  8-62-05. D z ia ł m iejsk i 

6-71-82. M u ta c je  6-71-79. 
C en tra la : 8-82-28 8-51-84, 8-63-05 

6-57-62. 8-57-64. 
P R E N U M E R A T A :  

P ren u m e ra ta  m iesięczna w  k ra ­
ju  zł 150 — prenum era ta  zb io ­
rowa od 10 egz. na jeden adres 
p a rty jn a  zł 75.— zagran iczna  

r l  300.—
K onto  P K O  — N r I-1S74.

P rzy  zgłoszeniu p re n u m e ra ty  
należy * podać do k ład ny  I czy­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja : W arszaw a u l 

Sm olna 18. teL 8-29-84. 
K o lp o rta i teL  ł-T l-88 . B iu ro  

R eklam  1 Ogłoszeń: 8-5028. 
D ru k - Z a k ła d y  G ra fic zn e  RS w  
..P rasa". u L  S m olna 18.

B-8890S

W PZPW -3 w  Łodzi, zakła­
dach, k tó re  w  d ru g im  etapie 
m iędzyzakładow ego w spółza­
w o dn ic tw a  zdoby ły  p ierwsze 
m iejsce, k ie ro w n ik ie m  przę­
dza ln i m ianow ano H ie ron im a  
Żm udzińskiego.

W ie lo le tn i p rzędza ln ik  fa ­
b ry k  łódzk ich  —  Ż m udz ińsk i 
w ysu ną ł się na czoło rac jon a ­
liza to ró w  pracy w  przem yśle 
w łók ienn iczym . W ykona ł on 
n iezw yk le  p ro s ty  w  k o n it ru k

c ji  i  obsłudze zegar re je s tru ­
ją c y  postoje maszyn przędzal 
n iczych. Zegar ten zdał dosko 
nade egzam in p raktyczny.

D ru g im  w yn a la zk ie m  Ż m u­
dzińskiego jest p rzyrząd  syg­
na lizacy jny , reg u lu ją cy  n a w i­
ja n ia  ..wysokości w a rs tw  w łó ­
k ie n  w e łn y  na początkow ych 
m aszynach przędzalniczych. 
P rzyrząd  skonstruow any
przez Żm udzińskiego zastąp ił 
ca łkow ic ie  drog ie autom aty.

K o le ja rze  łódzcy 
we w spó łzaw odn ictw ie  p racy

We w spó łzaw odn ictw ie  na 
te ren ie  Ł ó d zk ie j D O K P  u -
czestniczyło ' w  s ie rpn iu  br.
23,191 ko le ja rz y  t j.  75,9 proc. 
ogólnej ilośc i p ra cow n ikó w  
ko le jow ych .

W spółzawodniczący osiągnę 
11 poważne w y n ik i.

G łów ny  K o m ite t W spółza­
w o dn ic tw a  p rzy  żarz . G i. Zw , 
Zaw. P ra co w n ikó w  K o le jo ­
w ych  R P p rzyzn a ł trzem  Ko­
m ite tom  T erenow ym  w  D O K P

Łódź nagrody pieniężne za 
uzyskane w y n ik i w  zakresie 
w spó łzaw odn ictw a. Nagrodę 
w  wysokości 2 m ilio n ó w  z ł 
o trz y m a ł K o m ite t T erenow y 
p rz y  W arsztatach W agono­
w ych  st. O s tró w  W ie lkopo l­
sk i, nagrodę w  wysokości 1 
m ilio n a  z ł —  K o m ite t p rzy  
Oddziale R uchowo -  H and lo­
w y m  st. Łódź -  K a lis k a  i  na­
grodę w  w ysokości 500 tys. 
z ł —  K o m ite t p rz y  Oddziale 
D rogow ym  st. K u tno .

P om yślny p rzeb ieg  ka m p a n ii 
s iewnej w  w o j. łó d z k im

Jesienna kam pan ią  s iewna 
przebiega w  w o j. łó d zk im  po­
m yśln ie . P lan zasiewu rzepa­
k u  ozimego zrea lizow ano w  
113 proc., p lan  zasiewu jęcz­
m ien ia  ozimego przekroczono 
o 66 proc.

Ogółem do c h w ili obecnej 
obsiano pszenicą, żytem , jęcz­
m ieniem  oraz m ieszankam i ro  
ś lin  pastew nych 106 tys. ha.

Do sprawnego przebiegu 
kam p an ii s iew ne j w  w o jew , 
łó dzk im  p rzyczyn iła  się w  
znacznym  s topn iu  aktyw ność 
ośrodków  m aszynowych. S iew  
n ik i ośrodków  m aszynow ych 
w oj. łódzkiego dokonu ją  dzień

n:e w ys iew u  z ia rna na obsza­
rze ok. 10 tys. ha. Praca o - 
środków  jest pod stałą kon ­
tro lą  ko m ite tó w  cz łonkow ­
skich.

Na szczególne uznanie za­
s łu g u ją  gm inn e  spó łdz ie ln ie  
w o j. łódzkiego, k tó re  w  te r­
m in ie  rozp row a dz iły  wśród 
ro ln ik ó w  m ało i  ś redn io ro l­
nych naw ozy sztuczne i  k w a ­
lif ik o w a n e  z ia rno  * siewne. 
Specja lną uwagę zwrócono na 
dostaw y nasion pastewnych, 
k tó ry c h  obszar zasiewu w  
zw iązku  z rozw ojem  ho do w li 
na teren ie w o j. łódzkiego, 
znacznie wzrośnie.

w 0 ' ™ « ™ N E  m e d y c y n y  r a d z i e c k i e j  
W  O K R E S IE  W IE L K IE J  W O JN Y  O JC Z Y Ź N IA N E J 

1941 —  1945 ROK.

(O pyt sowietskoj medieiny w  w ie lk o j otieczestwiennoj 
w ojnie 1941 —  1945 g) •

Pod ta k im  ty tu łe m  ukaże się w  c iągu la t 1949 — 1951 
35-tom ow e dzieło, opracowane p rzez’ naukow ców  i do- 
św iadczonych p rzeds taw ic ie li med3’cynv radz ieck ie j. Cena 
w  p rzyb liże n iu  oko ło 40.000 zł.

Celem um o ż liw ie n ia  za in teresow anym  nabycia togo 
dzieła „K lu b  M iędzynarodow ej P rasy i K s ią ż k i”  — W a r­
szawa, u l. Bagate la  14, (PKO  1-8270) i O ddzia iy:

Łódź, ul. Piotrkowska N r 98,
W rocław , u l. Św ierczew skiego N r  89,
W arszawa —  Ż olibo rz, u l. M ick iew icza  N r  27 

p rz y jm u ją  przedp ła tę  na powyższe w yd aw n ic tw o :

I  ra ta  2.000 zł, następne po 1.500 zł m iesięcznie.
W m ia rę  o trzym yw a n ia  poszczególnych tom ów  p rze -y - 

łać je  będziem y pod adresem subskrybenta.
Subskrybenci m ają pierwszeństwo p rzy  rozdzia le nade­

słanych tomów.  ̂ 235-B
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Maierhofer — Austria 'Alnedola — Brazylia Czerny-Stefańska — Polska Gusiewa ZSRR Wood — Kanada Hesse-Bu kotos ka — Polska
F o to  F ilm  P olski

^ r ' ï w m w Y  n v ¿ ?  nm

S am ow olę  re s ta u ra to ró w  trzeba u k ró c ić
N ie k tó rz y  w łaśc ic ie le  przed 

s ię b io rs tw  p ry w a tn y c h  wciąż 
jeszcze zapom inają o tym , że 
każdy  sklep, bar, czy restaura 
c ia  is tn ie ją  n ie  ty lk o  po to, by 
być źród łem  dochodu w łaśc i­
cie la, że służą one pew nym  
celom  społecznym. T ak  np. 
w ie lu  w arszaw skich res tau ra - 
to ró w  zam yka swe loka le  w  
niedzie lę, k ie d y  do s to licy  
p rz y b y w a ją  liczne  w yc ieczk i 
z całego k ra ju .

! U w agam i na temat aspolecz 
nego , postępowania res tau ra ­
to ró w  dz ie li się z nam i jeden 
z naszych czyte ln ików , tow . 
A . B. (nazw isko znane redak­
c ji).

y  D w ie  n ie d z ie le  z k o le i  o b se rw o  

■wałem — p isze  c n  — ja k  p rz y je z ­
d n i z w ie d z a ją c y  W a rsza w ę , chcąc 
z je ść  o b ia d , c z e k a ją  w  k i lo m e tr o ­
w y c h  k o le jk a c h  p rz e d  gosp o d am i 
lu d o w y m i.  C z ą ito  p o  d w u g o d z in ­
n y m  c z e k a n iu  re z y g n u ją  z g o rą ­
cego p o s iłk u , b y  n ie  t ra c ić  czasu. 
A  re s ta u ra c je  p ry w a tn e  są w  w ię ­
kszośc i w y p a d k ó w  w  n ie d z ie le  
n ie c z y n n e .

W ie m  s k ą d in ą d , że B iu r o  U s łu g  

M in is te rs ty /a  H a n d lu  W e w n ę trz ­

nego  z w ró c iło  się  do z rzeszen ia  

k u p c ó w , b y  w  n ie d z ie lę  z a k ła d y  

g a s tro n o m ic z n e  b y ły  o tw ie ra n e . 

Z rze sze n ie  z k o le i  w y d a ło  p ism o  

o k ó ln e  do w ła ś c ic ie l i  re s ta u ra c ji .  

I  n a  ty m  s ię  s k o ń c z y ło . R estau ­

ra c je  są n a d a l w  n ie d z ie lę  za m ­

k n ię te .

T e n  b ie rn y  o p ó r  re s ta u ra to ró w  

n ie  Jest p rz y p a d k o w y . C h o d z i o 

to , że z a m y k a n ie  re s ta u ra c ji  w  

n ie d z ie lę  i  ś w ię ta  je s t o b o k  czę­

s ty c h  i  d łu g ic h  „ r e m o n tó w “  czę­

sto s to s o w a n y m  p rz e z  re s ta u ra to ­

ró w  sposobem  sz tucznego  z m n ie j­

szenia  o b ro tó w , a s tą d  i  p o d a t­

k ó w .

Cele i osiągnięcia 
k in em ato g ra fii czechosłowackiej

Są to  s ta re  1 znane  „ c h w y t y " .  

D z iw i m n ie  t y lk o ,  że a n i  W y ­

d z ia ł H a n d lu  m . s t. W a rs z a w y , 

a n i s ta ro s tw o  n ie  m o gą  sob ie  p o ­

ra d z ić  z sa m o w o lą  re s ta u ra to ró w .

T ym  też in s ty tu c jo m  przeka 

żu jem y tą drogą spraw ę po­
ruszoną przez czy te ln ika  — 
do za ła tw ien ia .

B o lą c z k i s tuden tów  A N k
W iększość' s tuden tów  A k a ­

de m ii N a uk  P o litycznych  to 
lu dz ie  p ra cu jący  zawodowo. 
R ozkład w y k ła d ó w  i  ćwiczeń 
pozw ala po łączyć pracę z nau 
ką.

• T rudnośc i nastręcza okres 
egzam inów, toteż w ładze te j 
ucze ln i, idąc na rękę  studen­
tom , u s ta liły  te rm in y  egzami­
nów  na przed i  powakacyjne. 
A le  okazało się, że w  p rak tyce  
n ie  tak  ła tw o  cz łow iekow i pra 
cy p rzystąp ić  do egzam inów 
na ANP. Bo oto co piszą s łu ­
chacze, zda jący w  te rm in ie  

.pow akacy jnym :

„P ro fe s o ro w ie  z ty c h  czy  In ­

n y c h  p rz y c z y n  n ic  p rz y c h o d z ą  w  

d n ie  wryzn aczo n e  na e g z a m in y , a 

t łu m y  s tu d e n tó w  c z e k a ją  pod  

d rz w ia m i do późnego  w ie c z o ra , b y  

w  re z u lta c ie  ode jść  z n ic z y m .

T e rm in y  e g z a m in ó w  u p ły w a ją  30

b m . P rz e d  p rz y s tą p ie n ie m  do 

n ic h  o b o w ią z u je  z d a n ie  k o lo ­

k w ió w ,  k tó r y c h  te r m in  u p ły w a  

m ię d z y  20 a  25 b m .

To  n a g ro m a d z e n ie  te rm in ó w  w  

k r ó tk im  o k re s ie  czasu u n ie m o ż li­

w ia  n a m  n o rm a ln ą  n a u k ę , g dyż  

p ra c u ją c  1 ucząc s ię  n ie  m o że m y  

pośw ię cać  c o d z ie n n ie  k i lk u  g o d z in  

na bezow ocne  s iedzen ie  w  A k a d e  

m i i  i  cze ka n ie  na  p ro fe s o ró w .

C zy n ie  m o żna  b y  — z a p y tu ją  

s tu d e n c i — p rze su n ą ć  te r m in u  z? 
k o ń c z e n ia  e g z a m in ó w  n p . do dn ia  

15 p a ź d z ie rn ik a  1949 r .  z u w a g i 

na to , te  w iększość  s tu d e n tó w  

p ra c u ją c y c h  n ie  je s t w  s ta n ie  w  

o b e c n y c h  w a ru n k a c h  zdać p rz e p i­

sow ego m in im u m “ .

P odajem y ten lis t  pod roz­
wagę w ładzom  A N P . Wszak 
nie  po to um o ż liw ia  się naukę 
ludz iom  pracy, aby w sku te k  
n iepunk tua lnośc i p ro fesorów  
tra c il i ro k  stud iów .

23 bm. rozpoczyna się w  P o l­
sce tygodn iow y fe s tiw a l f i l ­
m ów  czechosłowackich, w  cza­
sie k tórego zapoznamy się z 
powojennym  cztery i  pó ł le t­
n im  dorobkiem  czeskiej i  s ło­
w ackie j k in em a to g ra fii.

Dzie je powojennej k inem a­
to g ra f ii czechosłowackiej nale 
ży podzielić na dwa okresy: do 
p rzew ro tu  w  lu tym ,. 1948 roku 
i  po te j ta k  w ażnej d la  czecho 
słow ackie j dem okracji ludowej 
dacie. Podczas gdy f i lm y  zre­
alizowane w  la tach 1945— 47 
często noszą jeszcze piętno o- 
kresu kap ita lis tycznego i  bur- 
żuazyjne j mentalności, f i lm y  
zrealizowane w  ro ku  ub ieg łym
i  w  początkach ro ku  bieżące­

go cechuje dążenie do powiążą 
nia  sz tuk i film o w e j z a k tu a l­
nym  życiem, s taran ie o w łaści 
we, rea listyczne i  m arks is tow ­
skie naśw ietlen ie poruszanych 
problem ów, ta k  współczesnych 
ja k  i  h istorycznych.

Czechosłowaccy tw ó rcy  f i l ­
m ow i s ta ra ją  się czerpać źród­
ła  swego natchnien ia z dz is ie j­
szego życia narodów czeskiego 
i  słowackiego, pragną po-kazać 
za pośrednictwem  swych dzieł 
nowe życie czechosłowackie-' 
go człow ieka i  społeczeństwa. 
Dążeniem ich je s t n ierozerw al 
ne połączenie ęagadnień ide­
ologicznych i  a rtys tyczne j fo r  
m y w  jedną całość film ow ego 
u tw oru .

N a jw iększym  sukcesem po­
wojennej czechosłowackiej k i­
n e m a tog ra fii są doskonałe f i l ­
m y kukie łkow e, k tó re  niedługo 
zobaczymy ju ż  i  na ekranach 
polskich. F ilm y  te zdobyły o- 
gromrte uznanie w  całym  
święcie i  o trzym a ły  w iele cen­
nych odznaczeń na m iędzyna­
rodowych konkursach.

W  dziedzinie f i lm u  kuk ie łko  
wego p racu ją  dw ie samodziel­
ne grupy. P ierwsza, na czele 
k tó re j s to ją  a rty s ta  - m alarz 
Jerzy T rnka  i  kom pozytor V . 
T ro ja n , w y ró żn iła  się pełnome 
trażow ym  cyklem  „S zpa li- 
czek“  (K locek) i  tra n s k ry p ­
c ją  b a jk i Andersena „S ło w ik  
cesarza“ . Grupa Jerzego T rn k i 
zrea lizow a ła  poza tym  k ró tk i 
obrazek w ed ług b a jk i Czecho­
wa „Rom ans z kontrabasem “ , 
doskonałą parodię am erykań­
skich f ilm ó w  z Dzikiego Za­
chodu“  p t. „ A r ia  z p re r ii“  i  
„D ia b e lsk i m ły n “ . P rzygotow u 
je ona obecnie dwa f i im y ,  w  
k tó rych  ud z ia ł wezmą jednoczę 
śnie k u k ie łk i i  żyw i akto rzy.

D ruga  g rupa  film ow ców -

Irena Merz
la lka rzy  to grupa p ion ierów  
te j sz tuk i na teren ie Czecho­
s łow acji —  H e rm iny  T y rlo ve j 
i B. Zemana. Ich dziełem jes t 
znany publiczności po lsk ie j do 
skonały „B u n t zabawek“ , 
pierwszy czechosłowacki f ilm  
Iruk ie łkow y „F e rde k  - m rów ­
ka“ , „K o łysan ka “  ł  szereg in ­
nych za jm ujących f ilm ó w  dzie 
cięcych, pouczających i  -wysoce 
artystycznych.

K a re ł Zeman je s t tw órcą  se 
r i i  f ilm ó w  kukie łkow ych  z Pa­
nem Prokoukiem , popularną 
ju ż  dziś w  Czechosłowacji f i ­
gu rynką  film o w ą . „N a tch n ie ­
nie“  Zemana o trzym ało  p ie rw ­
szą nagrodę na tegorocznym  
fes tiw a lu  be lg ijsk im . Obecnie 
pracuje Zeman nad rea lizac ją  
b a jk i sa tyryczne j „K ró l Lav- 
ra “  według H av liczka oraz f i l  
mu o p re h is to r ii ziem i.

W ytw ó rn ie  f ilm ó w  rysunko­
wych zrea lizow a ły  w  okresie 
powojennym  w iele ciekawych 
utw orów , m. in. „Z w ie rzą tka  i 
zbó jn icy“  (do m uzyk i Nedba- 
la ) ,  „P odarunek“  —  próbę po­
w iązan ia postaci rysunkow ych 
i  żywego akto ra , groteskę po li 
tyczną „P e ra k  i  S-ka“ , znany

polskiem u w idzow i. „A to m  na 
rozdrożu“  i  w iele innych. N ie ­
k tó re  z n ich w yśw ietlane bę­
dą jako nadprogram  w  czasie 
obecnego fes tiw a lu  f ilm ó w  cze­
chosłowackich.

Czechosłowacja produku je  o- 
becnie ok. 35 f ilm ó w  rocznie. 
Częściowy przegląd tych  f i l ­
mów da publiczności po lsk ie j 
obecny fes tiw a l. O m ówim y je 
też po jego zakończeniu. P lan 
p ięc io le tn i przew iduje, że w  
ciągu roku  1953 nakręconych 
będzie 56 długom etrażowych 
film ó w .

K ilk a  słów o o rgan izacji cze 
ehosłowackiej p rodukc ji f i lm o ­
wej. Scenarzyści p racują tu  w 
grupach po 5 —  8 osób. P ra ­
ga posiada w  te j c h w ili 10 ta ­
k ich ko lektyw ów , B ra tys ła w a  
—  2. Poza tym  w  każdym  mieś 
cie is tn ie ją  ko lek tyw y  twórcze, 
skupia jące m iejscowych p isa­
rz y  i  pracow ników  k u ltu ry , k tó  
rych  zadaniem je s t opracowy­
wanie tem atów  z danego te re ­
nu.

Pracę poszczególnych ko lek­
tyw ów  koordynu ją  centra le 
dram aturg iczne, w  skład k tó ­
rych  wchodzą k ie row n icy  ko­

le k tyw ów  oraz n a jw yb itn ie js i 
lite ra c i i a rtyści. Całość planu 
usta la  ostatecznie Rada F ilm o ­
wa, k tó ra  przedkłada z ko le i 
przewidziane do rea liza c ji sce­
nariusze —• m in is tro w i In fo r ­
m acji i Oświaty. Rada składa 
Się z przedstaw icie li organiza­
c ji po litycznych, gospodar­
czych i ku ltu ra lnych  k ra ju .

Scenariusze, przeznaczone 
do rea lizac ji p rze jm uje  kom ór 
ka produkcyjna. Kandydatów 
na reżyserów poszczególnych 
film ó w  proponują ko lektyw y 
twórcze, zatw ierdza ich centra 
la dram aturg iczna.

K in em a tog ra fia  czechosłowa 
cka rea lizu je  swoje f i lm y  w k il 
ku  ośrodkach produkcyjnych. 
N a jw iększy z nich to znane o- 
gromne a te lie r i  labo ra to ria  
na Barrandow ie (m iasteczko 
film ow e pod P ragą), wyposażo 
ne w najnowocześniejsze urzą-

Przygotow ania w ZSRR do obchodu 
setnej ro czn icy  u ro d z in  I. Pawłowa

Na dzień 27 września p rz y ­
pada setna rocznica urodzin 
genialnego uczonego rosy jsk ie  
go Iw ana Paw łowa; W  zw iąz­
ku z ty m  prawie, we w szyst­
k ich  m iastach, a nawet wsiach 
R epublik  Radzieckich odbywa­
ją  się ju ż  przygotow ania  do ob 
chodu te j rocznicy. Znani uczę 
n i, uczniowie i  następcy s ław ­
nego fiz jo lo g a  w yg łasza ją  refe 
ra ty  i  w y k ła d y  o jego życiu i 
działa lności.

W  M oskw ie Towarzystw o 
K rzew ien ia  W iedzy P olityczne j 
i  N aukow ej zorganizow ało cyk l 
w yk ładów  p t. „ Iw a n  Paw łów 
i  jego nauka“ .

Specjalne pre lekcje  o zdoby­
czach naukow ych Paw łowa od­
byw a ją  się w  domach k u ltu ry , 
klubach, przedsiębiorstwach i 
in s ty tuc jach  sto licy.

W  P ierw szym  Ins ty tu c ie  Me 
dycznym , noszącym im ię  Paw­
łowa, p rzygo tow u je  się nauko­
wa sesja /jubileuszowa.

Z o ka z ji jub ileuszu  różne wy

daw ńictw a p rzygo tow u ją  no­
we w ydan ia prac naukowych., 
a r ty k u łó w  społecznych i  p o li­
tycznych Paw łowa.

W ydaw nictw o A kadem ii 
N auk ZSRR i  W ydaw nictw o L i 
te ra tu ry  P o lityczne j p rzygo to ­
w u ją  do druku pełne wydanie 
dzie ł Pawłowa.

W ystawę m ateria łów , zw ią­
zanych z naukową dzia ła lnoś­
cią Paw łowa, organ izu je  A r ­
chiwum  A kadem ii N auk ZSRR.

A r ty s ta  ludow y Federacji 
R osy jsk ie j, la u rea t Nagrody 
S ta linow sk ie j, M. M anizer za­
kończy ł pracę nad rzeźbą w ie l 
k iego fiz jo lo g a  rosyjskiego, 
przeznaczoną na pom nik, k tó ­
r y  stan ie w  o jczystym  mieście 
uczonego —  R iazaniu. W  Le­
n ing radz ie  w  ścianę domu, w  
k tó ry m  m ieszkał P aw łów  od r. 
1892 do r . 1918 i  gdzie napisał 
swe wspaniałe prace naukowe, 
wm urow ana zostanie tab lica 
pam iątkowa.

dzenia techniczne. Prócz tego 
is tn ie ją  jeszcze a te lie r film ow e 
w H o s tiw a rzu  i B ra tys ław ie  
oraz w y tw ó rn ie  f ilm ó w  kró tko  
m etrażowych, rysunkow ych i 
kuk ie łkow ych w  Pradze, B rnie 
i G ottwaldow ie.

W  trakc ie  rea liza c ji zna jdu­
ją  się obecnie następujące f i l ­
m y fabu la rne : „O s ta tn i w y ­
s trz a ł“  ( re i.  J. W eiss) —  f ilm  
z życia zakładów przem ysło­
wych bezpośrednio przed w yz­
woleniem, komedia sportowa 
„Jeden ze sz ta fe ty “ , sa ty ra  na 
tych, k tó rz y  nie chcą pracować 
pt. „K to  śpi, ten kradn ie“ , 
f i lm  z życia robo tn ików  w 
przedwojennym  Z lin ie  oraz 
„M ocn i ja k  s ta l“  —  h is to ria  
s tra jk u  w  K a rło w e j Hucie w 
r. 1937, w k tó rym  b ra ł udzia ł 
obecny prezydent CSR K le- 
m ent Gottwald.,

K inem a tog ra fia  czechosłowa 
cka, ta k  w  dziale twórczym  
ja k  i w  zakresie upowszechnię 
nia sz tuk i film o w e j, postaw iła 
sobie szczytne ccls i energicz­
nie dąży do ich zrealizowania. 
Popełniane jeszcze tu  i ówdzie 
b łędy omawia się w  licznych 
dyskusjach, aby nie powtarzać 
ich w ięcej w  przyszłości.

Dysponując ogrom nym i moż 
liw ościam i technicznym i i  ka ­
dram i zdolnych film ow ców , k tó  
rz y  rozum ie ją  ogrom  zadań, 
staw ianych im  przez epokę so 
c ja lizm u i  doceniają w ie lką  s i­
łę wychowawczą sztuk i f ilm o ­
w e j —  k in em a to g rffiia  czecho­
słowacka, zna jdu je  ' się na n a j­
lepszej drodze do stworzenia 
w ie lk ich  i  wartościowych dzieł 
f ilm o w ych  naszych czasów.

Wiktor Gros:

NAD PRZEPAŚCIĄ*)
H is to ria , k tó ra  byw a  czasem 

gw a łtow na  i  b ru ta ln a  bez za­
pow iedzi, d ia  rządu sanacyjne­
go okazała się łaskawą panią. 
V / m arcu 1939 roku , ju ż  w tedy, 
gdy rząd h it le ro w s k i w y c ią ­
ga ł łapę po Gdańsk, użyczyła 
rzą d o w i sanacyjnem u jeszcze 
jednego ostrzeżenia, znów  kosz 
tem  Czechosłowacji, a lbo  ra ­
czej kosztem  tego, co zostało 
po Czechosłowacji w  re z u lta ­
c ie  m onach ijsk iego h it le ro w ­
sko -  sanacyjnego zabiegu.

U k ład  m onach ijsk i, k tó ry  o- 
znaczał ro zb ió r Czechosło­
w a c ji, b y ł w ła śc iw ie  ró w n o ­
cześnie uk ładem , w  k tó ry m  
W ie lka  B ry ta n ia , F ranc ja , 
W łochy i  N iem cy udz ie la ły  
w spó lne j g w a ra n c ji resztkom  
państw a czechosłowackiego. I 
o to  15 m arca 1939 ro k u  H it le r  
•— bez żadnego p re te ks tu  tym  
razem  —  w b re w  u k ła d o w i m o­
nach ijsk iem u sprzed k ilk u  
m iesięcy, z lik w id o w a ł w  ciągu 
k i lk u  godzin okro joną  Czecho­
słowację, w jeżdża jąc do P ra ­
g i Czeskiej.

Jego pa rtn e rzy  m onach ijscy 
—  Cham berla in  i  D a lad ie r — 
na w e t n ie  d rgnę li. Bez z m ru ­
żenia oka p rzys ta li na ten no­
w y  fa k t  dokonany. N ie  u lę k li 
się tego, że w łasna ich  op in ia

*) R o z d z ia ł b ro s z u ry  p .t.  ,,U  ź ró ­
d e ł w rz e ś n ia “ , k tó ra  u każe  s ię  n ie ­
b a w e m  n a k ła d e m  S p ó łd z . W yd - 
. .C z y te ln ik “ ,

publiczna uznała w ydan ie bez­
bronnych szczątków  Czecho­
s łow ac ji m ordercom  za dno u - 
padku m ora lnego i  po lityczne'- 
go.

H is to r ia  jeszcze raz* dawała 
Polsce podw ó jną  naukę. Jesz: 
cze raz m óg ł się przekonać 
rząd sanacyjny, że słowo H i t ­
lera, naw e t na piśm ie, je s t d la  
kanclerza m orde rców  zw ycza j­
nym  św is tk iem  pap ieru . P rze­
cież trzeba by ło  być n ie  ty lk o  
głupcem, a le  szaleńcem, żeby 
się na ty m  słow ie opierać. N a ­
w e t ana lfabeta p o lityczn y  m u ­
s ia ł w yciągnąć w niosek, że 
zbliża się ko le j P o lsk i na liśc ie  
o fia r ag res ji h itle ro w s k ie j. 
N ie by ło  żadnych podstaw  do 
przypuszczenia, że stosunek 
H itle ra  do nas będzie lepszy, 
n iż  do innych  p rzedm io tów  je ­
go napaści.

D ruga  nauka by ła  jeszcze 
ważniejsza. Na przyk ładz ie  
zajęcia P rag i przez H itle ra  
m og liśm y się też przekonać, co 
w a rte  b y ły  ówczesne „g w a ­
ran c je “  b ry ty js k ie  i  francuskie . 
Na p ierw szą w ieść o  w ia ro -  
łom stw ie  H itle ra  w  o p in ii p u ­
b liczne j na zachodzie zaw rza­
ło. Upokorzenie b y ło  zbyt ju ż  
w ie lk ie , H it le r  z b y t w yraźn ie  
n ic  sobie n ie  ro b ił z m ocarstw  
zachodnich. Posypały s ię  za 
rzu ty  pod adresem rządu b ry ­
ty jsk iego  i  francuskiego. A le

m im o to C ham berla in  uzna ł źa 
m ożliwe ozna jm ić  Izb ie  G m in, 
że ty lo k ro tn ie  słyszał ostatn io 
zarzu ty w ia ro łom stw a  „n ie  o- 
parte  na dostatecznych prze 
siankach“ , że n ie  życzy sobie 
na n ie  odpow iadać! N a  wieść 
o zajęciu P rag i Czeskiej! Jeden 
z na jzac iek le j szych zw o len n i­
ków  C ham berla ina , s ir  A rc h i­
ba ld  S cu thby ośw iadczył na­
w et w  c iągu te j samej debaty 
w  Izb ie  G m in :

„Czechosłowacja załamała 
się, bo musiała się załamać; 
załamanie to miało przyczy­
ny wewnętrzne...“

W ie lka  B ry ta n ia  i  F ranc ja , 
p rzy poparc iu  S tanów  Z jed no­
czonych, kon tyn u o w a ły  konsek 
w e n tn ie  swoją dotychczasową 
p o lity k ę  „n ie in te rw e n c ji“ , to 
jest —  ja k  pow iedz ie liśm y — 
ka rm ien ia  be s tii h itle ro w s k ie j 
lu d z k im  mięsem, ja k o  że nie 
b y ło  to jeszcze m ięso b r y ty j­
skie a n i francusk ie , a w! zam ian 
za n ie  H it le r  p a r ł przecież na 
wschód, i  ty lk o  na wschód, ja k  
się zdawało m onach ijczykom .

O te j po lityce  n ie in te rw e nc ji, 
zapoczątkowanej jeszcze pot 
czas agresji w  stosunku do A  
b isyn ii, kon tynuow ane j w  o- 
b liczu  na jazdu h itle row sk iego  
na H iszpanię, A u s tr ię  i  Cze­
chosłowację, po w ie dz ia ł 10 
m arca 1939 ro ku  S ta lin  w  swo­
im  re fe rac ie  sprawozdawczym  
na X V I I I  Z jeździe W KP(b):

„... polityka nieinterwencji 
oznacza pobłażanie napastni- 
komi rozpętywanie wojny  •—

o co za tym idzie, przeksztal 
canie je j w wojnę światową. 
W polityce nieinterwencji 
przebija dążenie, chęć nie- 
przeszkadzania napastnikom 
w ich niecnej robocie, nie- 
przeszkadzania, powiedzmy, 
Japonii w uwikłaniu się w 
wojnie z Chinami, a jeszcze 
lepiej Związkiem Radziec­
kim, nieprzeszkadzania, po­
wiedzmy, Niemcom w ugrzęź 
nięciu w sprawach europej­
skich, w uwikłaniu się w woj 
nie ze Związkiem Radziec­
kim, pozwolenia wszystkim 
uczestnikom wojny, aby glę 
bolto ugrzęźli w odmęcie woj 
ny, skrytego zachęcania ich 
do tego, pozwolenia im, aby 
się wzajemnie osłabili i  wy­
czerpali, a potem, gdy dosta­
tecznie osłabną, —  wkrocze­
nia na widownię ze świeżymi 
siłami, wystąpienia, oczywiś 
cie „w  interesie pokoju“  i 
podyktowania swoich warun 
ków osłabionym uczestnikom 
wojny...

Daleki jestem od tego, by 
moralizować na temat po lity­
ki nieinterwencji, mówić o 
zdradzie, o prsenieimerstwie 
itp. Rzeczą naiwną byłoby 
prawienie, morałów ludziom, 
którzy nie uznają moralności 
ludzkiej. Polityka jest po lity­
ką, jak powiadają stare bur- 
żuazyjne wygi dyplomatycz­
ne. Należy jednakże zazna­
czyć, że wielka i  niebezpiecz­
na gra polityczna, rozpoczęta 
przez zwolenników polityki 
nieinterwen c ji może się dla

nich skończyć poważnym fia- 
skiem“ .

W ódz Z w ią zku  Radzieckiego, 
tego państwa, k tó re  zrodziło  
się w  w a lce  o pokó j i  od sa­
mego początku w ystępow ało 
konsekw entn ie  w  obron ie po­
k o ju  na ca łym  świecie, tego 
państwa, k tó re  w y trw a le  p ro ­
ponow ało w spółpracę całej 
swoje j ogrom nej potęg i w  dz ie­
le  ok ie łznan ia  faszystow skich 
agresorów  w sp ó ln ym i s iłam i — 
S ta lin  ostrzegał w y ra źn ie  1 n ie ­
dw uznacznie ca ły  św ia t, że po ­
l i ty k a  „ob ła skaw ian ia “  H it le ­
ra  doprow adzi do now e j w o j­
ny, da w a ł do zrozum ienia, że 
Lo n d yn  i  P aryż sparzą się na 
sw o je j po lityce  pchan ia H it le ­
ra  na wschód i  pod judzan i 
N iem iec p rzec iw ko  Z w ią zko ­
w i Radzieckiem u.

P o lity c y  b ry ty js c y  i  fra n c u ­
scy pozostali g łus i n a ,to  ostrze­
żenie. J a k  pow iada angie lsk i 
h is to ry k  p ro f. L . B . N a m ie r w, 
sw o je j książce „D ip lo m a tic  
P re lude, 1938— 39“ , p o lity c y  
b ry ty js c y  in te resow a li się w te ­
d y  „w y łączn ie  tym , aby zacho­
w ać dobre stosunki m iędzy 
W ie lką  B ry ta n ią  a N iem ca-

A le  nas w  te j c h w ili in te re ­
sują ^nn ie j B ry ty jc z y c y  i  F rań 
cuz łf n iż  pan Beck i  jego kole 
dzy. Ostatecznie, w  m arcu 1931 
roku , po zajęciu ca łe j Czecho­
słow acji, to przecież nie b ry ­
ty jska , ty lk o  n a s z a  g ra n i­
ca z N iem cam i w yd łu ży ła  się 
n iem a l dw ukro tn ie , To n a s ,

a n ie  W ie lką  B ry ta n ię  oskrzy­
d la ł H i t le r  po  tych  strasznych 
„Id a ch  M arcow ych“  1939 roku, 
A  po lscy —  pożal się Boże — 
p o lity c y  pozostali obojętn i 
rów n ież  na to  ostrzeżenie, k tó  
re  i c h  przede wszystk im  
pow inno  by ło  poruszyć.

W reszcie 29 k w ie tn ia  1939 
ro k u  H it le r  w ypow iada bez u - 
p r  ze dzenia n iem iecko -  po lsk i 
pa k t n ieagresji. Polska w cho­
dz i o fic ja ln ie , w śród  b ic ia  w 
bębny propagandy h it le ro w ­
sk ie j, na  s trasz liw ą  wokandę. 
O pin ia  pub liczna na ca łym  
św iecie je s t w strząśnięta. O p i­
n ia  pub liczna na ca łym  św ie ­
cie m a ju ż  tego dość. W  A n g lii 
i  F ra n c ji odzyw a ją  się głosy 
nawet p raw icow ych  po litykó w , 
że kom un iśc i m ie li rac ję , k ie ­
d y  o k re ś la li M onach ium  jako  
zdradę sojuszników , zdradę po ­
ko ju . Rozlegają się coraz lic z ­
niejsze i  coraz ba rdz ie j n a ta r­
czywe głosy, w o ła jące o bez­
pieczeństwo zbiorowe, o sojusz 
ze Z w ią zk iem  Radzieckim , d la  
położenia tam y dalszym  agre­
sjom, d la  ra tow an ia  P o lsk i, pó­
k i jeszcze n ie  jest za późno.

Pod presją  tych  głosów, 
C ham berla in  i  D a lad ie r k ie ru ­
ją  do M oskw y m is je  —  p o li­
tyczną i  w o js k o w ą .—  celem 
prowadzen ia rozm ów  ze Z w ią ­
zkiem  Radzieckim .

‘ Już same , okoliczności, to ­
warzyszące w ys łan iu  tych  m i­
s ji, m ów ią  o njeszczerości i ko- 
n iu n k tu ra in o śc i tego gestu.

(C. d. n.)

JSa marginesie

Krótki oddech Mr. MeCloya
Było to wiosną 19Ąo roku. 

Bestia hitlerowska dogory­
wała pod potężnymi ciosami 
Arm ii Radzieckiej. Wojska 
amerykańskie, dzięki pomo­
cy ofensyioy radzieckiej wyz 
walone z pułapki w Arde- 
nach, szły w głąb zachodnie­
go terytorium  Niemiec, jak  
„w  masło“ . Dywizje i  korpu­
sy niemieckie z ufnością 
składały w ręce Ameryka­
nów) broń, jak gdyby były 
pewne, że otrzymają ją  z po 
wrotem, gdy przyjdzie odpo­
wiednia chwila.

Znalazł się jednak SS-mań 
ski dowódca, do którego wi 
docznie nie doszły odpowied 
nie informacje i rozkazy. 
Pułkownik dowodzący gar­
nizonem SS w starym mia­
steczku Rothenburg odmó­
w ił ‘kapitulacji.' Dowódca a-
meryleeński, generał Devers,
wydal rozkaz 
nia miasta.

bombardowa-

Wówczas do rozsierdzone­
go generała zgłosił się 
wspólnik firm y „Cravalh. 
Sicaine i  Co“ , pełniący zara­
zem funkcje drugiego zastęp 
cy amerykańskiego ministra  
wojny i  poprosił o wstrzyma 
nie rozkdzu bombardowa­
nia, a on już „postara się“' 
skłonić Niemców do kapitu­
lacji.

zdenazifikowany burm istri 
Rothenburga urządził wspa- 
nialą uroczystość na cześć 
,:zbawcy miasta", który tyrh 
czarem aioansował na „wy" 
sokiego komisarza1“  całych 
Niemiec zachodnich. Bur­
mistrz nalał p. McClcycnoi 
dwulitrowy puchar vńna i  o* 
świadczyl, że zgodnie z tra* 
dycją miasta, p. McCloy po* 
winien go wypić duszkiem* 
Tak ponoć zdarzyło się przed 
czterystu laty, gdy oblegają 
cy miasto nieprzyjaciel uła­
skawił je, kiedy ówczesny 
burmistrz zadziwił zwycięzcę) 
wypijając jednym haustem 
półgarncoUy puchar wina,

P. McCloy szepnął „pro­
s ił“ , nabrał tchu w piersi * 
przytknął puchar do ust*
Jednakże — jak stwierdzi'
gazeta „New
Tribune“  — p.

Nie wiemy, co to było za 
magiczne słówko, które p. 
McCloy -— bo o nim to wła­
śnie mowa — szepnął kitle  
rowskiemu pułkownikowi. 
Może tym zaklęciem był wy 
raz „Bonn“ , a może „Krank  
fu r t“ ... W każdym razie BS- 
mański dowódca, który nie 
chciał się poddać armatom, 
skapitulował. P. McCloy 
skromnie oświadczył, że „u- 
ratowal“  Rothenburg, ponie­
waż... żal mu było starego 
ładnego miasteczka.

Przed kilku dniami świeżo

ork Herald 
McCloy nic 

posiada widocznie „ ani do- i 
statecznie głębokiego odde- (  
cłńt, cni odpcu dnieli zdol­
ności“  — puchar został o- 
próżniowy tylko do połowy•

Niezrażeni przecież tym 
„faulem“  swego zbawcy, z de 
nazifikoWani ojcowie m iast! 
Rothenburg, mianowali go, 
swym „honorowym obywatel 
lem“ .

J eśli śladem burmistrza 
Rothenburga pójdą wlaścicia 
le Kruppa, Thyssena, I& 
Farben Industrie i  innych 
niemieckich zakładów zbrojś, 
niroiuych, uratowanych pod­
czas wojny i po wojnie przeZ 
amerykańskich ministrów» 
można spodziewać się już 
nie dwulitrowych pucharów# 
ale hektolitrowych beczek# 
którym i zaczną oni przepi*  , 
jać do swych zbawców. Do* \ 
świadczenie z p. McCloyerti 
wykazało, że Amerykanie 
mają jednak zbyt kró tk i od 
dech.

I  mogą się zakrztusić.u 
WIJ

Szachy

X V  ru n da  szachowych 
m is trzos tw  P o ls k i

D o g ryw k i odłożonych p a r t i i 
z 13 i  14 run dy  p rzyn io s ły  sze 
reg  niespodzianek i  b y ły  b a r­
dzo interesujące. Bez g i'y  zgo­
d z ili się na rem is P iechota i  
Szapiel. D zięcio łowski napraw  
dę w  dram atycznej końców­
ce pokonał Gadalińgkiego, sta 
jąc  się jednym  z pow ażnie j­
szych kandydatów , może nawet 
do I I  nagrody. M akarczyk, 
wspania łą, p raw dziw ie  m is ­
trzow ską obroną u ra to w a ł pó ł 
punlcta w  tru d n e j końcówce z 
P laterem . N ie  zdo ła ł jednak 
zna jdu jąc się zresztą w  dużym 
niedoczasie, obronić końcówki 
z Tarnowskim . K rako w sk i 
m is trz  rozegra ł zresztą tę koń 
cówkę naprawdę w  w ie lk im  sty 
!u. Ju rk iew icz us iłu jąc  za 
wszelką cenę w yg rać  rem isową 
pozycję z B alcark iem  o fia ro ­
w a ł n iepoprawnie f ig u rę  i  prze 
g ra ł.

15 runda sta ła  pod znakiem 
bratobójczych w a lk  s tarych ko 
lęgów klubowych, albo m iesz­
kańców tych  samych m iast. 
Piechota uzyska ł s iln y  a ta k  na 
pozycje Gadalińskiego i  zdo­
b y ł piona, po pe łn ił jednak póź­
n ie j parę om yłek, a tak się skoń 
czy ł i  p iony Gadalińskiego na 
lewym  skrzyd le rozs trzygnę ły  
sprawę. A rła m o w sk i m ia ł pe ł- 
ną in ic ja ty w ę  w  p a r t i i z Dzię- 
cio łowskirn, czarne jednak bro 
n i ły  się dobrze, w yró w nyw a ły  
i zaproponowały rem is. B ia łb  
propozycję odrzuciły , z rob iły  
b łąd i  po paru, bardzo zresztą 
efektownych posunięciach czar

nych —  kap itu low a ły . D r e s z e f  

za łoży ł ważną p a rtię  z T a rno ^ 
sk im  b. ostro (ga m b it Evans») 
nie w yzyska ł jednak wszysó1 
k ich  szans a taku  i  z pionei® 
m n ie j p rze g ra ł w  końcowe®' 
K ołom ecki s iln ie  naciska ł 
pozycje L itm anow icza , 
czarnych um o ż liw ia ł groźny 
ta k  i  b ia łe  szybko w y g ra ły . 1

Bardzo b u rz liw y  p rze b ic i 
m ia ła  p a rtia  G ryn fe ld  —  T T  
tlakow sk i. B ia łe  roze g ra ły  de­
biut źle i  s tra c iły  jakość. B ł3^ 
P ytlakow skiego, p iękn ie wy-1 
zyskany przez b ia łe  odwróci* 
jednak kartę . Z wytworzonej 
kom p lika c ji czarne w ysz ły  2 
pionem m n ie j i  z na jwyższy11̂ 
trudem  udało im  się osiągnSc 
rem is. G aw likow ski s ta ł m in1" 
m alnie lep ie j w  p a r t i i z KwUcC 
kim , pozycja by ła  jednak trud" 
na do rozg ryz ien ia . Prób3 
skom plikow ania g ry  w  nied®' 
czasie nie dała w yn iku  i  P° 
w znow ieniu g ry  zgodzono 
na rem is.

P la te r p iękną o fia rą  wi®^ 
zm usił k ró la  B alcarka do 
szu przez całą szachownicę, 0 
b i ł wieżę z procentem w  pos*3
ci k ilk u  pionów  i  p rccyzyjiińe
w y g ra ł w końcówce. Szap*4 
m ia ł początkowo przewagę 
p a r t i i z Jurkiew iczem , kt®3 
jednak u tra c ił i przeszedł

,e rigorszej końców ki z pion 
m nie j. W  dogrywce nieocz®' 
wenie czarne przekrocz!
czas

swyt
Szapielowi przyzn anc
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